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PRASY .<!I YTE1 NIK“

Z tażdą nową rocznicą Wioiiogo Października 
coraz jaśniej występuje przed światem

potężna, twórcza sita zwycięskiego socjalizmu
Przemówienie K. J. Woroszyłowa na uroczystej ‘ 'w Moskw e

MOSKWA (PAP). Dnia 6 bm. odbyła się w Teatrze Wielkim 
ZSRR uroczysta akademia Moskiewskiej Rady Delegatów Ludu 
Pracującego z udziałem przedstawicieli organizacji partyjnych i 
społecznych oraz Armii Radzieckiej, poświęcona ''’'XXVI rocznicy 
W'elkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej.

Referat na akademii wygłosił K. J. Woroszyłow. Powiedział on 
m. in.:

Towarzysze!
W dniu dzisiejszym narody na­

szej ojczyzny i ludzie pracy na 
całym święcie obchodzą uroczyś­
cie XXXVI rocznicę Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socjali­
stycznej.

Przed 36 laty klasa robotnicza 
naszego kraju w sojuszu z biedo­
ta chłopską. pod przewodem Par 
t:' Komunistycznej, na której cze­
le stał geniusz ludzkości —- nie­
śmiertelny Lenin, przerwała front 
imperializmu i ustanowiła na jed 
hej szóstej części kuli ziemskiej 
dyktaturę proletariatu, władzę ro 
botników i chłopów.

Zwycięstwo Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej 1917 roku oznaczało zasadni­
czy zwrot w dziejach ludzkości

I z każdą nową rocznicą Wiel­
kiego Października coraz jaśniej 
i dobitniej występuje przed całym 
światem potężna twórcza siła 
zwycięskiego socjalizmu.

Nasz naród radziecki, kierowa­
ny przez wielką Partię Komuni­
styczną. po raz pierwszy w dzie­
jach zbudował społeczeństwo so­
cjalistyczne, wskazując narodom 
innych krajów drogę do wyzwo­
lenia 2 ucisku wyzyskiwaczy, dro

»Polcargo«
wykonało ułan roczny
Przedsiębiorstwo Rzeezoznaw 

etwa i Kontroli Ładunku „Pol- 
cargo“ w Gdyni zameldowało 
6 bm. o wykonaniu rocznego pla 
nu kontroli masy towarowej.

Kontroli ostatniej tcmy, prze 
widzianej planem na rok 1953, 
dokonał kontroler techniczny 
Alojzy Truszczyński w biurze fe 
renowym „Polcargo“ w Szczeci­
nie przy załadunku drobnicy na 
polski statek „San".

gę do wolnego i szczęśliwego ży­
cia.

Naród radziecki, pełen niewy 
czerpanych sił twórczych, wita 
XXXVI rocznicę Października 
wielkimi sukcesami wszyst- 
k: 'h dziedzinach budownictwa go 
spodarczego i kulturalnego.

Narze sukcesy w budownictwie 
pokojowym są dumą narodu ra 
dzieckiego, szczycą się nimi rów­
nież masy pracujące wszystkich 
krajów. W Związku Radzieckim 
widzą cne ostoję pokoju i nieza­
wisłości narodowej, wielki wzór 
walki o lepszą przyszłość ludzko­
ści.

i Towarzysze!
i Rok dzielący nas od XXXV 
I rocznicy Wielkiego Października 
jbył bogaty w wydarzenia o o- 
gromnym znaczeniu.

'Historycznym etapem w życiu 
Partii i państwa radzieckiego był 
XIX Zjazd Partii Komu nie t ycz- 
nej. Zjazd ten odbył się pod zna­
kiem jedności i bezgranicznego 
zaufania narodu radzieckiego do 
swej wypróbowane j w bojach 
Parti] Komunistycznej i jej Ko­
mitetu Centralnego. Uchwały na­
szego zjazdu uskrzydliły ludzi ra-

'eokich, natchnęły ich do no­
wych bohaterskich czynów.

Ciężką stratą dla Partii, dla na 
rodów Związku Radzieckiego, dla 
całej postępowej ludzkości była 
w minion jam roku śmierć naszego 
wielkiego wodza, genialnego do­
wódcy Józefa Wissarionowicza 
Stalina.

Przez 30 lat po śmierci W. I. 
Lenina J. W. Stalin, który zdobył 
sobie powszechne uznanie i .bez­
graniczne zaufanie narodu i Par­
tii, w zgodnym gronie swych wier 
nych współpracowników, prowa­
dził nieugięcie Partię i kraj drogą 
leninowską. W ciągu tych lat po­
konując nieznane w dziejach trod 
ności, kraj nasz w bojach wyrósł

w potężne mocarstwo socjalistycz 
ne. Z niebywałą mocą wyzwoliły 
się siły twórcze naszego narodu, 
rzeczywistego twórcy historii, bu­
downiczego nowego, komunistyez 
nego społeczeństwa.

Nasza Partia Komunistyczna, 
stworzona i wychowana przez ge­
nialnego Lenina i kontynuatora 
jego nieśmiertelnego dzieła — 
wielkiego Stalina, silna jest bez­
graniczną miłością i oddaniem 
mas ludowych. Ze swym Komite­
tem Centralnym na czele partia 
nasza prowadzi niezawodnie kraj 
do nowych zwycięstw w walce 
o komunizm.

Chwała naszej wielkiej Partii 
Komunistycznej i jej bajowemu 
sztabowi — Komitetowi Central­
nemu!

Towarzysze!
Siła żywotna polityki Partii Ko 

munistycznej polega na tym, że 
(Ciąg dalszy na str. 2)

W dniu 6 listopada 1953 r. odbyła się w Warszawie uroczysta akademia dla uczczenia 
36 rocznicy Wielkiej Październilrowej Reivoluc ji Socjalistycznej.

Na zdjęciu: Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki zagaja akademię.
x CAF — fot. Kondracki

W 36 rocznicę Wielkiego Października

Załoga Stoczni Północnej zrealizowała zasiania 1953 r.
Uroczysty obchód 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Pażdzierni 

kowej, rewolucji, która zapoczątkowała nową erę w historii 
ludzkości, zbiega się z radosnym wydarzeniem dla naszej stoczni. 
Dzień dzisiejszy jest dniem, w którym załoga Stoczni Północnej 
melduje klasie robotniczej, że zadania państwowego planu pro 
dukcji globalnej w cenach niezmiennych, jakie przed nam: po­
stawiła Partia i Rząd na rok 1953, zostały w dniu dzisiejszym 
zwycięsko wykonane — mówił dyr. Stoczni Północnej A. Za- 
charski w czasie wczorajszej uroczystej akademii.

do których realizacji włączyła 
się cała załoga robotnicza i w 
poważnym stopniu personel inży 
nieryjno-techniczny. W tym sa­
mym okresie 20 proc. czasu pra­
cy, przeznaczonego na wykonanie 
planu produkcyjnego, zostało zą 
oszczędzone w socjalistycznym 
współzawodnictwie.

Świetlica zakładowa, którą i 
szczelnie, po brzegi wypełnili! 
pracownicy wszystkich wydzia-j 
łów stoczni, na tę radosną wia-j 
domość rozbrzmiała oklaskami, i 
Codzienna walka, systematyczne 
i rytmiczne wykonywanie i prze 
kraczanie planów przyniosły zwy 
cięstwo. Plan produkcji global­
nej na 1953 r. został zrealizowany 
prawie na 2 miesiące przed ter 
minem.

— Ten sukces nie przyszedł
łatwo — mówił dalej dyrek-

! Sukces ten jest rezultatem o-j
rowab nądn . 
polityka naszej partii. To par

Zacharski — jest tak praco­
wać, ażeby przez dodatko­
wy wysiłek oddać gospodarce 
narodowej jeszcze w tym ro­
ku dalsze siatki, ażeby jak 
najszybciej jednostki, stojące 
jeszcze dziś przy naszych na­
brzeżach stoczniowych, rozpo­
częły zaszczytną służbę pod 
polską banderą, . .

Zebrani stoczniowcy z dumą 
czuje się gospodarzem Stoczrii Pół słuchali analizy realizacji .planu 

ti„ Wtturmh, tei wyrośli lB.-. Mr* bieżący. Jeszcze raz doję*,
cl, pokazywała »osoby Ich d?le" «««J wykonali juz zada- nywall przeglądu swych sil, aby
przezwyciężenia, wyefcowywa n!a P^ypądające na nich w Pla dac jak, największy wkład *
la załogę, praccwal» nad pod- S16 6'letn:m' Są nimi: *• ,M,US' WWSPiCKenl« budowy, etwa so-

Sz. Brzozowski, Zdz. Ignaciuk, cj al izmu w naszym kraju.
P. Kozłowski, F. Wojiynowski, i Polska Ludowa docenia ś\yią- 
Ö. Beneman, J. Popławski, domy, patriotyczny trud -robotni 
A. WasYna,. K. Szymański, E. ków. Wyrazem tego stało się
Szpcjna, Z. Kamiński, A. Be-, przyznanie Stoczni Północnej w 
rent, Z. Grzędzicki i j. dniu .wczorajszym 133 nagród

niesieniem poziomu ideologi­
cznego i zawodowego.

O to -zwycięstwo załoga walczy 
codziennie. Momentem decy­

dującym stał się szeroko rozwi­
nięty ruch •współzawodnictwa ........ , ,, .... ,
pracy i racjctialftacji, który ob °}eks^ 0n\ zrozumieli, jako pieniężnych dla wyróżniających 
jął całą załogę. Np. w III kwąr perwSl ze stoczniowców tego za sie we współzawodnictwie pracy,

tor. — Ale walką o plan kie- ‘ tale podjęto 3.052 zobowiązania,

Naród polski posiada szczególne powody 
do wdzięczności naredom radzieckim za ich pomoc

Fracrmeit referatu członka KC PZPR wice prezesa Radl Ministrów S. J$ kydimiia?!

kładu, że we' wzroście wydajnoś , oraz 139 nagród książkowych dla 
ci pracy, w poprawie jej jakości, wybijających się w pracy speiecz 
w lepszym wykorzystaniu techni nej i zawodowej. Prócz tych na- 
ki i twórczej myśli ludzkiej le-jgród wręczono przodującym 'n/y 
ży gwarancja zwycięstwa socja- nierom: Sk'bie, Walutowi, Kns*ń
lizmu w Polsce.

Załoga Stoczni Północnej, po-
sk?emu, Ostrowskiemu oraz ob. 
Kabale dyplomy uznania. Przewo

Jak donosiliśmy, na akademii w Warszawie poświęconej 
XXXVI rocznicy Wielkiej Październikowej Itewo’ucj' Socjalistycz­
nej. referat wygłosił członek KC PZPR wiceprezes Rady Mini­
strów Stefan Jędrychowski. Poniżej podajemy końcowy fragment 
referatu:

Nowego typu stosunki między-1wyzwolił kraje demokracji ludo 
narodowe, oparte na równości,' wej z niewoli faszystowskiej, 
braterstwie i wzajemnej pomocy, j tym samym umożliwił masom 
jakie z inicjatywy Związku Ra-; ludowym dojście do władzy w 
dzieckiego rozwinęły się pomię-jtych krajach, bezinteresownie po 
dzy krajami obozu pokoju, służą magał w ich odbudowie, a obec- 
za wzór i przykład stosunków nie udziela wszechstronnej i róż 
przyszłości, jakie mogą istnjfć jnorodnej pomocy w uprzemysło- 
pomiędzy wszystkimi narodami; wieniu naszych krajów. Jest rze- 
świata po wyzwoleniu się od im: czą niezaprzeczalną, że nie mogli 
perializmu. Związek Radziecki' byśmy w tak szybkim tempie roz

mieszkaniowego j socjalno - kul­
turalnego, polityki wskazanej 
przez Towarzysza Bieruta w refe 
racie na IX Plenum KC PZPR i 
tezach uchwalonych przez ple-

Gdańskie Zjednoczenie Elektromentażiwe
zdobywa I w kiaju miejsce we współzawodnictwie
W dniu 6 bm. podczas uro­

czystej akademii z okazji 36 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź 
dziemikowej w Gdańskim Zjed­
noczeniu Elektromontażowym od 
było się przekazanie sztandaru 
przechodniego Centralnego Zaroą 
du Montażu Urządzeń Elektrycz 
nych, zdobytego przez GZE w III 
kwartale br.

Uzyskanie I miejsca w kraju 
we współzawodnictwie pracy sta 
ło się możliwe dzięki wysiłkowi 
zarówno całej załogi produkcyj­
nej GZE. jak i pracowników u- 
mys łowach.

’ kiewicz przy budowie ZPR w Gdań­
sku i vCielu innych.

Załoga GZE w 97,1 proc. bierze u- 
dzial we współzawodnictwie pracy. Sto 
pień zakordowania robót wynosi 97.2 
proc. W ub. kwartale zgłoszono 23 
wnioski racjonalizatorskie, z tego 
przez robotników 15, przez pracowni­
ków inżynieryjno - technicznych 6, 
przez brygady wynalazczości 2.

l>o przodujących racjonalizatorów 
należą: KAZIMIERZ MONKIEWICZ,
JAN ŻAK, LEON TOMCZAK i inni. 
Ich cenne pomysły, zastosowane w pro 
dukcji, pozwoliły na systematyczne 
przekraczanie ulami (we wrześniu br. 
106,3 proc., plan kwartalny w 101,2 
proc.)

Podkreślić należy ożywiona działal­
ność racjonalizatorską naczelnego in­
żyniera Wincentego Szantyra. oräz du 
ży 
la

dejmując zobowiązania, jednoczę dniczący Zarządu Zakładowego 
śnie podpisywała ]isty gwaran-j TPPR ob. Pawłowski otrzymał dy 
cyjne na poszczególne prace. W j cłom uznania za wkład pracy 
ten sposób uzyskano wysoką ja-iw krzewieniu przyjaźni z bratni 
kość produkcji. Decydującym mi narodami Wielkiego Kraju 

.. , , .. , » , . momentem w przyspieszeniu wy I Rad,wjjać naszych sil wytwórczych, nemi Odrodzonego Wojska Polskie kOTania ]ma rocmego sfa„ sI,! w radosnei uroczystości z oka-
naszego przemysłu, umacniać o- go, które u boku bohaterskiej Arj « 0 . , haźdrłernłkn zii wykonania zadań Dianu 1953
bronności naszego kraju, gdyby; mii Radzieckiej wzigio udział
me ogromna, bezinteresowna po- rozgromieniu wroga w końcowej Sc, _ Robrkowsk’, prze
moc ludzi radzieckich. Jest rze- j fazie wojny. Związek Radziecki do 
czą niezaprzeczalną, że i obecnie, pomógł nam w odzyskaniu pra-
trudno byłoby nam przejść do po | starych ziem piastowskich i w 
lityki przyśpieszenia wzrostu sto | ustanowieniu naszych granic na 
py życiowej mas pracujących, do, Odrze i Nysie Łużyckiej. Zwią- 
połityki przyśpieszenia wzrostu jzek Radziecki swymi wysiłkami 
produkcji rolnej, rozwoju przemy | w dziedzinie umacniania pokoju, 
słu lekkiego i spożywczego, obro; swym stanowiskiem w sprawie 
tu towarowego, budownictwa! Niemiec, walcząc o zjednoczenie

Niemiec jako demokratycznego, 
miłującego pokój państwa, zwal­
czając amerykańską politykę od­
rodzenia imperializmu i rewi- 
zjonizmu hitlerowsk'ego, popie-

num, o której będzie obradował }rając Niemiecką Republikę De­
ll Zjazd PZPR, gdyby nie istnie-: mokratyczną, jako ostoję demo­
nie Związku Radzieckiego i jego kratycznych sił narodu niemiee- 
potęga gospodarcza. Wysoki po-i kiego — prowadzi politykę, któ- 
zicm sił wytwórczych, osiągnięty [ ra głęboko odpowiada naszym 
przez Związek Radziecki, stanowi; najbardziej żywotnym interesom 
nie tylko podstawę szybkiego wzro | narodowym, stanowi gwarancję 
stu dobrobytu narodów radziec-1 naszej niepodległości i bezpieezeń 
kich, ale w poważnym stopniu I stwa naszych granic, 
przyczynia się i ułatwia przejście 
do polityki gospodarczej przyspie
szonego wzrostu stopy życiowej 
również w krajach demokracji 
ludowej.

Naród polski posiada szczegól­
ne powody do wdzięczności naro 
dom radzieckim za ich pomoc, 
okazywaną Polsce w umacnianiu 
naszego państwa i w naszym po­
kojowym budownictwie. Dzięki

Doświadczenie narodu polskie- 
{Dokończenie na str. 2)

Rewolucji Październikowej Pol-
winccnlGso Szu.htyra. 01R55 odzyskała liienodle^łeść noży wkład pracy dyrektora GZE Michał .a ^ niepomegiOSC pj

la. Olszewskiego, dyr. adm.-zaop. Antoj Pjsrwszej wojnie światowej. Zwy 
n''“"o Wyszkowskiego. | cięska Armia Radziecka w czasie

Miarą uznania zs strony Centralnego Hrti^ipi woinv iirat0—Zarzaon Montażu Urządzeń E’ektr. i aru.siej wojny smarowej urato 
dla gse było przydanie Odznaisi przo ■ wsła nasz n?rod przed fizycznej 

ownika Pracy Bolesławowi Kuleszy, zagładą i wyzwoliła go Z okrut-

Na wyróżnienie zasługują:, na (lepsza 
w zjednoczeniu brygada Henryka 
Sienkiewicza oraz brygadziści i tnon- 
te.wv: Stefan Błaszkowski. Ryszard 
Walewski —- na budowle w Stoczni 
Gdańskiej; Franciszek Szmuda, Kazi­
mierz Krajnik oraz Stanisław 
na budowie w
nych w Elblągu; ... . ___ ______
przy budowie Fabryki Płyt Pilśnie-' cześnie wyróżniono R0 pracowników na i dziecki dopomógł do stworzenia 
wych; Bolesław MuIszanow«kł nrzy bu "rodami Pieniężnymi, 65 nagrodami1 aVłrn-j rinlskiei «» ywn wra, 7 
dowie w Zakładach im. Wielkiego Prol "^ążkowymi oraz 32 dyplomami uzna- dim-1 pu)“Kle-1 w wraz
^etariatu w Elblągu, Kazimierz MQ2- i sJ*.

oraz Stanisław Tollakj Wincentemu Gesiorowi. Janowi Kwiat n .vs niewoli Vaszvsfo-wsklpj Tp<?r- Zakładach Meohanicz- \-owsMemn. Edw-rdowł Koniewem u |ne3 niewoli iaszystOWSK.ej. jes>Z 
it Antoni Żukowski I i Stefanowi ŁniMejmwskiejini. Hówno- i VS CZSbiG WO.iny

toaią Ludę>w^ stała gj® ona tsso

Zespól poselski
przyjmuje interesantów

W wojewódzkim Zespole Po 
seisk’m w Gdańsku przy ul. 
3 Maja 9 (pokój 213), odbędą 
się przyjęcia interesantów w 
następujących dniach:

Dnia 10 bm. w godz. cd 14 
do 18 przyjmuje poseł Stani­
sław Ścłdek, dnia 17 bm. 
w godz. 14—18 poseł Jan 
Trusz, dn‘a 24 bm. w godz. 
M—18 poseł Stanisław Ga- 
brji, a dnia l.X^I w godz. 
14—18 poseł Antoni Bigus*

asortymentowego — budowy sta wodniczący ORZZ Le?łgebrr oraz 
tków w 248,8 proc. i przev/odniczący Zw. Zaw. M"ta-

— Naszym obecnym zada-! łowców woj. gdańskiego Bajur- 
niem — mówił dalej dyr. A. j ski. (Lig)

7 frontu walki o obouitjzkowe dosfawy

Sprawa oadatku grunl^wego 
jesi równie ważna jak skrawa skupu

Sprawa wykonania przez wieś 
obowiązków wobec państwa, to 
nie tylko pełna i terminowa od­
stawa zboża, żywca, mleka i ziem 
niaków. Żle jest, jeśli pamiętając 
o obowiązkowych odstawach — 
zapomina się o realizacji planu fi 
nansowego, o spłacie podatku 
gruntowego. Czy się zapomina?

Odpowiedzią na to pytanie niech 
będzie tabelka, obrazująca stan re 
alizacji planu finansowego przez 
wieś gdańską do dnia 31 paździer 
nika br.:

'/* realizacji 
podatku

85.3
75.6
73.6
73.4
72.0 
69,8
68.3
67.4 
6-5,8
61.0 
60.1

Powiaty
kartuski 
"ibląskł 
lęborski 
kwidzyński 
kościerski 
sztumski 
starogardzki 
tczewski 
wejherowskl 
malborskij gdański _____

j ogółem plan wojewódzki: 70
I O kompleksowości w wykony- 
j waniu wszystkich obowiązków 
; wobec państwa zapomnieli, jak 
widać, chłopi, aktywiści, członko­
wie rad narodowych niemal we 
wszystkich powiatach naszego wo 
jewództwa.

^anomnięlii choć na pewno chcą

dalszej poprawy swych warun­
ków materialnych, uzaleiu'onej w 
pewnej mierze od tego, w jaki 
sposób wypełniają swoje obowiąz 
ki finansowe.

A stan ten można by zmienić 
szybko i łatwo, bo przecież obec 
nie, jesienią, chłop — sprzedając 
plony swej całorocznej pracy — dy 
sponuje większą gotówką. .

A tymczasem w wojewódz­
twie gdańskim dotychczas tyl­
ko w dwóch gminach chłopi 
uregulowali całkowicie swoje 
należności finansowe. Są to 
gminy: Banino w pow. kartus­
kim i Osieczna w pow. staro­
gardzkim.

Ten niepokojący objaw jest 
skutkiem braków w pracy poli- 
tyczno-uświadamiającej aktywu 
wiejskiego i aparatu rad narodo­
wych oraz szeregu niedociągnięć 
organizacyjnych aparatu finanso­
wego. Nie potrafiono dotychczas 
spopularyzować na wsi gdańskiej 
szerokiego ruchu współzawodnic­
twa o terminowe uregulowani po 
datku gruntowego. W powiecie 
starogardzkim np. współzawodni­
czą z sobą tylko dwie gnrny: Kali 
ska i Osieczna i właśnie temu

CDokońezeaig b® str» 2)
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Bolesław Bierut i Aleksander Zawadzki
na ‘ ‘ Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA (PAP). W dniu 6 
bm. przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut i Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki w 
towarzystwie członków Biura Po­
litycznego KC PZPR oraz człon- 
k'w Rady Państwa i rządu zwie­
dzili budowę Pałacu Kultury i 
Nauki im. Józefa Stalina.

Gości oprowadzali po terenie 
budowy, udzielając szczegóło 
wych wyjaśnień, zastępcy kierów 
nika budowy pałacu: główny In 
żynier budowy A. Pieezonkin, 
inż. W. Biereadn i ini. A. Sokołow 
oraz przedstawiciele personelu te 
chnieznego budowy.

Okryta chwałą Partia Komunistyczna
prowadzi masy pracujące do zwycięstwa

Przemówienie ministra obrony ZSRR marszałka N.A.Bitganina na defsiadzie w Moskwie

Prezes Rady Ministrów
podejmował budowniczych Pałacu Kultury Nauki

MOSKWA (PAP). Przed defiladą na Placu Czerwonym w Mo 
skwie wygłosił przemówienie minister obrony ZSRR, marszałek 
Związku Radzieckiego N. A. Bulganin.

Towarzysze, żołnierze, maryna­
rze, podoficerowie!

Towarzysze oficerowie, genera­
łowie i admirałowie!

Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego!

Drodzy goście z zagranicy!
WARSZAWA (PAP). Dnia 6 

bm. Prezes Rady Ministrów'- Bo­
lesław Bierut podejmował z oka­
zji 36 rocznicy Wielkiej Paździer 
nikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej budowniczych Pałacu Rultu- 
ry i Nauki im. Józefa Stalina.

Na spotkaniu obecni byli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR oraz przedstawiciele Rady 
Państwa i Rjądu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

W spotkaniu uczestniczył a roba

sador ZSRR w Polsce G. Popow.
Obecni byli również członkowie 

przebywającej w Polsce delegacji 
Wszechzwiązkowego Towarzyst­
wa Łączności Kulturalnej z Za­
granicą — WOKS, z kieirow li­
kiem delegacji, zastępcą ministra 
kultury ZSRR, kandydatem na­
uk agrobiologicznych W. Stoleto- 
wem na czele.

Spotkanie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

spolił się wokół Partii Komunis­
tycznej i jej Komitetu Centralne

nie dążył i dąży do zachowania i 
utrwalenia pokoju, do uregulowa 
nia wszystkich rozbieżności mię­
dzynarodowych.

Tym właśnie celom służą zna- 
ządu radzieckiegotycznej i jej ivuiiulliu ne propozycje rządu radzieckiego

go, wokół swego rządu. Jeszcze jw Sprawje środków złagodzenia 
bardziej okrzepła przyjaźń naro-|napięcia międzynarodowego. W
dów naszego wielonarodowego

dzenie ich przygotowania bojo 
wego oraz umiejętności wykorzy­
stania nowoczesnej broni w. sy­
tuacji zbliżonej do rzeczywisto­
ści bojowej. Siły morskie zakoń­
czyły swe szkolenie rejsem okrę­
tów wojennych do portów Polski, 
Rumunii i Bułgarii w celu złoże-

odpowiedzi na te propozycje, ze nia przyjacielskich wizyt. Rejsy 
te zademonstrowały doskonałe 
wyszkolenie morskie naszych ma 
rynarzy.

Ćwiczenia i manewry dowiodły, 
że nasze siły zbrojne, które przy 
swoiły sobie bogate doświadcze­
nie Wielkiej Wojny Narodowej

Referat Stefana Jędrychowskiego

kraju. Państwo radzieckie umocni 5tr^ny mocarstw zachodnich wy­
ło się jeszcze bardziej.. suwane są zwykle różnego rodzą

— W imieniu rządu radzieckie- . ^ roku tym również nasi_ Pizy jju warunki wstępne, nie dające 
go i Komitetu Centralnego Komujiacie\e z* #amcą -*r -1. . . Mjsię w rzeczywistości pogodzić z
nistycznej Partii Związku Radziecj demokratycznego, na Zachód . P interasami utrwalenia pokoju i 
kiego witam Was i składam Wam* A"3bodzie osiągnij. i ' ie bezpieczeństwa międzynarodowe-
życzenia z okazji XXXVI roczni-1 sukcesy w budownictwie 8' • ‘ " j go< Na terytorium wielu państw . nnwuia nai
cy Wielkiej Październikowej Re- jdarczym l kulturalnym. . .. I europejskich w pobliżu granic u które po. y o P . c 
wolucji Socjalistycznej. W rezultacie na«s oboz »cjjł 2witfku Radzieckiego i krajów nowocześniejszy sprzęt

■ 'mu i demokracji stał się jeszcze k '« .. ludowei tworzy się,nową bron, uzyskane dzięki trosilniejszy i potężniejszy. Lom to ntwe amerykańskie ba-!"* »•*»*<> »*»» 1
Masy pracujące Związku Ra-| woSkowe Prasa zagraniczna jsiłkom uczonych. inżynierów, 

dzieckiego witają dziś swe ogólno) £ . “ ’ wciąż wiadomości o konstruktorów i pracowników
narodowe święto państwowe -|^^h * ^anewrach wojsk----------— >»
XXXVI rocznicę Wielkiego Paz ■ agresywnego bloku północno -at- 

w warunkach nowe- , Iżyckiego, odbywających się z

Rok obecny jest rokiem nowych 
wielkich sukcesów Związku Ra­
dzieckiego we wszystkich ga­
łęziach gospodarki narodowej, 
nauki i kultury. W roku tym 
naród radziecki jeszcze ściślej ze-j^^'^.

(Dokończenie ze str. 1)
go, a także innych narodów Eu­
ropy, a w’ szczególności sąsiadów 
Niemiec — Czechosłowacji, Frań 
cji, Wielkiej Brytanii, Belgii, Ho 
landii, Danii — uczy, że remilita 
ryza-cja Niemiec stanowi poważ­
ną groźbę dla narodów Europy, a 
w pierwszym rzędzie dla sąsia­
dów Niemiec.

DMego też naród polski jedno 
myślnie popiera stanowisko Zwią 
z.ku Radzieckiego, które znalazło 
wyraz we wszystkich radzieckich 
oświadczeniach i aktach między­
narodowych, a ostatnio talk do­
bitnie zostało sprecyzowane w no 
cie Związku Radzieckiego do mo 
carstw zachodnich, stanowisko 
zdecydowanego przeciwstawienia 
się forsowanej przez imperiali­
stów' amerykańskich remilitaryza 
cji Niemiec zachodnich w formie 
układów o tzw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Ludzie radzieccy od pierwszej 
chwili z poświęceniem pomagali 
nam w odbudowie naszego kra­
ju, w odbudowie kolei, dróg i 
mostów, elektrowni, stacji telefo­
nicznych i naszych miast. Zwią­
zek Radziecki od pierwszej chwi­
li, kiedy Polska nie nawiązała je 
szcze stosunków handlowych z 
wieloma krajami, pośpieszył nam 
z pomocą gospodarczą, dostarcza 
jąc surowce dla naszego przemy 
słu i żywność dla naszych miast. 
Formy pomocy radzieckiej zmie 
niały się w miarę tego, jak zmie 
niały się nasze potrzeby, jak nasz 
kraj przechodził od jednego eta­
pu budownictwa do drugiego. ATe 
m‘e ulega wątpliwości, że pomoc 
Związku Radzieckiego dla Polski 
nieustannie rosła i stawała się 
coraz różnorodniejsza w miarę 
tego, jak rozwijała się nasza 
współpraca gospodarcza i nauko­
wo - techniczna. Dzięki współ­
pracy gospodarczej i wymianie 
handlowej ze Związkiem Radziec 
kim, odbywającej się w ramach 
wieloletnich umów, możemy opie 
rać nasze plany rozwoju gospcdar 
czego — w tej części, w jakiej są 
one zależne od dostaw importo­
wych — w poważnym stopniu na 
pewnych i gwarantowanych do­
stawach radzieckich, pierwszo-

zwykle lub udzielają licencji tyljza ich głęboką przyjaźń i bezin- 
ko na takie wynalazki, które już teregowną pomoc we wszystkich

nych od wahań i kaprysów ryn­
ku kapitalistycznego. Ze Związku 
Radzieckiego otrzymujemy prze­
ważającą część rudy dla naszego 
przemysłu hutniczego, metali nie 
żelaznych, paliw płynnych, baweł 
ny dla naszego przemysłu włó­
kienniczego, środków transportu, 
maszyn i całe kompletne zakłady 
przemysłowe. Aby ułatwić reali­
zację naszego Planu 6-letniego, 
Związek Radziecki dostarcza nam 
urządzeń przemysłowych na ^do­
godnych warunkach kredytowych. 
Niezwykle cenna jest pomoc łech 
niczna, jakiej udziela nam Zwią­
zek Radziecki dostarczając doku 
mentację techniczną dla nowobu 
dowanych zakładów' przemysło­
wych oraz dokumentację i licen­
cje dla nowouruchomionych ro­
dzajów' produkcji. W świecie ka­
pitalistycznym za tego rodzaju 
usługi - koncerny kapitalistyczne

jgo rozwoju politycznego i entuz-j', pod’ dowództwem genera 
jazmu pracy, zwłaszcza w Z^n^iłów amerykańskich, 
ku z ostatnimi uchwałami Partii i . . __i * rządu w sprawie dalszego roz-i W tych warunkach nasz rząd

miana kulturalna. Daje ona sze­
rokim masom naszego narodu mo 
żność bezpośredniego zetknięcia 
się i zapoznania z bogactwem i 
rozkwitem kultury narodów ra­
dzieckich. Wspaniałe radzieckie 
teatry i zespoły artystyczne pod­
czas swych gościnnych występów 
w miastach polskich dostarczają

woju rolnictwa i nowego wielkie;nie może me przejawiać należy- 
go wzrostu produkcji przedmio- te! troski o umocnienie nsił zbrojnych, aby zapewnić bez­

pieczeństwo pańs*fwa radzieckie­
go.

przemysłu, zdziałały niemało, aby 
podnieść swą gotowość bojową.

Towarzysze!
Pomyślnie kroczymy naprzód 

do komunizmu. Nasza okryta 
chwałą Partia Komunistyczna 
już od 50 lat prowadzi masy pra­
cujące naszej ojczyzny od zwy­
cięstwa do zwycięstwa. Mądre 
kierownictwo Partii Komunistycz 
nej i jej Komitetu Centralnego 
— to decydujący warunek na­
szych sukcesów.

Pod sztandarem Marksa — E«- 
e | geisa — Lenina — Stalina śmiało 

i pewnie idziemy naprzód świa- 
* * mę­

tów powszechnego użytku. Reali­
zacja tych ważnych uchwał już
w ciągu najbliższych 2—3 lat zna .
cznie podniesie stopień zaopatrzę- Armia Radziecka i. Marynarka 
nia ludności w towary żywnościojWojenna w roku bieżącym w 
we i przemysłowe, podniesie po- dalszym ciągu doskonaliły swe
yiom dobrobytu chłopstwa koł™1 szkolenie bojowe. Niedawno za ____ _r

b°lslklch dostarczają chozowego { jeszCze bardziej j kończyły się jesienne ćwiczenia ija0ml”ie nasza spraw» jest 
dziesiątkom ^ tysięcy ludzi głębo-( oaństwo radziec-!manewry wojsk Armii R^dziec' ; zwyciężona,
kich przezyc i wzruszeń. Nasi ar w^notm s jkiei które (>dbyły się w różnych1 zwyc ^
tyści mają również możność pre

manewrach i ćwiczeniach wzięły 
trwale walczyć o nieprzerwane udział wszystkie rodzaje wojsk 
wykonywanie wskazanych uchwał 
Partii i rządu, aby doprowadzić 
tym samym do nowego potężnego

zentowania w Związku Radziec­
kim dorobku kultury i sztuki 
polskiej.

W sercu .Warszawy wyrosło 
wspaniałe dzieło architektów i

kie. iikiej, które odbyły się w roznycni- Niech iyje XXXV1 rocznic»
Właśnie dlatego masy pracują-j częściach naszego^ki aju.^ v'^ Wielkiej Październikowej Rewo- 

ce naszej ojczyzny powinny wy-1 -l* " W7’ ’

budowniczych radzieckich, dar na rozwoju naszego rolnictwa.

lądowych, wojska lotniczo - de­
santowe, siły lotnicze i morskie.

Ćwiczenia i manewry przepro­
wadzone w rozmaitych warun- 

teranowych i szkolenie

lucji Socjalistycznej!
Niech żyje bohaterski naród r* 

dziecki i jego waleczne siły zbrój
ne

Niech żyje rząd radziecki! 
Niech żyje Komunistyczna Par

rodów radzieckich dla naszej sto-j W dziedzinie polityki zagraniczjk&ch terenów yen i tisT Związku Radzieckiego, inspi-
licy, żywy symbol pogłębiającej nej, jak to wiadomo z niejedno wych, wzbogaciły w uzy . P* '■ rator i organizator wszystkich na

krotnych oświadczeń naszego rząjniu praktykę uczestniczących w rator i orgamzamr 
du. Związek Radziecki niezmien- nich wojsk i umożliwiły spraw- szych zwyci.s .sie z każdym rokiem przyjaźni 

polsko - radzieckiej — Pałac Kul 
♦ury i Nauki im. Stalina.

każą sobie niezwykle słono pla- wlaśn| przMledniu wielkie- 
c,c przez długie lata. a kraj. któ- äu, steellet macb PalB.
ry otrzymuje tego rodzaju „po-|cu ^ „wieńczono złocistą 
moc“, popada w zaleznosc gospo- . ... 
darczą od wielkich monopoli ka- 1 
pitalistycznych. Przy tym koncerj Naród pols-ki jest bezgraniczniej ffłębo-
ny kapitalistyczne sprzedająjwdzięczny narodom radzieckim'1 > -P - ę &

Przemówienie K. J. Woroszyłowa na w Moskwie
(Dokończenie ze str. 1)

kiego 1 znaczny wzret ębrrfa ‘»-'«racji, ^,c,dóoHar

kiej naulcow-ej znajomości obiek 
P-wnych praw rozwoju społeczeń

nie stanowią ostatniego słowajdziedzinach. Masy pracujące M-i^!^jrt?J,j'kmnuńirtyc!uego'p^ 
techniki, a zazdrośnie strzegą jski zdają sobie sprawą, ie najlep! fJ^tSe kiW- 
wszelkiego rodzaju nowych zdo- saą formą, najlepszym wyrazem;'p^stawowijn ej-ionomicz-

te; wdzięczności jest wniesienie ^ £ socjalizmu, któ-
jak największego naszego własne

byczy technicznych. Związek Ra 
dziecki dzieli się z nami nieodpiat 
nie najnowszymi osiągnięciami 
swojej przodującej nauki i techni 
ki.

Jakże bezcenna jest bezpośred­
nia, żywa /pomoc ludzi radziec­
kich, którzy przybywają do Pol­
ski, aby nam pomóc wznosić wiel 
kie budowle socjalizmu, służyć 
nam radą w opracowywaniu pla­
nów rozwoju poszczególnych ga­
łęzi przemysłu, przekonsultować 
trudniejsze problemy, na jakie 
napotykamy na drodze naszego 
rozwoju. Ogromne znaczenie ma 
udostępnienie przez Związek Ra 
dz'ecki dużej liczbie naszych a- 
spirantów i studentów studiów

go wkładu w umocnienie obozu 
pokoju i demokracji, przez roz­
wój sił wytwórczych naszego kra 
ju, umocnienie jego obronności, 
doprowadzenie do wzrostu dobro 
bytu i dalszego rozkwitu kultury 
naszego narodu. Dlatego też eol­
ska klasa robotnicza, pracujący

nym prawem 
rym jest zapewnienie mak­
symalnego zaspokojenia sta­
le rosnących materialnych i 
kulturalnych potrzeb całego spo­
łeczeństwa w drodze nieprzerwa 
nego wzrostu i doskonalenia pro­
dukcji socjalistycznej na bazie 
najwyższej techniki.

Naród radziecki uzbrojony w
chłopi 1 mteihgenc^e rakhocbnie „chwafy xiX Zjazdu Partii Ko- 
czcuą rocznicą Wielkiej Socjalisty mmliet;oznej wyk(muje , porę­
czne, Kewolucji Październikowej d2en,^ planu pięc!olet-
czynem produkcyjnym, poaejmo- 
waniem i realizacją socjalistycz­
nych zobowiązań.

W dniu 36 rocznicy Wielkiej So 
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej postanawiamy jeszcze

na wyższych uczelniach radziec- bardzieJ zespolić nasze wysiłki z
kich, a naszym inżynierom i tech 
nikom praktyk w radzieckich za­
kładach przemysłowych.

Obok pomocy i współpracy go­
spodarczej i naukowo - technicz-

rzędnych jakościowo, niezależ- nej rozwija się współpraca i wy-

wysiłkami naszych przyjaciół ra­
dzieckich, dla dobra naszych na­
rodów i dla dobra całej postępo­
wej ludzkości, dla zwycięstwa 
wielkich idei Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina,

mego.
Troska o dobro narodu radziec­

kiego stanowi główne zadanie 
Partii Komunistycznej i rządu ra 
dzieckiego.

Zgodnie z tym Partia i rząd po 
wzięły ostatnio szereg niezwykle 
doniosłych uchwał, których rea­
lizacja powinna zapewnić wydat­
ny wzrost produkcji a^yikulöv.' 
powszechnego użytku. da©zy po­
tężny rozwój rolnictwa, zdecydo­
wane polepszenie handlu radziec-

Piracka napaść na siatek „Praca"
fest dziełem kliki popieranej przez USA

Przemówienie delegata Polski w " ” Politycznej Zgromadzenia Ogólnego HZ
NOWY JORK (PAP). Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ 

postanowiła w czwartek odroczyć do 23 bm. dyskusję nad skargą Bumy 
przeciwko agresji band kuomlntangow skich, Uchwała ta zapadła W' myśl 
wniosku siedmiu państw (Australii. Bra zylii, Kanady, Indii, Meksyku, Nowej 
Zelandii I Wielkiej Brytanii), które oświadczyły, że przed przekazaniem spra 
wy Zgromadzeniu komisja powinna zaczekać na przeprowadzenie uzgodnio­
nej w Bangkoku ewakuacji dwóch tysięcy żołnierzy kuomintangowskich z 
terytorium Burroy.

W debacie, która poprzedziła po\v5’ższą uchwałę Komisji, przemawiał m. 
to. w dniu 4 bm. przedstawiciel Polski Bogdan Lewandowski, Powiedział 
on m. in.: '

Wyspa Taiwan została prze­
kształcona w inspirowany i kiero 
wany przez koła wojskowe Sta­
nów Zjednoczonych ośrodek dy­
wersji i szpiegostwa, którego a- 
genci działają we wszystkich kra 
jach Dalekiego Wschodu. Oni to 
właśnie są czynni w obozach je­
nieckich w Korei, uniemożliwia­
jąc przy pomocy terroru realiza­
cjo postanowień układu rotzejmo- 
we-go. Bandy kuomintangowskic 
w Burmie są więc tylko częścią 
szeroko rozgałęzionej sieci ośrod­
ków dywersji, która zagraża po 
kępowym stosunkom na Dalekim 
Wschodzie i współpracy między 
narodowej.

Inne jednostki kuomintangow- 
ców rozwijają podobną działal­
ność n» mfrzach Dalekiego Wscho
dq„

kilku wypadkach zatrzymania 
przez kuomintangowskie pirackie 
jednostki wojenne statków płyną 
cych pod banderą angielską. Dnia 
4 października br. zatrzymany zo 
stał bezprawnie przez okręt wo­
jenny Kuomintangu, w odległo­
ści 125 mil na wschód od Ta iwa­
mi, polski statek handlowy „Pra­
ca“. Żołnierze kuomintangowscy 
aresztowali załogę statku polskie 
go i zachodzą poważne obawy o 
jej los. Tym działaniom kuomin. 
tangowców na morzach patronu­
je dowództwo amerykańskich je­
dnostek wojskowych. Rząd pol­
ski jest w posiadaniu dowodów, 
że piracki okręt wojenny kuomin 
tangowców naprowadzony został 
na drogę statku polskiego przez 
2 samoloty wojskowe, z których

lotnictwa Stanów Zjednoczonych. 
Samoloty te wypatrzyły statek 
polski i krążyły nad nim czas 
dłuższy przed pirackim napadem.

Fakty te świadczą o istnieniu 
poważnego niebezpieczeństwa dla 
pokojowych stosunków międzyna 
rodowych na Dalekim Wschodzie. 
Bandyckie napady dokonywane 
na pełnym morzu na spokojne 
statki pod flagą suwerennego nań 
stwa nie tylko stanowią narusze­
nie wszelkich praw pokojowej że 
glugi, lecz również spowodować 
mogą poważne konflikty między­
narodowe. Rząd polski, zdając so 
bie w pełni sprawę, że odpowie­
dzialność za działalność i samo 
istnienie kliki kuomintangow- 
skiej na Taiwanie ciąży na rzą 
dzie Stanów Zjednoczonych, któ­
ry ją finansuje, zaopatruje w 
sprzęt i ochrania swymi siłami 
zbrojnymi, a ponadto mając nie­
zbite dowody świadczące o bezpo 
średnim udziale jednostki lotnic­
twa amerykańskiego w tym na 
pa Izie na statek polski — wysto­
sował 12 października br. do rzą­
du Stanów Zjednoczonych notę

ny został na ręce przewodniczące
go Zgromadzenia i sekretarza ge 
neralnego ONZ i rozesłany wszy­
stkim delegacjom jako załącznik 
do pisma sekretarza generalnego 
z dnia 16 października br.

warowego, zwiększenie budowni­
ctwa mieszkaniowego, a także sze 
reg innych posunięć.

Wszystkie te uchwały cechuje 
głęboka troska Partii i rządu, o 
dobro narodu, o to, aby w krót 
kim czasie podnieść znacznie sto­
pę życiową mas pracujących 
miast i wsi. Te historyczne uchwa 
ły oznaczają nowy etap w rozwo­
ju ekonomiki radzieckiej, w któ­
rym równolegle z szybkim tem­
pem rozwoju ciężkiego przemysłu 
wysuwamy zadanie osiągnięcia 
wydatnego rozwoju tych gałęzi 
gospodarki narodowej, które bez­
pośrednio zaspokajają potrzeby 
ludności, Polityka forsownego 
rozwoju rolnictwa oraz przemy­
słu lekkiego i spożywczego jest 
dalszym logicznym rozwinięciem 
industrializacji socjalistycznej, od 
powiadającym całkowicie wymo­
gom podstawowego prawa ekono­
micznego socjalizmu i prawa pla­
nowego, proporcjonalnego rozwo­
ju całej socjalistycznej gospodar­
ki narodowej.

Po omówieniu tych uchwał 
wypływających z nich zadań mów 
ca oświadczył:

Jednym z doniosłych warun­
ków zwycięskiej budowy komuniz 
mu w naszym kraju jest dalsze u- 
mocnienie państwa radzieckiego. 
Rady, jako nowa najbardziej dc- 

jmokratyczna forma administracji 
j państwowej zdały egzamin w wal 
ce o szczęście i wolność narodu. 
Musimy wzmacniać wszechstron­
nie państwo radzieckie, doskona 
lić pracę rad, zacieśniać ich więź 
z najszerszymi rzeszami narodu.

Jednocześnie stoi przed nami za 
danie wszechstronnego wzmocnię 
nia sił zbrojnych państwa radziec 
kiego, stojących na straży wolno­
ści i niezawisłości naszej ojczyz­
ny, na straży pokojowej, twórczej 
pracy naszego miłującego pokó
narodu. Obywatele radzieccy z o-

Na notę tę rząd amerykański u- gromną energią i nieugiętą wolą 
dzielił odpowiedzi, w której gołoeto! gotowi są pracować w imię no- 
wnie usiłuje zaprzeczyć faktom i|wych sukcesów w budowie <omu 
zrzucić z siebie odpowiedzialność, j nizmu, w imię rozkwitu socja s-

tycznej ojczyzny. Mądre kierow­
nictwo Partii Komunistycznej, jej 
Komitetu Centralnego i rządu ra 
dzieckiego jest rękojmią dalszego 
pomyślnego marszu naszego kraju 
naprzód, drogą budowy społeczeń 
stwa komunistycznego 

Po obszernym omówieniu w dal 
szej części referatu sytuacji mię. 
dzynarodowej K, J. Woroszylow 
stwierdził-

Rząd polski w swej drugiej no­
cie podtrzymuje nadal swe stano 
wieko, obarczając Stany Zjedno­
czone całkowitą odpowiedzialnoś­
cią za działalność Kuomintangu 
wobec polskiej bandery. Rząd poi 
ski nie ustanie oczywiście w 
swych staraniach, aby wydobyć 
statek i jego załogę z rąk piratów 
kuomintangowskich i nie zrezyg­
nuje ze swych żądań, aby rząd 
Stanów Zjednoczonych podjął na 
tychmiastowe kroki w celu uwol- 
'enia statku i jego załogi.

wciąż nowe i nowe miliony ludzi 
pracy. Święcąc 36 rocznicę Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej słusznie szczycimy 
się sukcesami osiągniętymi przez 
narody Związku Radzieckiego.

Stoją przed nami wielkie zada 
nia. Aby je wykonać, trzeba no­
wego natężenia sił, trzeba gotowo 
ści i zdecydowania, by pokonać 
wszelkie trudności stojące na na­
szej drodze. Ale ludzie radzieccy 
nigdy nie obawiali się trudności. 
Możemy z całą pewnością stwier 
dzić, że naród radziecki pod kie­
rownictwem naszej okrytej chwa­
łą Partii Komunistycznej, czer­
piąc natchnienie z niezwyciężo­
nej nauki Marksa — Engelsa • 
Lenina — Stalina, będzie kroczył 
nieugięcie naprzód do nowych 
zwycięstw w budowie komuniz­
mu. . ............. .... .

Z irontn walki
o obowiązkowe dostawi

(Dokończenie ze str. 1) 
współzawodnictwu Osieczna zaw­
dzięcza swój sukces. \

Niektóre prezydia gminnych 
rad narodowych nie rozumieją, że 
również wokół wykonywania obo 
wiązków finansowych przez pra­
cujące chłopstwo toczy się walka 
klasowa. Że kułak i spekulant 
nie „zasypiają gruszek w popiele“ 
i czerpiąc argumenty z wrogich 
impmialistycznych szczekaczek, 
starają się przekonać chłopa, że 
nie powinien spłacać podatku 
gruntowego.

Gminne rady narodowe niejed^. 
nokrotnie mechanicznie, bez wła­
ściwej analizy klasowej załatwia 
ją wnioski o ulgi. W gminie Dzler 
żgoń w powiecie sztumskim na 
85 podań tylko 2 chłopów mało­
rolnych otrzymało ulgi, lecz zalat 
wiono przychylnie... prośbę kuła­
ka Gabriela Otto z gromady No- 
wiec, który posiada gospodarkę po 
nad 52 ha. Żółwie tempo rozpa­
trywania podań ma również swój 
ujemny wpływ na postawę chło­
pów. Największe zaległości w tej 
dziedzinie posiadają powiaty 
gdański i wejherowski.

Jeśli do tego wszystkiego doda­
my jeszcze zbyt opieszałe i „nie­
śmiałe“ stosowanie kar wobec naj 
oporniejszych, będziemy mieli 
mniej więcej pełny rejestr powo­
dów, dla których województwo 
gdańskie w tak niedostatecznym 
stopniu realizuje swoje obowiązki

Niedawoo ssrasa do&ioete o*3«tea rsiał znaki rozpoznawczy protestacyjną. Jej te&et sMerwa

Towarzysze!
Ustrój radziecki, który powstał'finansowe. 

v i w naszym kraju przed 35 laty W; Ostatni kwarta! br. musi przy­
gadania nasze —"stwierdza de- wyniku zwycięstwa Października nieść pełne wykoname wszyst- 

le^at Polski — sa zgodne z pra-i wywiera z każdym rokiem coraz kich obowiązków wsi wobec pań 
1 °at \ ■, .. *0.*. ' większy wpływ na bieg historii stwa. Trzeba zwiększyć więc nie
U™, “[świata Zasady prdklamowar.a tylko tempo dostawy aaleylego 
nej y g Igi u P y. -II'.,' Ij przez Rewolucje Pażdoiernikewą zboża, ziemniaków, żywca i m!e- 

’■ * dziś olbrzymią siła. zes- ka, aie l spłat, należności podat-
współpracy iMlęd®yaarod<wra*. ‘pijącą potężny obóz socjalizmu kawych,

2871

5522

15



Korzystając z doświadczeń radzieckich
ulepszamy pracę naszej floty i portów

DZIENNIK BAŁTYCKI CNR

W tezach do dyskusji przed II Zjazdem PZPR, przyjętych 
przez IX Plenum KC PZPR, czytamy: „...dzięki wysiłkom ca­
łego narodu i wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego 
'»raz współpracy gospodarczej z krajami demokracji ludowej 
zm!eniło *'ę oblicze naszego kraju, który przekształcił się już 
w kraj o w pilom i stale rosnącym potencjale gospodarczym".

Wszechstronna pomoc Związku Radzieckiego, wyraża się 
zarówno w dostawce urządzeń dla naszych wielkich budowli 
socjalizmu, w opracowywaniu planów i dokumentacji dla róż­
nych obiektów, jak również w przekazywań5u przodujących 
doświadczeń produkcyjnych z dziedziny przemysłu, górnic­
twa, transportu, rolnictwa itd.

Z doświadczeń tych korzysta' 
także w poważnym stopniu nasz 
rozwijający się transport morski. 
W oparciu o doświadczenia ra­
dzieckie doskonali się planowanie 
pracy floty i portów, wprowadza 
się coraz szerzej mechanizację 
prac przeładunkowych, uspraw­
nia się procesy technologiczne. 
Dz’ęki korzystaniu z wzorów ra­
da eckich zastosowaliśmy w żeglu 
dze i w portach socjalistyczną 
opiekę nad urządzeniami, wpro­
wadził5 śmy metodę Kowalowa ce 
lem naukowego badania i upow­
szechniania przodujących do­
świadczeń, przystępujemy do sto 
sowania rozrachunku gospodar 
czego.

Obecnie w naszej żegludze i w 
portach obserwujemy coraz pel 
niejeze sięganie do przodujących 
osiągnięć radzieckich w zakresie 
organizacji pracy. W żegludze wy 
raża się to stosowaniem wykre­
sów (harmonogramów) pracy, w 
porcie — racjonalizacją technolo­
gii przeładunku.

Na czym polega istota i znaczę 
nie wykresów pracy?

Otóż wykresy pracy — to nic 
innego, jak ścisłe plany produk 
cyjne załogi statku. Świadomi 
interesujący się przebiegiem rea­
lizacji zadań planowych maryna­
rze nie ograniczają się do plmu 
rejsowego, który otrzymują na 
każdą podróż z wydziału eksploa­
tacji przedsiębiorstwa żeglugowe- 
go, lecz sporządzają na jego pod 
stawie oraz przy uwzględnieniu 
zdobytych doświadczeń znacznie 
dokładniejsze plany pracy, tzn 
wykresy rejsu. Obejmują one za­
dania planowe na poszczególne 
doby, wachty, a nawet godziny. 
W ten 6posób zadania planowe 
mog być doprowadzone do bez 
pośrednich wykonawców, a reali 
zację ich można śledzić b:eżąco. 
Sorzyja to również pomyślnemu 
rozwojowi współzawodnictwa pra
cy.

Otóż te wykresy pracy, to zdo­
bycz radzieckich załóg pływają­
cych, wśród których jako pierw 
eta zastosowała je załoga zbior­
nikowca „Moskwa“. Wykresy pra 
cy zostały następnie zastosowane 
przez inne załogi, które udosko­
naliły je i rozwinęły. W Polskiej 
Marynarce Handlowej w odarciu 
o inicjatywę „Moskwy“ opraco­
wała i wprowadziła je Po raz 
pierwszy załoga „Mikołaja Re­
ja“. Jednak były to wykresy z do 
kł-»d«o£<vą dobową, poder^s gdv 
stosowane obecnie wykresy, opie 
rające się na doświadczeniach za­
łogi radzieckiego statku „Otto 
Szmidt“, mają dokładność wach­
tową, a nawet godzinową. Stosuje 
je m. in. załoga statku „KOŁO­
BRZEG“. Na podijreólenie zasłu­
guje również inicjatywa załogi 
sta*" „San“,, która zastosowała 
piano anie wachtowe. Wyznacza

rządzania kart technologicznych: 
opracowanie i Upowszechnienie 
przodującei technologu procesów 
przeładunkowych Znaczenie kart 
technologicznych jest poważne: 
umożliwiają one wlasc’we orga­
nizowanie obsługi statków i wa­
gonów, wyrażające słę w efekcie 
w skróceniu czasu postoju stat­
ków i wagonów w porcie, co u- 
możliwia zwiększenie ich zdol­
ności przewozowej.

Omówiliśmy dwa zagadnienia, 
związane z doskonaleniem pracy

naszej żeglugi i portów w oparciu 
o doświadczenia radzieckie. Sta­
nowią one jedynie cząstkę zabie­
gów naszego transportu morskie­
go nad przyswojeniem wzorów 
radzieckich w codziennej pracy 
żeglugi i portów, wzorów — któ 
re umożliwiają naszym maryna­
rzom i robotnikom portowym co­
raz lepsze realizowanie zadań pla 
nowych.

mgr CZ. WOJEWÓDKA 
pracownik naukowy 

Morskiego Inst. Technicznego
ona na każdą wachtę zadanie pia 
nowe, np. osiągnięcie pewnego 
punktu nawigacyjnego.

W portach — jak już wspom­
nieliśmy — obecny etap korzy­
stania z doświadczeń radzieckich 
wyraża się przede wszystkim w 
doskonaleniu technologii proce­
sów przeładunkowych. Przeja­
wem tego jest nrędzy innymi 
podjęcie w Zarządzie Porta 
Gdańsk - Gdynia zakrojonych na 
szeroką skalę badań procesów 
przeładunkowych i opracowywa 
nie tzw. kart technologicznych.

Karty technologiczne są zbio 
rem najważniejszych danych o 
poszczególnych procesach prze 
ładunkowych. Zawierają one 
szczegółowy opis procesu pra 
c:, rodzaj i ilość urządzeń, kló 
re należy zastosować, spo-ób 
rozstawienia ludzi i sprzętu, 
normy wydajności itp. Ponie­
waż sporządza s!ę je na pod­
stawie obszernych badań, oo- 
dane w nich sposoby pracy są 
sposobami przodującymi, przy 
których uwzględnia s*ę mak­
symalną mechanizację przeła­
dunku i najlepszą or?an;zac,ię 
pracy. Oczywiście takie karty 
technologiczne sporządza się 
dla poszczególnych ładunków 
i relacji przeładunk ych. 

Wzory takich kart technologies 
nych czerpiemy z literatury ra­
dzieckiej, z książek przedstawia­
jących przodujące osiągn'ęc'a por 
towców Len5ngradu. Odessv. Mur 
mańska, Rygi, Kłajpedy, Kalinin 
gradu i innych portów radziec­
kich. W oparciu o doświadczenia 
radzieckie, porty nasze zbierają 
materiały do tych kart, opraco 
wują je oraz upowszechniają • a- 
warte w nich ooisy przodującej 
technologii wśród całej załogi 
portu.

Taki jest też jeden z celów spo

Poważny wtrost wydajności rracy
w Stoczni SzczsciAsHiel

Przed 4 miesiącami m. in. i wydajności o ponad 25 proc. Jeszcze 
stoczni w Szczecinie wprowadzo-! lepsze wyniki notuje dział głów­
no nowe uporządkowane normy. | nego mechanika, gdzie wzrost wy 
W okresie tych 4 miesięcy we dajnośpi pracy wynosi 35 proc. 
wszystkich wydziałach stoczni po Również inne działy np. kadłubo 
ważnie wzrosła wydajność pracy, jwnia i Wyposażenie podniosły po 
Ogólno obliczenia wskazują, iż ważnie wydajność i organizację 
wzrost ten dla całej stoczni wy- pracy.
nosi około 20—30 proc. | Dzięki wprowadzeniu nowych,

Robotnicy wydziału mechanicz uporządkowanych norm Stocznia 
nego osiągnęli w stosunku do Szczecińska pomyślnie wykonuje 
okresu przed wprowadzeniem no j swe plany miesięczne, 
wych norm (maj br.) wzrost wy (wi)

Btaieiska współpraca

Polski przemysł okrętowy mógł rozwinąć się w tak 
szybkim tempie, dzięki ofiarnej i entuzjastycznej pracy ty­
sięcy'stoczniowców— robotników, majstrów, techników i 
inżynierów. Wspaniale sukcesy jednej z najmłodszych gałęzi 
naszego przemysłu ciężkiego w poważnym stopniu umożliwia 
braterska pomoc, której cod ziennie udzielają kcKsultancś ra­
dzieccy naszej młodej kadrze okrętowców przy opracowywa 
niu skompl kowanej konstrukcji nowoczesnych statków róż 
norodnych typów i bezpośrednio w organizacji produkcji.

Na zdjęciu inżynierowie stoczniowi: M eczysiaw Wit­
kowski, Brunon Płotka i Jan Rymszo z konsultantem ra­
dzieckim inż. Tatianą Gujwlk.

Fot. Szklarski

Produkcja artykułów codziennego użytku
jest głównym zadaniem drobnej wytwórczości

— Poproszę o kołóbrulion.
— Nie mamy.
— No... to niech będzie kołonotes.
— Nie mamy.
— Wobec tego poproszę o papier 

kancelaryjny w kratkę.
— Niestety, nie ma.
— To może jest panier w linie?
— Nie mamy żadnego papieru kan­

celaryjnego.
— Szkoda, wezmę wobec tego tylko 

obrus papierowy.
—■ Też nie mamy.
— A niechże was...!!!
Rozmowa ta odbyła się w jed­

nym z PDT-ów w trójnreście. 
ale przekonani jesteśmy, że tego 
rodzaju rozmowy można usłyszeć 
w różnych wariantach codziennie 
We wszystkich sklepach branży 
wapienniczej w województwie 
gdańskim. O czym to świadcz^?

Świadczy to przede wszystkim 
o niezrozumieniu przez drobna 
wytwórczość jej zadań. Przemysł 
drobny, miejscowy i spółdzielczy

stworzony został po to, aby pro­
dukować drobne artykuły maso­
wego spożycia i zaopatrywać lo­
kalnych konsumentów w towary, 
produkowane z surowców odpad­
kowych i miejscowych.

Tymczasem przemysł terenowy 
i spółdzielczy w zbyt skromnym 
zakresie wywiązuje się z właści­
wych zadań, jakie przed nim} no 
stawiono. Ta „skromność“ prze­
jawia się przeważnie w szkodli­
wej tendencji dublowania pracy 
przemysłu kluczowego oraz w 
przechodzeni z produkcji arty­
kułów masowego spożycia ńa pro 
dukcję artykułów zaopatrzenio­
wych. Weźmy dla przykładu ied- 
ną z typowych produkcji maso­
wego spożycia — przemysł prze­
tworów papierowych i materia­
łów biurowych.

Z doświadczeń radzierliirłt

Załoga motorowca »Krasnodar«
przodujący kolektyw we flocie radzieckiej

Jeżeli marynarze radzieccy rozmawiają o wykrywaniu i 
wykorzystywaniu wewnętrznych rezerw w celu zwiększenia 
zdolności przewozowej statku, to zazwyczaj pada w rozmow'e 
nazwa motorowca „Krasnodar". Przed kUkoma laty z inicja­
tywy załogi tego statku we flocie radzieckiej zrodziło się 

współzawodnictwo o jak najlepsze wykorzystani nośności stat 
ku. Setki tysięcy ton ładunków ponad plan przewożą corocz­
ni statki radzickie dzięki rozwojowi i szerokiemu stosowa­
niu tej inijatywy. Podobnie jak przed kilku laty w pierw­
szych szeregach współzawodnictwa kroczy kolektyw moto­
rowca „Krasnodar“.
Na grotmaszcie ,.Krasnodaru“f 1 września załoga motorowca wy 

już dziewiąty miesiąc powiwa! konała plan roczny w 1C5 proc
przechodni proporzec Rady Mi­
nistrów ZSRR, zdobyty we 
wszechzwiązkowym współzawod­
nictwie załóg pływających. Do

Ił sieci

Oto skutki•••
Dobrze jest, gdy kierownictwo] pracowników spółdzielni wyłączo- 

zakładu dba o swych pracowników, nych zostało tego dnia praktycznie 
i stara im się dostarczyć należną' z pracy. Działo się to wszystko 
po pracy rozrywkę. Nie dobrze pod okiem kierownictwa zakładu,
jest jednak, gdy „dbałość“ poęllwa ’ x‘' ' ‘ ł~ ....
się do tego, że rozrywki urządza 
się w czasie przeznaczonym do pra 
cy. odrywając pracowników od ich 
bieżących zajęć.

Zdarzenie takie miało miejsce 
ostatnio w warsztatach spółdzielni 
rybackiej „Front Narodowy“ w 
Gdańsku-Stogach.

W sobotę 2Ą. ub. m. zorgaitizo 
wano dla pracowników spółdzielni 
zabawę. No cóż, fakt godny tylko 
pochwały. Ponieważ jednak frek 
-wencja na, zabawie nie była zbyt 
duża. pozostało sporo artykułów, 
które stanowiły zaopatrzenie żaba• 
zvowego bufetu. 1 tu komitet żaba 
wowy, chcąc „upłynnić“ ten rema­
nent, wpadł na „doskonały“ po 
mysi.

Po co czekać na zakończenie pra 
cy przez warsztatowców, kiedy mo 
żna rozprzedać im pnzostałośc: 
zahaivowego bufetu natychmiast.
Jak pomyśleli, tak też i uczynili.
W poniedziałek 26 ub. m. w czasie 
godzin pracy rozprzedali na kre 
dyt wszystkie wiktuały pomiędzy 
pracowników (w tym Ó0 butelek 
wina). Na rezultat nie trzeba było 
długo czekać. Ok. 60 podpitych

które nie zareagowało zupełnie na 
„pomysł“ komitetu zabawowego.

Fakt ten zaalarmuje nicwątpli 
wie władze Związku Branżowego, 
który powinien zwrócić baczniej 
szą uwagę na stosunki panujące w 
warsztatach spółdzielni „Front 
Narodowy“. A że nie dzieje si 
tam dobrze, niech świadczą poza 
przytoczonym już zdarzeniem i in­
ne jeszcze fakty.

Jak nam donosi nasz korespon­
dent Kazimierz Pluciński, warsztn 
ty spółdzielni pracują ile. I tak 
np. na kutrze „WSG 22“ bloczki 
wind trałowych pospawano. unie­
możliwiając rybakowi wumianę na 
morzu rolki czy bolca Na kutrze 
„WSG 15“ zamontowano przewody 
paliwowe złożone z kVku kawał 
ków, przez co powstają w cvns'e 
pracy duże wycieki palium. Fak­
tów takich można by podać lesz­
cze sporo, choćby vn. perypetie z 
remontem kutra, „WSG U“. Trwa- 
żamy jednak, że to co niż podaliś 
my, wystarczająco ilustruje niepo­
rządki, panujące w warsztatach 
spółdzielni rybackiej ,JFront Naro 
dou

£. SU

w tonach i 69.5 Vroc. w tononii- 
lach. Statek pracuje rentownie i 
r rzyniósł państwu w pierwszym 
nółroczu ponad milion rubli zy-j 
sku.

Dzięki organizacji partyjnej
Wyniki te zostały osiągnięte w 

uporczywej walce i stanowią re­
zultat świadomego stosunku każ­
dego marynarza do swych obo- 

. ’ązków. Organizatorem walki 
całego kolektywu o plan była o- 
krętewa organizacja partyjna.

W okresie letnim motorowiec 
„Krasnodar“ pływał przez pewien 
czas na Ihr i radowo - webowej: 
Poti — Żdancw — Odessa. Wy­
korzystując korzystne warmk' 
dla zorganizowania szczegółu5 e 
dobrej współpracy z portowcami

' - statku przy pomocy or­
ganizacji partyjnej wykonała kil­
ka rejsów szybkościowych we­
dług wykresu godzinowego i dzię 
ki temu uzyskała poważne prze­
kroczenie zadań rejsowych oraz 
wykonanie rocznego planu prze- 
w"-,ów w tonach.

• A

Dcrłrcznv kole'tw
Na motorowcu „Krasnodar“ do 

Iradyci'' należy już. dyskutowanie 
na ogólnym zebraniu załogi nad 
każdvm zadaniem refowym i wy 
suwan’e praktycznych wnv*’'ó\v

wachtami, między 2ałogą maszy­
nową i pokładową organizuje się 
w określonym celu.

Przód own ik a mi s oc ja 1 is tyczu e- 
go współzawodnictwa pracy są 
stale członkowie partii i komso­
molcy. I tak z inicjatywy człon­
ków partii — II mechanika Iwa­
na Śr edniego, mechan5ka Miko­
łaja N5kołajewa, motorzystów Pio 
tra Osad czego i Włodzimierza 
L'ulczenko oraz komsomolca, III 
mech^tdka włodz>mierza Afona- 
szczenko — załoga maszynowa 
przeprowadziła s a m or em on t trzech 
dieseldvnamo oraz armatury 
głównego silnika.

We współzawodnictwie załogi 
pokładowej kierowniczą rolę od­
grywa kandydat partii, bosman 
Mikołaj Kamysznyj, oraz mary­
narze - komsomolcy Iwan Gor 
bienko, Georgij Wasin, Piotr Bu- 
ezakow, Wasyli Zozulja i Wiktor 
Guljalja.

W bieżącym roku marynarze 
..Krasnodaru“ ponownie wyka­
zali twórczą inicjatywę. W jed­
nym z reisów,. wykorws* 11 i a c za­
winięcie do portu podróżnego dla 
pobrań-a bunkra, wzięli na po 
kład kilkadziesiąt samochodów 
ciężarowych, przeznaczanych do 
portu do którego szedł statek.

Niedawno po półtoramiesięrz- 
nym remoncie b?eżącym motoro­
wiec „Krasnodar“ wyszedł w ko- 
lejn- daleki rejs. N5e zadowala- 
ąc się osiągniętymi wyrokami 

marynarze pod kierownictwem 
kapitana Pawła Pawłowicza Sze 
weroka kontynuują walkę o dal­
sze o'h'mrrodn^avine o wv 
konanie planu rocznego przed ter 
mi nem. W.

Przytoczoną na wstępie roz-j wprowadziły do produkcji, to ja­
mową w PDT można by rozsze-1den, wprawdzie jest bardzo po- 

. . .. . , iszukiwanym na rynku artykułem
zyć na około setki rożnych, po- konsumcyjnym loapeterla w do- 
szukiwanych na rynku, a najeżę-jbrym wykonaniu, ozdobiona drze 
ściej „nieobecnych“ w sklepach worytami), produkowany jest jed 
towarów |nak w niewielkich stosunkowo

[ilościach n.a zamówienie CPL:A.
— Czy macie pluskiewki terb- Drugi natomiast jest zasadni zo

niczne, wysokogatunkowe wiecz­
ne pióra, dobre ołówki automa 
tyczne, zwilżaczki do liczenia cie 
niędzy. stojaki do stempli, linie 
metalowe, koronki papierowe, sta 
lówki do kreślenia nut? itd. itd.

Odpowiedź, jaką otrzymujemy 
na tego rodzaju pytania brzmi 
najczęściej: — Nie mamy.

— No to może macie jakąś po­
rządniejszą papeterię, albo blocz­
ki, nctasy lub kalendarzyki w bo 
gatym asortymencie i estetycz­
nym wykonaniu?

— Mamy tylko prymitywne wy 
roby tego rodzaju o fatalnej ja­
kości, bo Ich wytwórcy nie trosz­
czą się an5 o estetykę produkcji, 
ani o wzbogacenie wachlarza 
asortymentów — pada odpowiedź

Z!e zrźjfiva'ą surowi e
A teraz rozpatrzmy to zagad­

nienie ze 6trony zaopatrzenia wjter^ jest jasna. Drobna wytwór 
surowce. Drobna wytwórczość c®°®(’ w°l* n^e mieć trudności

rtykułem zaopatrzeniowym (po­
mysłowe pudełka - bombonierki, 
izolowane tekturą falistą z we­
wnętrznym wkładem z tektury 
parafnowanej, przeznaczone aa 
lody i produkowane m zamówie­
nie „Delikatesów“ w Warszawie).

Produkcja artykułów wytwa­
rzanych już poprzednio przez 
GZP ogranicza się w przeważa­
jącej mierze do wyrobów o ;ha- 
rakterze zaopatrzeniowym (tes­
tu:; twarda 1 fal'sta, torebki uan 
dlowe, nalepki firmowe na wszel 
kiego rodzaju opakowania, pudeł 
ka tekturowe }tp.).

Jak widać z powyższego, drob­
na jvy twórczość sk-erowała swe 
wysiłki w dziale przemys’u tize- 
tworów papierowych i materia­
łów biurowych na zupełnie fał­
szywe tory, dublując zartawa 
przemysłu kluczowego i rozwija­
jąc produkcję artykułów na za­
opatrzeni przemysłu. Przycz-na

Rza lU jubileusz
Rybak z Hsln Jan Konkel wraz ze 

swa małżonką Jcanna. obrhoflzPj. w 
-™.-_ • . j . . i dniu 6 bm rza-’ko s^oWk^nv jubileuszzm erzaiecvch do zapawmema eo-v-fa nożyna t-a»eńSW»Ko.
iak na 1 pomyś1 n5e5szee*ó wykona­
nia planu. Dzięki temu każdy 
członek załóg5 staje się aktyw­
nym uczestnikiem skomolikowa- 
nei walki o naiwyższą realizacje 
zadań rejsowych. SoćjaHstyczr * 
współzawodnictwo pracy mi^d-sy i a

jat, Konkel no wiclólełnlch 
wedrówkarh po morzach 1 oceana-h 
całesro świata osiadł r>a noc^a^kn bie­
żącego stulecia na Helu i nracował tu 
jeszcze do niedawna lako rybak.

Konkel'-wit dochow'M się W ciągi’ 
p0 lat nozvc'a /»•'łżeń«kieeo ? dzieci

często tłumaczy swą niechęć do 
zvv’okszenia ilości asortymentu 
artykułów masowego spożycia 
brakiem należytego zaopatrzenia 
Tłumaczenie to nie jest słuszne. 
Po pierwsze, według danych spo 
rządzonych #przez Centralny U 
rząd Gospodarki Materiałowej, 
drobna wytwórczość zamiast na­
stawiać się całkowicie na produK 
cję a tykułów masowego spoży­
cia v. branży przetwórstwa pa- 
piern'ezego i materiałów biuro­
wy przeznacza na ten cel za­
ledwie 10 proc. otrzymywanego 
surowca. Reszta togo surowca zu 
żywana jest ńa produkcję tektu 
ry faltstej, torebek handlowych i 
'nnych artykułów, które może 
wykonać taniej i lemej przemy?5 
kluczowy. Po drugie, przemysł 
drobny wykorzystuje w zbyt ma 
kun rtopniu eurow'ec odpadko­
wy. A przecież ten właśnie suro­
wiec powinien stanowić poważna 
bazę' zaopatrzenia drobnej wy­
twórczości.

Za nia^o nnwvrh 
asurljmpntów

Naji&nszą ilustracją braku chę 
ci podjęcia przez drobną wytwór 
czość w większym, niż dotąd sto­
pniu produkcji artykułów maso­
we"' spożycia, są plany nowych 
• -.rb-mentów na rok 1954, prze­
widziane przez Przemysł tereno­
wy. I tak np. 5'Jvnv zakk 1 bran 
ży pamern’e^ej. podległy Woje­
wódzkiemu Z^rza-kv-' ■'mvsi'5f 
Terencwe-zo w Gdań.«ku. Gdań­
skie Zakłady Pap’ernicze, nie 
przewiduje poza wprowadzonvmi 
ostatnio dwoma asortymentami, 
żadnych nowych w przvpztvm ro 
ku. Jeśli chodzi o te dwa asoc-(4 synów je-t rybak-mi), 17 wnuków * , . ,, , , .

prawnuków« tymsnty, które ostatnia GZP*

uruchomieniem produkcji dzi>u!ą 
tków i setek artykułów mało lub 
w ogóle do tej pory nie produko­
wanych, jeżeli może tez żadnych 
trudności i kłopotów produkować 
tysiące ton łatwego do wyrobu 
artykułu, jakim jest np. tektura 
falista. A ze zbytem tej tektury 
też nie ma kłopotu, bo bierze ją 
przemysł drobny na opakowania.

Podaliśmy przykład Gdańskich 
Zakładów Papierniczych podle­
głych Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego, niemniej 
jednak uwagi tę dotyczą w tej 
samej, tesli nie większej niekie­
dy mierze, spółdzielczości pracy.

Trzelia pr/earalizouać 
plany

Najwyższy już czas skończyć % 
polityką wygodnictwa i chodze­
nia po linii najmniejszego oporu. 
Drobna wytwórczość powinna zro 
zuira eć, że na jej barkach spoczy­
wa w głównej nrerze obowiązek 
należytego zaopatrzenia społe­
czeństwa w artykuły codziennego 
nłytku. Wojewódzki Zarząd Prze 
mysłu Terenowego winien jesz­
cze raz przeanalizować możliwo­
ści produkcyjne podległych sobie 
zakładów i przeprowadzić odpo­
wiednie korekty planów na rok 
1954, Podobne zadanie stoi rów­
nież przed Delegaturą Związku 
Spółdzielni Przemysłowych i Rze- 
nreślniczych w Gdańsku, która 
pow'nna dominować, aby posz­
czególne Związki Branżowe orze- 
prowadz:ły dokładną i wwkllwą 
nalizę swych ni a nów produkcyj­

nych na rok 1954 i przeprowadzi­
ły kotveezoe ko-ektv. Natomiast 
nrzed Wojewódzka K^m'^'a P!a- 
r 'wan5a Gosnoa-r.-Terr0 
nrzed Prezyd'um WöjewddzV-'eJ 
Rady Narodowej stoi odpowie­
dzialne zadanie dondnowania, aby 
drobna wytwórczość naszego wo­
jewództwa zajęła c5ę produkcją 
artykułów nowszeużytku, 
najbardziej w województwie gdań 
skim poszukiwanych. (st4
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I tym razem technika radziecka nie zawiodła
.„„Walaszczyk zorganizował sobie pracę solidnie. Dobrał najlepszych 

podręcznych i pomocników, a betoniarkę i transporter, które miały 
dostarczać materiał, poddał sumiennym oględzinom. Po załatwieniu 
czynności przygotowawczych wyzwał formalnie Malagę na zaw'ody, zobo­
wiązując sie w ciągu ośmiu godzin postawić trzykrotnie większą ilość 
ccs'idf ulż przeciwnik“.

„Prawdziwie dramatyczny bój rozegrał się po przerwie. Malaga troił 
się w oczach, ale i to nie pomagało. Chudy, czarny murarz pracował 
już resztkami sił. Dawno zrzucił kurtkę i koszulę. Plecy i piersi pokry­
wał mu lśniący pot. Naprzeciw niego pracował spokojnie WalaszczyK, 
nie wypuszczając ani na chwile z ust swej czarnej fajeczki. Wa.asz- 
czyb nie zdejmował ani koszuli, ani nawet drelichowej bluzy. Mimo to 
twarz jego była zupełnie sucha. Podręczni Walaszczyka byli doskonale 
zgrani i trójosobowy zespół pracował sprawnie i bez zacięc. jak maszy­
na. Wobec niewzruszonego spokoju Walaszczyka miotanie się MalaBi 
wyglądało tym żałośniej. . ... .Klęska Malagi była tym większa, ze zwolennicy jego widzieli te róż­
nice Malaga dla umocnienia w uporze kolegów, nieraz im wmawiał, 
że nowe metody murarki wynaleziono po to, aby „zamęczyć ludzi. 
Obecnie koledzy widzieli, jak ten argument wygląda w praktyce. Nastro­
je wśród zwolenników’ starszych metod wyraźnie opadały.

...Zwycięstwo nowej metody było druzgocące i ostateczne. WalaszczyK 
wymurował pięć razy wiecej cegieł niż Malaga“.

to znaczy stać w miejscu..Podobnych murarzy jak Malaga 
z książki Mariana Brandysa „Po­
czątek opowieści“, było na budo­
wach tysiące. Obecnie jest już 
ich znacznie mniej, ale jeszcze są 
tacy. którzy nie rozumieją zna­
czenia i korzyści, płynących z ze­
społowych metod pracy i urzą­
dzeń mechanicznych, którzy nie 
rozumieją, że pracować po „sta-

TEATRY
Teatr Wielki — Gdańsk — niedzie­

la — „Intryga 1 miłość“ — go ci z. 14 
do 17; „Halka“ — godz. 19—22 — po­
niedziałek — ..Halka“ — godz. 19—22 

Dom Drukarza — Gdańsk — nie­
dziela — „Żart od morza“ — godz. 19 

Państw Teatr Lalek — Gdańsk — 
niedziela — „Arirang“ — godz. 17 — 
poniedziałek — godz. 16

Teatr Dramatyczny — Gdynia — 
niedziela — „Cudzoziemczyzna“ — 
godz. 19—22 — poniedziałek — teatr 
nieczynny

Teatr Kameralny — Sopot — nie­
dziela — „Droga do Czarnolasu“ —
godz. 19—22   poniedziałek — teatr
nieczynny

K t N A
według informacji Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad“ — niedzie 

la — „Admirał Uszakow“ — godz. 14, 
16, 18, 20 — poniedziałek — godz. 16,
18. 20. WRZESZCZ — ..Bajka“ — nie­
dziela — poranek godz. 11 — ..Zloty 
róg" — ..Statek pułapka“ — godz. 14, 
16. 20 — „Wśród lodów oceanu“ — 
godz, 18. ,.ŻMP-owiec" — niedziela — 
„Rewizor“ — godz. 13, 15.30, 18, 20.30
— poniedziałek — godz. 15.30. 18. 20.30 
NOWY PORT — „1-szy Maja“ — nie­
dziela — „Tajemnicza wyspa" — godz. 
15, 17, 19 — poniedziałek — godz. 17,
19. OLIWA — „Deltin“ — niedziela — 
„Ó 6-tej wieczorem po wojnie“ — 
godz 14, 1«. 19. 20 — poniedziałek —
godz. 16. 18, 20. *

SOPOT, — „Bałtyk“ — niedziela 
„Arena "Małych“ — godz. 1.3.30, 15 80,
17.30, 19.30 — poniedziałek — godz.
15.30, 17 30, 19.30. „Polonia" — niedzie 
la -- „Cyrk" — godz. 14. 16. 18, 20 — 
poniedziałek — godz. 16, 18. 20.

GDYNIA — „Atlantic" — poranek
— godz. 11.30 — „śluby kawalerskie“; 
„Antoni Iwanowicz gniewa się.“ — 
godz 13.30. 15.30. 17.30. 19.80 — oonie 
działek — godz. 15.30, 17.30. 19.80. 
„Goplana" — niedziela — poranek dis 
najmłodszych „Teatr zwierząt“, . Wilk
i niedźwiadek“ — g. 12 — ..15-letni ka 
pitan" — godz. 16. 20 — ..Kurtyna w 
göre“ — godz. 18 — poniedziałek — 
„15-letni kapitan“ — godz. 16, 18, 20 
„Warszawa“ — niedziela — „Kasztan­
ka" — godz. 14. 16. 18, 20 — ponie­
działek — „Człowiek z karabinem“ — 
godz. 16. 18, 20. GRABÓWEK — „Fa­
la" — niedziela — „Zaklęta narzeczo­
na” __ godz. 16, 18, 20 — poniedziałek
— godz. 18: 20. CHYLONIA — „Pro­
mień" — niedziela — . Życie dla nau­
ki« _ godz. 16 18 20 — poniMzGtei-
— godz 18, 20. ORŁOWO — „Neotun"
— ‘niedziela — „Aleksander Newski“
— godz. 16. 18, 20 — poniedziałek — 
godz. 18, 20.

WEJHEROWO — „Świt“ — niedzie 
la i poniedziałek — „Cztery serca". 
LĘBORK — „Fregata" — niedziela i 
poniedziałek * — „Maksymek“. — 
PRUSZCZ — .Krakus" — niedziela — 
..Decyzja prof. Milasa“ — poniedzia­
łek — „Maksymek". PUCK — „Mewa"
— niedziela i poniedziałek — „Noc ma 
Iowa". JASTARNIA — „Hel" — nie­
dziela i poniedziałek — „Rodzina Ar- 
tomonowych". ŁEBA — „Rybak" — 
niedziela i poniedziałek — „Przygody 
Nesredlna".

APTEKI DYŻURNE
GDAŃSK — ul. Rokossowskiego 35

— teł. 351-22 ORUNIA — ul. Jedn.
Robotniczej 111 — tel. 347-27. NOWY 
PORT — ul Ollwska 82/84 — tel.
415-75 WRZESZCZ — ul. Grunwaldz­
ka 52 — tel. 423-06. OLIWA — ul. Ka 
prów 4 — tel. 427-02. SOPOT — ul. 
Rokossowskiego 21 — tel. 510-18. OR­
ŁOWO — ul. Boh. Stalingradu 66 — 
tel 91-24. GDYNIA — ul. Starowiej- 
ska 34 — tel. 13-55. GRABÓWEK — 
ul. Czerwonych Kosynierów’ 137 — tel.
““ 88 POGOTOWIE

remu .
to znaczy cofać się. Jeszcze ciągle 
to „nowe“ budzi zastrzeżenia, 
wątpliwości.

A przecież samo życie, nasze 
nowe życie wyraźnie wykazu­
je, że stosowane na budowach 
zespołowe metody murowania, 
oparte na doświadczeniach ra­
dzieckich stachanowców, Mak 
symienki, Kowalowa i Szablu- 
gina, znacznie podniosły wy­
dajność pracy, niespotykaną 
przy murarce indywidualnej, 
a wraz ze wzrostem wydajno­
ści — wzrosły zarobki robot­
nicze.

Pracując np. starymi, przedwojen­
nymi metodami przy tym samym sta­
nie zatrudnienia zamiast zbudowanych 
w tym roku (w stanie surowym) 100 
tys. izb — zbudowalibyśmy niewiele po 
nad 30 tys

Systemem ratlzlecklch 
stachanowców

Ostatnio, w związku z licznymi 
imprezami, organizowanymi z o- 
kazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, dział 
techniczny ZBM w Gdańsku przy 
gotował pokaz radzieckich metod 
pracy, a więc systemem dwójko­
wym. trójkowym i piątkowym, 
oraz bezsprężarkowe tynkowanie 
mechaniczne.

Pod obstrzałem wielu par czuj­
nych oczu — bo na pokaz przy-

nicy wszystkich przedsiębiorstw 
budowlanych w trójmieście — 
stanęły do pracy: dwójka murar 
ska (Ruszkowski z pomocnikiem 
Drawcem), ciągnąc mury specjal­
ne przy budowle żłobka w osie­
dlu przy ul. Klonowicza we Wrze­
szczu.

Trójka murarska, tj. Henryk 
Krzywiec i dwaj pomocńicy Jó­
zef Kuczyński i Jan Wądołowski, 
stanęła przy murach piwnicznych 
budynku CIV, a obok „piątka“, 
zorganizowana po raz pierwszy 
na naszych budowach przez zna­
nego przodownika pracy, obecnie 
instruktora działu technicznego 
ZBM Idczaka.

Nowe zwycięża
Na budowach gdańskich najeżę 

ściej stosowane są systemy dwój­
kowe i trójkowe. Tziw. „piątki“ 
pracują na grubych murach, naj­
częściej w budownictwie przemy­
słowym.

Trójka murarska, jak dotychczas wy 
kazały doświadczenia, może zastąpić 
dwie dwójki murarskie, natomiast 
dwójki murarskie mogą pracować na­
wet przy najmniejszym froncie pracy, 
a więc w przedsiębiorstwach remonto­
wych w których nie mogą mieć zasto­
sowania trójki, a już w żadnym wy­
padku piątki.

' Największą zaletą tych prac 
zespołowych jest poza szybkością 
to, że w dwójce i trójce murar­
skiej może być tylko jeden wy­
kwalifikowany murarz, przy po­
zostałych robotnikach niewykwa­
lifikowanych.

Często kierownictwo poszczegól 
nych budów, przy ewentualnym za 
grożeniu planu, tłumaczy się bra­
kiem murarzy, zapominając, że
należy jato najpowszechniej i Jak | 
najszybciej wprowadzać pracę ze 
spolową, która w połączeniu z 
maksymalnym wykorzystaniem 
wszystkich maszyn i pomysłów 
racjonalizatorskich na budowie 
pozwoli nie tylko na wykonanie 
planu, ale nawet na jego przekro­
czenie. Jasna rzecz, że kierowni­
ctwo przy stosowaniu zespoło-

o należytej organizacji robót i za­
poznaniu każdego robotnika z pla

byli przodownicy pracy i kierów-'wych metod pracy musi pamiętać

Admit at Uszu ko w

GDAŃSK - WRZESZCZ — Ratunko­
we i położnicze — tel. 41 000 l 09 —
Grunwaldzka 3  — - '•M* B?;«
cięce — tel. 09 od "ode. 19 do 7-mM 
rano. GDYNIA — Tat. pkwor Kościusz­
ki 14, telefon 10-00. SOPOT — rat 
Stalina 778. tel 524-00 — czynne ca>a 
dobę

STRAŻ POŻARNA — telefony:
Gdańsk — 08. Gdynia — 08, Sopot 

511-00.
POGOTOWIE 

SIECI ELEKTRYCZNEJ
Pogotowie sieci elektn"**re1 

Gdańska i Sopotu czynne cała dobę 
— tel. 310-23. dla Gdyni cała dobę — 
tel. 29-81. Pogotowie abonenckie d'» 
Sopotu od godz. 7—15 — tel. 521-24, 
od 15 do 7 — tel. 315-41 d’a m Gdań­
ska — całą dobę — tel. 315-41.

WYSTAW Y
Wojewódzkie Archiwum Państwo“'0 

w Gdańsku urządziło w swym gmachu 
przy ul. Wały Piastowskie 5 wystaję 
obraznlacą fragmenty zagadnień ) >- 
»lomkich z eneki Odrodzeni. ,

Wystawa mieści się w dwóch parte­
rowych pomieszczeniach i zwiedzać ja 
można codziennie w godzinach od 10 
do 12. do 29. 11. rb. Z powodu r^ao- 
loścl pomieszczenia zwiedzać można wy 
stewę grupami nie większymi Ink 20 
osób Jprt.nnrozowo Telefonlcm'* 1 -’■«’ogre 
nia wycieczek należy kierować pod nr 
tel 3-42-04.

Wstęp rut wystaw® btJBJł&tnjt „

nem.
W ciągu dnia roboczego zes­

poły, pracujące na tych budo­
wach, wykonały: dwójka mu­
rarska 2,20 m sześć, (na filar­
kach), osiągając 140 proc. nor­
my, trójka przy murach II ka­
tegorii (mury piwniczne, gru­
be) -*■ 18,5 m sześć, osiągając 
270 proc. normy, i piątka —
24 u sześć., osiągając 240 pro­
cent normy.

Trzeba jeszcze dodać, że wszystkie 
-zespoły miały utrudniona pracę, po­
nieważ wmurowywano cegły rozbiór­
kowe, z których wiele było znacznie 
większych i szerszych (cegły kościel­
ne), i murarze zmuszeni byli skracać 
je, co pochłaniało dużo czasu...

Pomogła im książka 
radziecka

Z budowy przy ul. Klonowicza 
wszyscy przeszli na budowę mia- . -
steczka akademickiego przy ulicyjnocześnie nastąpiło wmurowanie 
Wyspiańskiego, by zobaczyć, jak aktu erekcyjnego o następującej 
wygląda tynkowanie mechanicz-. treści: 
ne bezsprężarkowe. Tynkowanie: 
do niedawna jeszcze należało do] 
najbardziej pracochłonnych i dłu 
gotrwałych robót wykończenio­
wych. Dzięki jednak doświadcze­
niom radzieckim obecnie proces 
ten znacznie skrócono.

Na budowach gdańskich tynko­
wanie mechaniczne stosuje się 
już od 3 lat. Ale nasi budowni­
czowie wiedzieli o tym, że w 
Związku Radzieckim tynkuje się 
i bez sprężarki, której koszt eks­
ploatacji np. na gdańskich budo­
wach wynosił około 60 tys. mie­
sięcznie.

Kierownik działu technicznego 
ZBM w Gdańsku inż. arch. Artur 
Klemensowski wiraż z Czesławem 
Czechowskim postanowili znaleźć 
sposób tynkowania bez spręża­
rek, które są potrzebne do innych 
prac, jak rozbijanie betonów' i 
starych fundamentów.

W tym celu sięgnęli do tech­
nicznej literatury radzieckiej i 
tam w książce Barlajewa i 
Aleksiejewa znaleźli odpowied 
nie wzory do tynkowania bez

Oziś odsłonięcie .
braterstwa polsko - radzieckiego 
- symbolu przyjaźni i wdzięczności gdyman

W niedzielę 8 bm. o godzinie 10.30 odbędzie s:ę na Skwerze 
Kościuszki w Gdyni uroczyste odsłonięcie pomnika braterstwa pol­
sko - radzieckiego, wzniesionego przez społeczeństwo gdyńskie dla 
uczczenia i upamiętnienia wyzwolenia Wybrzeża przez bohaterską 
Armię liadz ecką i walczące u jej boku Odrodzone Wojsko Polskie.
Projekt ufundowania pomnika 

powstał już w pierwszych miesią­
cach po oswobodzeniu Gdyni. Do 
realizacji tych zamierzeń przy 
stąpiono w dniu 23 czerwca 1943 
roku, rozpisując konkurs na oprą 
cowanie projektu pomnika i po­
wołując komitet budowy.

Spośród zgłoszonych jedenastu 
prac konkursowych jury wybrało 
projekt, którego autorem okazał 
się profesor Wnuk, obecny rektor 
Akademii Sztuk Plastycznych w 
Warszawie. Kamień węgielny pod 
budowę pomnika położono w dniu 
7 listopada 1951 r. w obecności 
przedstawicieli Partii i władz te­
renowych, wicekonsula ZSRR Jer 
miłowa oraz licznie zgromadzo­
nego społeczeństwa Gdyni. Jed

„Działo się w porcie Polski Lu 
dowej w Gdyni, dnia 7 listopada 
1951 roku, w siódmym roku istnie 
nia wolnej, niepodległej Polski Lu­
dowej, wywalczonej krwią żołnie­
rza Armii Radzieckiej i walczącego 
u jej łtoku żołnierza Odrodzonego 
Wojska Polskiego, w drugim roku 
6-letniego planu gospodarczego, 
który położył fundamenty pod 
gmach Polski socjalistycznej. Pre­
zydentem Rzeczypospolitej Polskiej

był ob. Bolesław Bierut, prezesem 
Rady Ministrów ob. Józef Cyran­
kiewicz, przewodniczącym Woje­
wódzkiej Rady Narodowej ob. Mie 
czysław Wągrowski, zastępcą prze­
wodniczącego Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdyni ob. Stanisław 
Szmidt. Komitet Budowy tworzyło 
42 przedstawicieli społeczeństwa 
miasta Gdyni, wykonawcą projektu 
pomnika był profesor Akademii 
Sztuk Pięknych, artysta rzeźbiarz 
Marian Wnuk. Statyczne obliczenia 
5 szczegóły konstrukcji wykonali 
inż. inż. Jan Niedostatkiewicz i 
Franciszek Zieliński. Inspektorem 
nadzoru był inż. Franciszek Hei- 
drich. Pomńik ma spełnić zaszczyt 
ne zadanie przypomnienia potom­
ności o dniach zwycięstw nad fa­
szyzmem, ma być symbolem wie­
czystej przyjaźni narodu polskiego 
i narodów Związku Radzieckiego. 
W dniu dzisiejszym po odczytaniu 
i podpisaniu przez obecnych tego 
aktu erekcyjnego, sprawni mistrzo­
wie w betonie go ukryli".

Od tej chwili upłynęły 2 Tata. 
Dziś nastąpi uroczyste odsłonięcie 
pomnika, symbolu przyjaźni obu 
narodów, które złączyła wspólna 
walka z najeźdźcą hitlerowskim, 
walka o pokój i socjalizm.

Biorąc udział w tej uroczysto­
ści, społeczeństwo gdyńskie za­
manifestuje swą wdzięczność ^ dla 
Związku Radzieckiego i trwałą z 
nim przyjaźń.

Tegoroczny dorobek architektów z województw: 
gdańskiego, bndgoskiegn, szczecińskiego i olsztyńskiego
Wzorem lat ubiegłych zorgani­

zowany został przez Stowarzy­
szenie Architektów Polskich i 
Centralny Zarząd Biur Projekto­
wych regionalny pokaz architek­
tury w Gdańsku. Pokaz ten obra­
zuje tegoroczny dorobek biur pro 
jektowych z województw: gdań­
skiego. bydgoskiego, szczecińskie­
go i olsztyńskiego.

Celem pokazu jest przedstawie­
nie społeczeństwu zagadnień odbti 
dowy i budowy naszych miast i 
wsi, oraz stworzenie podstawy do 
krytyki i dyskusji, która po 
stwierdzeniu dotychczasowych o-

sprężarkowego, przy pomocy ^agn-eć i błędów umożliwi wy­
tkniecie właściwej dróg. na naj-tzw. końcówki projektu Abra-j bH .gzy

mowa. Okazało się, że i tym 
razem technika radziecka nie 
zawiodła.

Ponadto, wzorując się na bu 
down i czy ch Muranowa w War­
szawie, skonstruowano 6tałe rusz-

IV nowym kinie „Leningrad" w Gdańsku wyświetlany jest od kiiku 
dni wspaniały, monumentalny film radziecki produkcji 1953 r. „Admirał 
Uszakow".

Na zdjęciu: admirałowie tureccy śledzą przebieg bitwy morskiej z 
czarnomorską flotą rosyjską, którą dowodził Uszakow.

S' j*-.. M

jkowego. mającej na celu uspraw- w sal' koncertowej Grand Hote-

Reofgaiiim a 
Wyilzlatu Kwa*enróQwe«o 

w Gsfsftsku
Prezydium Miejskiej Rady Ne­

to wa we pod betoniarkę i pompę, jrodowej w Gdańsku podaje do 
co woływa na obn’żerne kosztów wiadomości, że w celu uporząd- 
ti nsportu, a przede wszystkim|kowania wniosków lokalowych i 
orzynosi ogromną oszczędność wjreorganizacji Wydziału Kwateran 
czacie.

Stosowanie radzieckich metod 
pracy i rozpowszechnionej w bu­
downictwie radzieckim mechani­
zacji. oraz posługiwanie się ra­
dziecką literaturą techniczną po­
maga naszym budowniczym w 
szybszym stawianiu pięknych, no 
woczesnych bloków mieszkalnych, 
teatrów', kin, szkół i domów kul­
tury, a więc zaspokajaniu stale 
rosnących potrzeb naszego społe­
czeństwa budującego socjalizm.

(h. g.)

Pokaz odbywa się w pawilonie 
b. Międzynarodowych Targów 
Gdańskich w Sopocie. "W pawilo­
nie wystawowym zgromadzono 80 
prac architektów naszego regionu 
oraz wzory metaloplastyki i rzeźb 
wykonywanych dla ul. Długiej.

Między innymi wystawiono pro 
jekty odbudowy teatru przy Tar­
gu Węglowym w Gdańsku, pro­
jekty konkursowe gmachu Filhar 
monii Pomorskiej w Bydgoszczy 
i projekt budynku klubu robot­
niczego w Elblągu.

Interesujące jest porównanie 
projektów rekonstrukcji stare­
go miasta w Koszalinie na tle 
odbudowanego Rynku Staro­
miejskiego w Warszawie oraz 
ciągu ul. Długiej i Długiego 
Targu w Gdańsku.

Wystawione na pokazie i- zreali 
zawane w terenie prace będą 
przedmiotem dwudniowej dysku­
sji architektów', artystów • plas­
tyków', studentów i wszystkich 
zaintereesowanych zagadnieniami 
architektury.

Dyskusja rozpocznie się w po­
niedziałek dn. 9 bm. o godz. 17

lu w Sopocie. Dalszy ciąg dysku- 
i we wtorek o godz. 10.

nianie pracy i właściwe załatwia 
nie interesantów, wstrzymuje się 
przyjęcia interesantów jak rów­
nież pracę delegatów iesrkaaio- 
wyc! od dn?a 9 listopada 1953 r. 
aż do odwołania.

W okresie tym załatwiane będą 
tylko sprawy zaległe i wymagają­
ce natychmiastowej decyzji. Oso-
bv żarnie esc wane w tychomą- przemvsłowych w Pol&ce II miej- 
wach będą wzywane imiennie - - - • - -4-

G&tósbie Zjednoczenie 
lustetec i Przemysłowych 

zMylo 11 miejsce w Polsce
Wśród 14 Zjednoczeń Instalacji

przez Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej.

ARKADY flEDLER * • -y-fZ. r, ■ 17

GORĄCA WIEŚ

Nie zaniedbuję także poszukiwań śladów po Maurycym Be­
niowskim. lecz niestety bez wyniku. W swej podręcznej bibliote­
ce, którą zabrałem z sobą, mam kilka dzieł o nim. Często prze 
glądam ich stronnice. Jest w tym jakaś szczególna rozkosz, gdy 
czytać o niezwykłych przypadkach niezwykłego zdobywcy, a po­
tem podniósłszy wzrok ujrzeć o kilkaset metrów od siebie górę. 
z którą bohater tych dziejów związał swe losy, zakładając na jej 
szczycie Fort Augusta.

Na tle swrej epoki — drugiej połowy XVIII wieku — Beniow­
ski wypływa jako wyjątkowa postać dzięki przebijającej w jego 
działalności nucie humanitarnej, której brak .było innym ówczes­
nym zdobywcom. Zazwyczaj mieli na oku jedynie własną kieszeń 
i chwalę, natomiast u Beniowskiego dodatnio zaznaczały się wpły­
wy postępowych prędów wieku Oświecenia.

Był obywatelem węgierskim, Tęcz pochodzenia polskiego. Je­
go dziadek, rodowity Polak, wywędrował z Polski do Węgier i tu 
z rodziną pozostał. Maurycy, wnuk emigranta, urodzony w 1741 
roku, czuł się Polakiem i podkreślał to przy każdej sposobności. 
W młodym wieku wstąpił do armii austriackiej. Na wieść o gro­
żącym Polsce niebezpieczeństwie pośpieszył nad Wisłę i jako puł­
kownik Konfederacji Barskiej walczył przeciw carskiej Rosji. 
Wzięty do niewoli i zesłany na Kamczatkę, zdołał tu wzniecić 
bunt więźniów. Na ich czele zdobył rosyjski statek i uciekł ua 
pełne morze,

Po odysei dokoła południowo - wschodniej Azji Beniowski 
wylądował na Ile de France, francuskiej wyspie na. Oceanie In 
dyjskim. noszącej dziś nazwę Mauritius, oddalonej zaledwie o kil­
kaset kilometrów od wschodniego wybrzeża Madagaskaru. Tu — 
można powiedzieć — dobiegł końca swej przygody syberyjskiej 
i stanął u progu nowej przygody, jeszcze osobliwszej niż tamta: 
zainteresował się tajemniczym Madagaskarem i zapłonął chęcią 

‘zdobyta £*•

Mieszkańcy wielkiej wyspy dzielili się wtedy na niezmierną 
ilość drobnych księstewek, wzajemnie się zwalczających. Żadne 
państwo europejskie wyspy jeszcze nie posiadało. Próbowali kup­
cy i kolonizatorzy czterech narodów: Portugalczycy i Holendrzy 
przelotnie, Anglicy usilniej, Francuzi najuporczywiej, lecz wszyst­
kie starania były daremne na skutek zabójczego klimatu, oporu 
tubylców i nieudolności samych najeźdźców.

Francuzi, wykazując najwięcej wytrwałości i uporu, czynili 
od czasu do czasu próby zakładania na Madagaskarze stacji hand­
lowych, a nawet kolonii, jak np. Maudave. Wyprawa jego zała­
mała się po dwuletnich wysiłkach w roku 1770, na dwa lata przed 
przybyciem Beniowskiego na pobliską Ile de France. Załamała 
się się na skutek zazdrości administratorów i kupców właśnie owei 
Ile de France, która, pomimo że również kolonia, francuska, nie 
chciała dopuścić konkurencji do bogatych zasobów bydła, ryżu 
i niewolników na Madagaskarze. Akurat to samo nastąpiło w kil­
ka lat później z wyprawą Beniowskiego.

see wre współzawodnictwie w III 
kwartale — zdobyło gdańskie 
zjednoczenie.

Sukces ten osiągnięto dzięki 
szeroko stasowanemu współzawo­
dnictwu pracy (92 proc. załogi 
bierze udział), wysiłkowi całej za 
łogi i sumiennej pracy.

I tu wyrazy uznania należą się 
takim pracownikom Gdańskiego 
Zjednoczenia Instalacji Przemysło 
wych, jak: ob. Rumiński, najlep­
szy blacharz w skali Centralnego 
Zarządu, ob. Feliks Gajda — naj­
lepszy majster robót instalacyj­
nych, załoga, która budowała naj 
większą w Polsce stację Technicz 
neK Obsługi Samochodowej, spa­
wać» — Malinowski, brygada Za 
broekWgo i wielu innych pracow­
ników.

Ambicją załogi jest uzyskać
Beniowski po zapoznaniu się ze stanem rzeczy na Ile de pierwsze miejsce w Polsce i otrzy 

France pojechał do Paryża i tam przedłożył kolom rządowym; mać na stałe sztandar przechodni 
swój plan zdobycia dla Francji Madagaskaru. Bohater kamczacki Centralnego Zarządu Instalacji 
posiadał wyjątkowy, niezwalczony urok osobisty. Dwór francuski 
powierzył mu trudne zadanie i wysłał go na czele oddziału „Wo­
lontariuszy Beniowskiego“ na daleką wyspę Przedsięwzięcie z gó­
ry było skazane na niepowodzenie wobec sabotażu ze strony za­
ciekłych rywali na Ile de France. Od nich niestety uzależniono wy 
prawę madagaskarską pod względem zaopatrzenia, z drugiej stro­
ny zaś Ile de France królewskim dekretem traciła przywileje 
swego monopolu handlowego z Madagaskarem na rzecz Beniow­
skiego. Wściekłość gubernatorów i kupców na Ile de France na 
intruza nie miała granic i zła wola ich musiała doprowadzić wy­
prawę madagaskarską do upadku.

Pomimo tych trudności Beniowski miał na Madagaskarze, po­
wodzenie. Jak wiadomo ,osiedle swe, Łouisbaurg, założył u ujścia 
rzeki Antanambalana do zatoki Antongil. Zasadniczym rysem je­
go stosunku do Malgaszów był humanitaryzm. Traktując tuby.- 
ców jal^> równe sobie istoty, okazywał im, że ma ich dobro na 
względzie ,i tym należy sobie tłumaczyć jego szybkie z nimi ^po­
rozumienie. „Poglądy Beniowskiego wyprzedzały jego wiek, a jsgo 
obejście się z Malgaszami było światlejsze i sprawiedliwsze niż 
obejście innych Europejczyków, którzy przybywali na +e wyspę“
— pisał poważny znawca historii ^Madagaskaru. A-’-'r1'V W Elbs, 
w jednym ze swych dzieł, wydanym w 1859 roku („Trzy podyóże 
na Madagaskar').

(Ci as dalszv nastąpi)

Centralnego 
Przemysłowych.

Taniec, śpiew i muzyka 
na budowę stolicy

Rada miejscowa Pracowników 
Zw. Zaw. Kultury przy Państwo­
wej Operze i Filharmonii Bałtyc­
kiej w Gdańsku organizuje we
wtorek, 10 bm. o godz. 19 w sali 
Teatru "Wielkiego w Gdańsku kon 
cert rozrywkowy, z którego do­
chód przeznaczony jest na budo­
wę stolicy.

W programie: najpiękniejsze arie o- 
peretkowe, popularne melodie, muzyka 
i taniec w wykonaniu: Stanisławy Sei 
mówny. Krystyny Gruszkówny. Raj­
munda Sobiesiaka (taniec), Felicji Ma­
nikowskiej. Danuty Zimnej. Stefana 
Cejrowskiego (śpiew), Jana Wawrzynia 
ka < skrzypce), Romana Sucheckiego 
(wiolóncrela) oraz Czwórki Radiowej. 
Akompaniuje Karol Baryła.

Bilety w cenie od 3 do 10 zł w prze* 
sprzedaży w „Orbisie“, w dnfu łconcer-
(ni w kocio
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Od Leningradu do Armenii
Ekspres Brześć — Moskwa zbli-] otrzymał płaską sylwetę, której je 

ta się do stolicy. Zmienia się kra-jdynymi akcentami po dziś dzień 
jobraz, znikły rozległe wzgórza, są: Admiralicja, sobór Isaaka i 
Koło Możajska i Smoleńska, te- twierdza Piotra i Pawła, I diäte­
ren bardziej lesisty. Zjawiają się go idąc po słusznej linii szanowa- 
osiedla wypoczynkowe, wolno sto—| nia historii, architekci radzieccy
jące wille drewniane tzw. „dacze' 
w lasach podmoskiewskich. Cha­
rakterystyczne domki z drzewa o 
bogatej ornamentyce dekoracyj

nie przewidują wysokiej zabudo­
wy w Leningradzie. O ile w Mos­
kwie, poza wieżowcami, zasadni­
cza wysokość budynków jest prze

nej, o rzeźbach drewnianych wi widziana na 8 — 14 kondygnacji, 
szczytach i koło okien. Zauważa o tyle w Leningradzie buduje się
się obfitość materiału drewniane­
go; jest on zdrowszy niż mur i 
bardziej odpowiedni dla budow­
nictwa letniskowego. Jednocześ­
nie jest to kontynuacja narodowe 
go budownictwa rosyjskiego. Te­
go rodzaju domy widzieliśmy we 
wsiach koło Moskwy np. we wsi 
Kołomienskoje; mają one swoisty 
urok, są zupełnie odmienne od na 
szego budownictwa wiejskiego.

W promieniach zachodzącego 
słońca majaczy jve mgle kremowy 
blok centralnej części Uniwersyte 
tu Moskiewskiego. Widoczny po­
przez mijane drzewa, ukazuje się 
w coraz innej sytuacji, by zniknąć 
przy wjeździe na przedmieścia 
Moskwy, gdyż miasto leży niżej i 
do dworca Białoruskiego podjeż­
dżamy wykopem.

Moskwa istniała już w r. 1147. 
Na wysokim wzgórzu w trójkącie 
rzek Moskwy i Niglinnej powsta­
ła drewniana osada obronna, któ­
ra w w. XIV przekształciła się 
w stolicę księstwa i centrum re­
ligijne Rusi. W ciągu wieków, w 
miarę wzrostu potęgi księstwa

nowe dzielnice o wysokości już 
tylko 5 — 6 kondygnacji. Jest to 
słuszna gradacja wysokości zabu­
dowy miast. Moskwa, jako stoli­
ca, ma inne zasady budowy i pod 
względem wysokości i pod wzglę­
dem wyrazu architektonicznego.

W bohaterskim 
Stalingradzie

Z Leningradu lecimy samolo­
tem przez Moskwę do Stalingra­
du. Już w samolocie przed lądo­
waniem czuje się zapach stepu, 
który oszałamia po wyjściu na lot 
nisko. Słońce, pomimo godz. 6 po 
południu, pali jak ogień. Jedzie- 
my samochodami do miasta ste 
pem, szosa jest jeszcze w budo­
wie. Wojna wszystko tu zniszczy­
ła, chociaż śladów jej nie widać 
Odnosi się wrażenie, że nigdy tu 
nie było miasta, że powstało do 
piero teraz; wszystkie drogi i ko 
leje tak samo budowane są na no 
wo.

Wzdłuż brzegów Wołgi, która 
płynie w dole w odległości około 
200 m, stoją pomniki pierwszej

Nad kanałem Wołga — Don, 
nad morzem Cymliańskim, które­
go brzegów z samolotu nie widać, 
przez Rostów i dalej brzegami 
Morza Czarnego, wzdłuż wijącej 
się wąwozem kaukaskiej rzeki 
Kury, obok olbrzymich szczytów 
Kaukazu — lecimy do Armenii. 
Z daleka tuż nad granicą radziec 
ko-turecką, już na ziemi tureckiej 
błyszczy w słońcu ośnieżony, wy­
soki na 6.000 m. Ararat. Serdecz­
nie witani przez kolegów armeń­
skich, lądujemy na lotnisku w 
Erywa^iu.

Architektura słonecznej 
Armenii

Przedrewolucyjne, gubernialne, 
bez widoków rozwoju, gnębione 
przez narodowościowy ucisk car­
ski miasto Erywań zmieniło się 
w stolicę słonecznej republiki ar­
meńskiej Erywań. Małe kamien­
ne, kryte płaskimi glinianymi da­
chami domki, ciasno zbudowane 
obok siebie, znikają, dając miej­
sce nowym budynkom o wspania- nej?

łej nieraz architekturze. Dla nas, 
architektów polskich, olbrzymim 
przeżyciem estetycznym było oglą 
dapie nowopowstającej architek­
tury, opartej na czystej, i świeżej 
architekturze romańskiej. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że architektura 
romańska Europy zachodniej po­
wstała później — początki jej się 
gają właśnie Armenii, gdzie w w. 
IX, X tworzono kamienną archi­
tekturę romańską. Świadczą o 
tym pomniki architektury, jak 
twierdza Garni, Klasztor — Ecz- 
miadzin, klasztor Sjriwank i wie­
le innych.

Nowa architektura Armenii, o- 
parta na tradycyjnych formach 
architektury historycznej, wspa­
niale zdaje swój egzamin. Próbo­
waliśmy odpowiedzieć sobie na 
pytanie, dlaczego architekci Mos­
kwy i Leningradu, czy architekci 
polscy z takimi trudnościami two 
rzą nową architekturę narodową 
i mimo to nie znaleźli jeszcze wła 
ściwego jej wyrazu, dlaczego na 
tomiast architekci Armenii idą po 
słusznej linii już w chwili obec-

Odpowiedź wydaje się jasna.I mienia, wmurowane w ścianę —• 
Armenia nie przeżyła epoki kapi- nie wiem jeszcze kiedy, ale chy- 
talizmu w tym stopniu, co Polska'ba już niedługo przyjdę i narysu- 
i Rosja, w Armenii nie budowano! ją na ścianie, a kamieniarz odku- 
secesji poza nielicznymi wyjątka-lje. W tej chwili nie wiem naweh 
mi, nie naśladowano architektury co tam będzie, ale pomysł przyj­

dzie sam w odpowiedniej chwili 
— i będzie chyba dobrze“. Na 
podstawie rzeczy widzianych wie­
dzieliśmy, że na pewno będzie do 
brze.

Ramy artykułu nie pozwalają 
na opisanie wszystkich wrażeń ze 
Związku Radzieckiego. Jest to 
tylko ich nikła część. Jedno jest 
pewne. Narody olbrzymiego pań 
stwa weszły na słuszną dro­
gę rozwoju i pomimo wiel­
kich trudności, pomimo popeł­
nianych niekiedy omyłek, śmia­
ło idą naprzód, nie cofając 
się przed żadnymi przeszkoda­
mi. Twórcy naszej kultury są ści­
śle powiązani z dążeniami społe­
czeństwa; ucząc się od niego pro-» 
wadzą je jednocześnie.
mgr inż, arch. Lech KadłubowskI

Grecji i Rzymu. Kiedy przyszło 
wyzwolenie narodu po Rewolucji 
Październikowej, artyści Armenii, 
kraju, gdzie od wieków widziano 
wspaniałe zamki i świątynie ro­
mańskie a obok tylko nikłe lepian 
ki ludności — sięgnęli od razu 
do właściwych wzorów.

Widzieliśmy doskonałych rze­
mieślników, którzy kują w kamie 
niu na pamięć, często bez rysun­
ków, tylko na podstawie szkiców 
architekta i rozmowy z nim; wi­
dzieliśmy prawdziwych architek- 
tów-artystów, którzy po zaprojek 
towaniu ogólnej koncepcji, tworzą 
detal „na gorąco“, już na ścianie 
— jest to dzieło świeżego na 
tchnienia. Architekt Izraelian, 
twórca wielu gmachów i pomni­
ka Stalina, panującego nad mia­
stem, mówił nam: „Widzicie, te 
detale ornamentu nie są jeszcze 
zrobione, są to surowe bloki ka-

Spółdzielcy z Linowca wskazali drogę

moskiewskiego, rosła Moskwa,.,. .. , , , ,
której akcentem dominującymi*11?11 °krony. na cokołach posta- 
był stale Kreml, otoczony mura- w,lone wiezyCZlU pancerne czo.-

' gow. Z podziwem i zdumieniem 
ogląda się ten wąski skrawek te­
renu, na którym tyle miesięcy 
trwała bohaterska obrona Stalin­
gradu. Trudno uwierzyć, ażeby 
przez kilka miesięcy mały oddział 
żołnierzy pod dowództwem sier­
żanta Pawłowa bronił się w ata­
kowanym stale piętrowym do­
mu. (Dom ten stoi o 50 m. od by­
łych pozycji niemieckich).

Jedynym nieuprzątniętym miej­
scem w Stalingradzie są ruiny 
młyna nad Wołgą, pozostawione 
jako pamiątka bitwy stalingradz- 
kiej. Podziwem napawa patrio­
tyzm ludzi radzieckich, którzy w 
tak krótkim czasie miasto odbudo 
wali. Nie wszystko jeszcze zbudo­
wane jest na stałe, wiele budyn-

Spółdzielnia produkcyjna „WYZWOLENIE“ w LINOWCU w 
gm. Starogard - Wieś jeszcze do niedawna pozostawała daleko w 
tyle za innymi spółdzielniami i gromadami powiatu w realizacji 
planu obowiązkowych dostaw.

— To nie nasza wina — rozkłai — Dlaczego spółdzielnie w Ka- 
dał ręce przewodniczący spółdziel'rolewie czy Białachówku mogły 
ni Klemens Chmielecki, gdy z po;już wykonać swoje plany w 100

Spółdzielnia produkcyjna czując 
jak zły przykład demoralizuje gro 
madę, nie mogła już dłużej zwle­
kać z odstawami. Członkowie za­
rządu Klemens Chmielecki, Józef 
Lass, Anna Witkowska i sekre­
tarz podstawowej organizacji par

mi obronnymi teren, zabudowany 
pałacami i świątyniami. Po dziś 
dzień widok Kremla pozostawia 
niezatarte wrażenie swoją różno­
rodnością form, kolorem, swoimi 
zielonymi dachami pałaców i zło­
tymi kopułami soborów i dzwon­
nic. W miarę rozrostu miasta za­
nikała dominująca sylwetka Kre 
mla. Wiek XIX, nie licząc się z 
historią, otoczył go wysokimi za­
budowaniami w różnych pseudo- 
stylach. Moskwa straciła swoją 
charakterystyczną sylwetę.

Nowe rodzi się 
z najlepszych tradycji 

narodowych

w Latu coraz natarczywiej dopyty 
wano się: kiedy? To wina POM-u 
Od tygodnia obiecali dać agregat. 
Nie powieziemy przecież ńa 
punkt skupu nie młóconego zbo­
ża.

Nieodstawianie zboża istotnie 
można było tłumaczyć brakiem 
agregatu omłotowego, ale spół­
dzielnia zalegała nie tylko ze zbo 
żem. Nie przystąpiła wówczas je 
szcze do odstawy ziemniaków. Le 
żały na polu, a pogoda zapowia­
dała przymrozki. Trzeba było pod 
jąć decyzję. Przewodniczącego

proc.? Czy jesteśmy gorsi od 
nich?

Nie byli gorsi — mieli takie sa 
me możliwości jak tamte spół­
dzielnie. Trzeba je było tylko wy 
korzystać.

Tymczasem chłopi indywidual­
nie gospodarujący' w Linowcu za 
patrzyli się na spółdzielców i rów 
nież zwlekali z odstawami. Tu i 
ówdzie wyłaziła kułacka plotka: 
„Jak spółdzielcy nie mogą odsta­
wić, to dlaczego wy musicie? Po 
czekajcie, będą ulgi“.

Ulgi były istotnie, ale dla tych,

Gdy wiedząc o tym patrzymy ków prowizorycznych, ale gruzów 
na Moskwę dzisiejszą, staje się nie ma, całe miasto żyje, i pracu-
dla nas zrozumiała decyzja budo­
wy akcentów wysokościowych w 
pewnych określonych miejscach 
miasta. Jeszcze nie wszystkie wie 
żowce są zbudowane, ale już te­
raz Moskwa w?yraźnie zmieniła 
oblicze, nie tracąc jednak histo­
rycznego układu kompozycyjnego 
Tak jak w ub. wiekach była mia 
stem jedynym w swoim rodzaju 
— tak teraz nabiera nowego wy

je. W tej chwili budowane są no­
we dzielnice mieszkaniowe, koń­
czy się śródmieście, systematycz­
nie znikają zabudowania prowi­
zoryczne, które powstały natych­
miast po wojnie na planie miasta, 
wytyczonym przez architektów.

Na czym polega zasada odbudo 
wy Stalingradu? Po ukończeniu 
działań wojennych ludność wróci 
ła do miasta. Rozpoczęto odbudo-

spółdziielni interpelowano nie tyl którzy ich rzeczywiście potrzebo- 
ko z powiatu. Do czerwonego bu | wali. Ci chłopi, którzy mieli zbo- 
dynku, w którym mieści się za-|że, a zwlekali z odstawami, aby 
rząd spółdzielni przychodzili później sprzedać zboże po paskar 
członkowie, którzy interesowali] skich cenach na wolnym rynku 
się jak ich wspólne gospodarstwo'— zawiedli się srodze. Zostali u- 
wywiązuje się z obowiązkowych karani grzywnami przez kolegium 
dostaw. I orzekające przy GRN.

kich i oparciu o nowoczesną 
agrotechnikę. W domach spół­
dzielczych pali się światło e* 
lektryczne.

— Dużo otrzymaliśmy od pań­
stwa — mówiła, Anna Witkowska^ 
— Realizując swoje plany spla-

tyjnej Alojzy Banach uradzili, że camy państwu dług wdzięczności, 
należy niezwłocznie zabrać się do I Ale wykonanie obowiązków wo-

Rośnie Pałac Kultury i NaiTti im, J. Stalina

razu, nowej sylwety dzięki olbrzy wę, ale nie sztywnym, biurokra- 
mom z jasnego kamienia i cera- tycznym sposobem. Architekci 
miki, które w całej ßwojej kom- stworzyli ogólny plan miasta, pań 
pozycji nawiązują do tradycyjnej stwo pozwoliło i pomogło budo-
architektury rosyjskiej. Niewąt­
pliwie jest to duży sukces archi­
tektów radzieckich, którzy odwa­
żyli się stworzyć sylwetę takiego 
olbrzyma, rozłożonego na wzgó­
rzach, z wijącą się wstęgą rzeki 
w środku miasta.

Całkiem odmienny jest Lenin­
grad. Założony przez Piotra Wiel 
kiego w r. 1704, zaprojektowany 
świadomie przez architektów i 
planowo, rozbudowywany w ciągu 
wieków XVIII i XIX, nie stracił 
swego zarysu. Położony na płas 
kich bagnach nad Zatoką Fińską,

wać indywidualnie z materiału, ja 
ki był w danej chwili pod ręką 
Powstało w bardzo krótkim cza­
sie całe miasto zabudowane pla­
nowo, ale prowizorycznie. Jedno­
cześnie rozpoczęto wznoszenie bu­
dynków stałych. W tej chwili 
śródmieście Stalingradu odbudo­
wano, powstały nowe osiedla mie­
szkaniowe i fabryki, prowizorycz­
ne zabudowania szybko znikają. 
Dzięki jednak pierwotnej, prowi 
zorycznej akcji budowlanej, mia. 
sto zaczęło żyć i pracować bezpO' 
średnio po zakończeniu walk.

Na wierzchołku Pałacu Kultury i Nauki wznosi się już 
12 m. stalowej iglicy.

CAF — fot. Zygm. Wdowiński

bec państwa leży bezpośrednio I 
w naszym interesie. Im szybciej 
wykonamy obowiązkowe dostawy, 
tym szybciej cały powiat zostania 
zwolniony z miarek i odsypów, 
tym szybciej my, członkowie spól 
dzielni, będziemy mogli dokonać 
podziału naszego dochodu roczne­
go.

Po szczegółowym przedyskuto­
waniu możliwości realizacji obo­
wiązkowych dostaw, członkowie 
spółdzielni produkcyjnej podjęli 
zobowiązanie:

odstawić do punktu skupu 
nie dostarczoną jeszcze ilość 
zboża — z nadwyżką — do 
27 ub. m.; zakończyć wykopki 
ziemniaków do 23 ub. m. z 
jednoczesną odstawą ich do 
punktu skupu i zakopcowa- 
niem pozostałych; zwieźć i za­
kop co wać buraki pastewne do 
24 ub. m.; odstawić do cukrów 
ni buraki cukrowe do dnia 10 
listopada; zakończyć całnkowi­
cie — do 1 listopada — orki 
na pc'1 ach buraczanych i za- 
kisić liśc*e buraczane; wyko­
nać plan dostaw żywca i mle­
ka do końca roku, zgodnie z 
przewidzianymi terminami.

Śwsajomi 

hu Jownkzowis 
nowejo żyda

W tym samym dniu członkowie 
spółdzielni produkcyjnej posta­
nowili napisać list otwarty do 
wszystkich członków spółdzielni 

nym od państwa — mogli się produkcyjnych powiatu staro- 
zagosnodarować. DzVaj współ gardzkiego z apelem wzywającym 
na obora nie może już pomie- do przedterminowej realizacji o- 
ścić bydła. Trzeba będzie po ] bowiązkowych dostaw, 
myśleć o budowie nowej.
Zwiększa się z każdym rokiem

wykopków i odstawy ziemnia 
ków, buraków pastewnych i cu­
krowych. a jednocześnie ponaglić 
jeszcze raz POM w Starogardzie 
o agregat, ażeby jak najszybciej 
wymłócić zboże i część plonów od 
stawić państwu.

Nie tylko
dług wdzięczności, 

ale i własny interes
Większość członków spółdzielni 

produkcyjnej w Linowcu — to ko 
biety. Na zebraniu ogólnym usa­
dowiły się przy jednej ścianie, od 
dzielając się od mężczyzn prze­
strzenią sali. Przewodniczący po­
stawił zagadnienie po prostu.

— Nasi bracia robotnicy podej­
mują w mieście zobowiązania dla 
uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Re 
wolucji Październikowej. W Za­
kładach Wytwórcznych Ogniw i 
Bater i załoga pracuje już w VI 
roku Planu 6 letniego. Nasza spół 
dzlelnia zostaje w tyle. Powinniś 
my podjąć zobowiązanie wykona 
nia swoich planów obowiązko­
wych dostaw w pełni i przed ter 
nrnem.

Sprawa była jasna. Wydawało 
się, że nawet nie będzie dyskusji. 
Ale dyskusja była i jaka dysku­
sja! Spółdzielcy wykazali jak wy 
glądała ich spółdzielnia w pierw­
szym reku zespołowej pracy, gdy 
nie było jeszcze wspólnej obory, 
ani maszyn rolniczych, ani inwen 
tarza, a jak wygląda teraz.

Dzięki kredytom otrzyma-

wydajność z hektara — dzięki 
stosowaniu przodujących me­
tod radzieckich, dzięki przy­
kładowi kołchoźników radziec

Wielka rodzina 
kowala Achmeda

Po raz pierwszy byłem z wizytą u kowala Achmeda Szamacliimido- 
wa dziesięć lat temu. Od tej pory go nie widziałem. I oto niedawno, 
pewnego wTześftiowego wieczoru, znowu znalazłem się w jego dużym, peł­
nym wrzawy domu na przedmieściu Taszkentu. Lata nie pozostawiły 
swych śladów na twarzy Achmeda. Może tylko w czarnych wąsach i w 
krótko przystrzyżonej bródce pojawiło sic więcej srebrnych nitek i gę­
stsza stała się siatka zmarszczek pod oczami.

OIEDZIELIŚMY w cienistej 
^ altanie i, pijąc herbatę, rosz 
mawialiśmy o wydarzeniach mię 
dzynarodowych. Temat ten bar­
dzo żywo interesował Achmeda.

Nagle zaskrzypiała furtka i do 
ogródka wszedł wysoki, przystoj­
ny chłopak w mundurze studen 
ta instytutu górniczego.

Achmed uśmiechnął się i zapy­
tał:

— Nie poznajecie go? Przecież 
to Fiedia. Pamiętacie, Fiedia 
Kulczykowskij.

Nie od razu sobie przypomnia­
łem o kogo chodzi. Bo czyż moż­
na było poznać w tym silnym, 
dobrze zbudowanym młodzieńcu 
chud ziutkiego, siedmioletniego 
chJończyka, z twarzyczką pokry­
tą piegami, którego widziałem tu 
dziesięć lat temu?

— To już student — z dumą 
wyjaśnił Achmed.

W ślad za Fiedią zjawił się 
chłopiec ze znaczkiem komsomol- 
ekim na piersi. Tego poznałem 
od razu.

SiQ 1

syn.
niedawno urodził mu się

— Wołodia?
— Macie rację, to Włodimir 

Dżarkow — z zadowoleniem 
stwierdził kowal. — Dobry z nie 
go chłopak. Uczy się w techni­
kum i jest przodownikiem w nau 
ce.

Jedno za drugim wracały ze 
szkół dzieci Achmeda. Pokoje i 
ogród napełniły się śmiechem, 
wesołymi głosami. Żona Achme­
da, Dachri, krzątała się na we 
randzie, rozstawiając na długim 
stole talerze i przygotowując ko­
lację.

— Raję odnalazła matka i za­
brała ją na Syberię — opowia 
dał Achmed. — Tęskno mi za nią 
Bardzo ją kochałem. Teraz pisze
do nas często i zawsze nazywa 
mnie ojcem. Obiecuje przyjecnać 
do nas na wakacje.

— A gdzie jest wasz najstarszy 
syr? .

— Rafik? O, ten już pracuje

J7 OWALA Achmeda SzamacTi-
mudowa z warsztatów im. 

Thaelmana znają wszyscy w oko­
licy. Nikt tak jak on nie potrafił 
podkuć konia. Mało kto jednak 
wiedział, z jakim' smutkiem i za­
zdrością patrzał bezdzietny ko­
wal na bawiące się dzieci sąsia­
dów. Pewnego dnia dowiedział 
się, że do Taszkentu przyjechał 
pociąg z dziećmi, które strachy j 
na wojnie rodziców. Pojechał 
więc na dworzec, a wieczorem 
wrócił do domu, prowadząc za rę 
kę sześcioletnią dziewczynkę Ra­
ję.

Dziewczynka była milcząca i 
smutna. Rozglądała się często na­
około z przestrachem i, jakby coś 
sobie przypominając, zaczynała 
nagle płakać.

— Nie ma się z kim bawić i 
dlatego jej smutno — twierdziła 
żona Achmeda.

Niewiele się namyślając po- 
ę edł Szamachmudow do siero­
cińca. W dużym, jasnym pokoju 
otoczyła go zaciekawiona dzie­
ciarnia. Kowal postanowił wziąć 
na wychowanie dziewczynkę w 
tym samym wieku, co Raja.

— Ola, dokąd idziesz — zain­
teresował się jakiś chłopczyk.

jako technik w kopalni. Ożenił 1 — Pla idzie z wizytą do tego

wujaszka — wyjaśniła wycho­
wawczyni.

— To może ja też pójdę do 
was z wizytą? — zapytał chłop­
czyk, zwracając się do Achmeda.

— I ja! I ja! — rozległy się gło 
sy ze wszystkich stron.

— Wezmę wszystkich — posta­
nowił kowal.

Achmed wrócił do domu w to­
warzystwie jedenaściorga dzieci.

1I/IEŚĆ o tym, że kowal Ach- 
** med usynowił dwanaścioro 

dzieci, już następnego dnia roz­
niosła się po okolicznych domach.
Achmed nie nadążał witać gości. 
Przychodzili znajomi i całkiem 
obcy ludzie. Przychodzili, żeby 
uścisnąć dłoń Achmeda, zapytać, 
czy nie potrzeba mu jakiejś po­
mocy. Lecz państwo zatroszczyło 
się o to, aby dopomóc Achmedo- 
wi w wychowaniu tak licznej 
dzieciarni.

Dachri jakby odmłodniała o 
dziesięć lat. Od świtu do nocy 
zajęta była dziećmi. To nie za­
bawka — dwanaścioro dzieci, któ 
r;w' trzeba dopilnować, obszyć, 
nakarmić i z których każde spra 
gnione jest macierzyńskich piesz 
czot.

— Gdzie jest dwanaścioro dzie­
ci. nie zawadzi i trzynaste — po­
wiedziała Dachri któregoś dnia
mężowi. — Tylko weźmy tym ra- rażenie i 
zem zupełnie malutkie dziecko.

I w rodzinie kowala zjawił się 
jeszcze jeden syn — pięciomie­
sięczny Wołodia,

Rosjanin Wowa Kaczarin, Ukrai­
niec Sania Bunin, Mołdawianka 
Ola, Tatar Amar bek, Kozaczka 
Chalima i ich bracia i siostry w 
tej wielkiej, wesołej rodzinie zna 
leźli ojca i matkę, znaleźli szczęś 
łiwe dzieciństwo.

W ERANDA onusteszała. Gwar

cichszy. Po kolacji młodsze dzie­
ci poszły spać, starsze zabrały się 
do odrabiania lekcji, grały w sza 
chy, czytały książki.

— Mówiliśmy o pokoju — po­
wiedział Achmed, wracając do 
przerwanej rozmowy. — Jakżeż 
nam żyć bez pokoju? Słyszę, jak 
ludzie mówią, że tam za oceanem 
potrząsają szabelką i mimo woli 
myślę wtedy o moich dzieciach 
Muszę jeszcze wszystkie moje 
dzieci wyprowadzić na ludzi, po­
stawić mocno na nogi...

Powiat starogardzki przekroczył 
j iż 94 proc. planu obowiązko­
wych dostaw. Członkowie spół­
dzielni produkcyjnych i chłopi in 
dywidualni, którzy wykonali już 
w 100 proc. obowiązkowe dosta­
wy, zostali zwolnieni z miarek i 
odsypów.

Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej w Linowcu dotrzymali swe 
go zobowiązania. Ich apel zmobi­
lizował członków innych spółdziel 
ni

Na apel spółdzielni produk­
cyjnej w Linowcu odpowiedzią 
ły spółdzielnie produkcyjne w 
Łalkowach gm. Leśna Jania, 
Kokoszkowoch gm. Starogard- 
wieś, Białachówku gm. Zble­
wo, Pączew!e i Rywałdzie, któ 
re wykonały swoje plany w 
100 proc.

Członkowie tych ^ spółdzielni 
produkcyjnych — to świadomi bu 
downiczowie nowego życia ną na 
szej wsi.

Ale są jeszcze w powiecie sta­
rogardzkim takie spółdzielnie pro 
dukcyjne jak Dąbrówka w gmi­
nie Bobowo, czy Trzcińsk, które 
pomimo podjętego zobowiązania 
nie wykonały w całości obowiąz­
kowych dostaw.

Jeszcze nie jest za późno. Człon 
kowie tych spółdzielni produkcyj­
nych powinni jeszcze raz przeana 
Mzować swoie możliwości i nieTen prosty, szlachetny człowiek

nie był na froncie, lecz dobrze i zwlekając dłużej wykonać plan, 
wie, co to wojna. Nie zaporom Powmni pamiętać, że ^ zwrócone 
nigdy okropności wojny, które.sa na nich oczy nie tylko miesz- 
widiział w oczach swoich przy- końców miast, którzy czekają na 
branych dzieci. Stary kowal Ach- eh dostawy, ale i chłopow gospo 
med dał im szczęśliwe dziecin jcerujących indywidaulnie, któizy 
stwo i nie chce, by znowu w 'r'’ - '"'■'"'"e śledzą pracę gospodarką 
oczach było można ujrzeć prze : - '-wej, torującej naszej wsi 

smutek, i drogę do socjalizmu,
- K. Fajzulin Marian Podgwrecanjj t
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Lepiej późno, niż wcale

Dam Nr 40 przy ul. Bohaterów 
Stalingradu w Orłowie ma cen­
tralne ogrzewanie, przy czym do­
tąd funkcje palacza pełniła w spo 
sóh zupełnie niefachowy jedna 
■z lokatorek.

Lliejski Zarząd Budynków Mie­
szkalnych w Gdyni, administru­
jący tym domem, przyrzekł nam 
zaangażować na ten sezon innego 
palacza Na zebraniu, które odby­
ło się dopiero 15 ub. m. — to zna

gminie Kaliska, w.pow. staro-i stwierdzono dachy vyma- 6 . , . . , -j ‘?ają naprawy, a szyby wypadaja z o-gardzkim nie otrzymał dotąd odj klcn _ plK5e ob j. 0 _ Na tyin prze
gładzie jednakże cała sprawa się skoń 
csyła i nic nie zrobiono, a w między­
czasie uszkodzenia jeszcze się powięk­
szyły. Kierownictwo PGR Radziejewo 
powinno wykazać większą troskę o sprą 
wy bytowe swoich pracowników.

czy wtedy, kiedy w innych do­
mach ogrzewanie już funkcjono­
wało — zaproponowano nam kan­
dydaturę tej samej lokatorki, z 
po /oiu której w ub. łatach wno­
siliśmy reklamacje. Nie osiągnię­
to z nią jednak porozumienia w 
sprawie płacy i w rezultacie po­
zostaliśmy w ogóle bez pąłacza.

Temperatura w naszych miesz­
kaniach wynosi najwyżej 10 stop­
ni, a w nocy nawet mniej. Brak 
trżana kominowego uniemożliwia 
ogrzewanie mieszkań węglem. A 
Zarząd Budynków Mieszkalnych, 
który zaniedbał tę sprawę we wła 
ściwym terminie, zapomniał o 
tym. że w domu naszym marzną 
lokatorzy z małymi dziećmi. Lo­
katorzy jednak o tym nie zapo­
minają, tym bardziej, że prócz 
inrveh świadczeń płacą i należ 
ność za opał. Toteż Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych w Gdyni 
powinien jak najszybciej zająć się 
sprawą zaangażowania fachowego 
palacza, nie czekając na to, aż 
wszystkie dzieci będą przezię­
bione.

Lokatorzy domu Nr t0 
(podpisy)

Kiedy?
Mimo kilkakrotnych monitów 

ob. Kazimierz Drążek w Hucie w

Wydziału Zdrowia zwrotu sumy 
zł 150 za sprowadzenie akuszer­
ki z Łęgu do Huty. Za. każdym 
razem tak się jakoś dziwnie 
składa, że w Wydziale Zdrowia 
pada odpowiedź: „Nie ma tego 
urzędnika, który załatwia te 
sprawy“.

Ponieważ minęło już od daty 
rachunku 7 miesięcy, przypusz­
czam, że urzędnik miał czas po­
wrócić do biura Wydziału Zdro­
wia i że należna ob. Drążkowi su 
ma zostanie mu wreszcie zwró­
cona.

Tadeusz Bisiakowskf
korespondent

irfutMyck usvuch
ZNÓW ZŁOM MARNIEJE...
Obok młyna na ul. Waryńskiego w 

Lęborku leżą wśród gruzów 1 chwa­
stów. żelazne szyny (używane do fun­
damentów domów) — pisze nasz kore­
spondent Brunon Dompke. — Ponie­
waż szyny te do użytku już od dawna 
się nłe nadają, należałoby odstawić je 
na punkt zbiórki złomu.

PO CO BYŁ 
TEN PRZEGLĄD?

W ub roku dokonano w PGR Ru­
dziej ewó przeglądu mieszkań pracow-

SPÓŁDZIELNIA „ZWYCIĘSTWO“
O TYM POMYŚLAŁA

W odpowiedzi na notatkę pt, „Trze­
ba o tym pomyśleć“ Spółdzielnia In­
walidów „Zwycięstwo“ w Lęborku wy­
jaśnia, że uwagi naszego koresponden 
ta są słuszne, jednakże niedostatecz­
ne zaopatrzenie kiosku wywołane jest 
przyczynami technicznymi, niezależny­
mi od spółdzielni. Mając na uwadze 
dobro klientów, spółdzielnia „Zwycię­
stwo“ postara się w miarę swoich moż 
llwoścl jak najskuteczniej pokonywać 
wszelkie trudności 1 zaopatrzenie kio­
sku usprawnić, i

1 PRZEDZIWNE UZASADNIENIE
I Dwa łata temu MPRB w Tczewie 
; przeprowadziło remont dachu posesji 
* przy ul. Dąbrowskiego 3. Wszelkie od­

padki, jak papa, tynki, cegły, drewno 
itp. zostały zrzucone na podwórze są­
siedniej posesji nr 2. Lokatorzy tej po 
sesji kilkakrotnie zwTacali się do MP 
RB z prośbą o usunięcie nieporządków, 
na ostatnia Jednak interwencję otrzy­
mali od kierownika robót odpowiedź, 
że... miesiąc czystości dawno już mi­
nął.

Ponieważ wyjaśnienie to Jest wybit­
nie nie przekonywujące, przypominamy 
MPRB. że wprawdzie „miesiąc czysto­
ści" istotnie trwa tylko miesiąc, ale 
czystość t porządek obowiązują przez 
cały rok.

A MOŻE BY TAK NARESZCIE DO­
TRZYMAĆ?

W Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Pruszczu Gd. pracuje prze­
szło 200 osób, przeważnie dojeżdżają­
cych z Gdyni, Gdańska, Pszczółek Itp,
— pisze nasz korespondent Kazimierz 
Naczk. — Pracownicy ci często prosili 
o uruchomienie dla nich stołówki, czę 
sto też otrzymywali przyrzeczenie, że 
stołówka zostanie uruchomiona. Do­
tąd Jednak nie mają możności nawet 
wypicia szklanki gorącej herbaty. Przy 
pomlnają więc Prezydium ' PRN, ;że 
przyrzeczeń wypada dotrzymywać...
PŁOCHLIWY ELEKTRYK

W sobotę dnia 31 ab., m. w kinie 
„Hel“ w Jastarni film „Admirał Tisza 
kow“ nie został wyświetlony, ponieważ 
instalacja oświetleniowa była uszkodzę 
ha. Seanse nie odbyły się też w nie­
dzielę 1 poniedziałek, chociaż kierow­
nik kina zawiadomił o uszkodzeniu e- 
lektrownię — donosi nasz korespon­
dent ob. Czaja. — Przyjechał wpraw- , . ~ , „. , . ,
dzie do kina elektryk, ale wiecznie. lach Stanów Zjeanoczonych. 
tak się przestraszył zebranego Iłumu j „Dlaczego sentymentalni cudzo*
widzów, czekających przed kinem, że — pisze uczony mister
uciekł, nie przeprowadziwszy naprawy.! a . 1 ...

Spragnieni obejrzenia pięknego ra- j hhurp, me mogąc wyjSC « f ilozo- 
azteckiego filmu widzowie proszą elek-] ficznego zdumienia -— tak ivychwa 
trównie o przysyłanie ną przyszły raz haj-„ Polaków, skoro sam Piłsuds■

! ki nazwał ich no,rodem idiotów . 
czas pomyśleć ’ Jak donosi sanacyjny, ukazują
O WYPOSAŻENIU

Ö farmacji
w Związku Radzieckim
Na posiedzeniu naukowym Pol. Tow 

Farmaceutycznego (Oddział Gdański), 
które odbędzie się 10 bm. o godz. 18 
W mąłej sali wykładowej Wydz. Far- 
mac. (Wrzeszcz, ul. Roosevelta 107), 
mgr Fink-Finowieki wygłosi referat: 
..Farmacja w Związku Radzieckim i 
zashisj farmaceutów w rozwoju nauk 
chemicznych“, a mgr Wł. Kttchcifiski 
mówić będzie ..O aależności między bu 
dowa chemiczna i działaniem farma­
kologicznym ciał czynnych roślinnych 
anthelmintików“.

Władysław Szpiłman i Tadeusz Wroński
w »Wieczorze Sonat«

7?53nwiatw
Nasi niedoceniani »przyjaciele«
Uniwersytet hantardzki — .Mar.kaczka freies Europapostano* 

vard University“, chluba amery- j ml z miejsca zaangażować mister 
kańskiej nauki — wydał książkę Skarpa w charakterze... doradcy 
o Polsce. A jednak mamy przy ja- j w sprawach Polski, 
ciól w USA! Autor tego wielce| / n;e mnożna się waszyngtońsko-
uczonego i obiektywnego dzieła do\ boskiej „Wolnej Europie“ nad-
wodzi — nie szczędząc wytężonego\.miernie dziwić. Od pierwszej chws 
wysiłku, umysłowego iż „jak# pań suiego powstania traktuje ona 
stwo Polska nie ma żadnych szans \ <.W(,ich słuchaczy polskich jak idio
toiennrtlnn isf.niemn “ l ^niepodległego istnienia 

Heil Adenauer! Zawsze twier­
dziłem. że nie doceniamy „przyja­
ciół“, których mamy na kopy w 
rządzących i prawomysinych ko-

Jeśli jednak chodzi o ocenę na­
rodu polskiego, to historio.i lat naj 
nowszych dowiodła, że i Piłsudski 
i jego pogrobowcy wszelakiej ma­
ści mylili się głęboko. Równie głe 
boko, jak znowu się mylą w swych 
sądach o narodzie polskim, nasi 
'wciąż, niestety, niedoceniani przy­
jaciele — mister Dulles i Herr

odważniejszych ..elektryków. j 'tfmzwałTh narodem idi^tfohC Adenai1^
A takie — ucscijmy go miłym 

\ cy się w Detroit, „Dziennik Pols- słowem — mister Sharp, autor 
nadejścia sezonu jesipnno-zi-1 ki“, niezwłocznie po ukazaniu się najnowszego i wielce uczonego dzio 
pracownicy Bydgoskiego Zjed-j dzieła mister Skarpa o Polsce, ko I la o Polsce, wydanego przez Hor.

mitet Wolnej Europy, któremu, vard University, chlubę a mery- 
podlega- ■monachijska radioszcze-j kańskiej nauki.

Rzadko się zdarza, żeby dwaj 
doskonali artyści o dwTóch indy­
widualnych temperamentach mo­
gli sw;ą sztuką tworzyć jedną, a 
jakże Wspaniałą całość.

Pianista Władysław Szpiłman i 
skrzypek Tadeusz Wroński, po 
sukcesach w Moskwie, Leningra­
dzie i innych wielkich miastach 
Związku Radzieckiego, objechali 
już wszystko większe ośrodki kul 
turalne naszego kraju z‘ progra­
mami sonat: Mozarta, Beethove- 
na, Brahmsa, Debussy‘ego i Frań 
cka.

Gdańska dyrekcja „Artosu", 
chcąc poznać melomanów Wy­
brzeża z muzyką kameralną tak 
rzadko słyszaną na estradach trój 
miasta, organizuje we wtorek 
dnia 10 bm., o godz. 19, w sali 
koncertowej Grand Hotelu w So 
pocie „Wieczór sonat“, na któ­
rym Wł. Szpiłman i T. Wroński 
odtworzą trzy sonaty: jedną Mo­
zarta i dwie Brahmsa.

Ze względu na wyjątkowy cha 
rakter tego koncertu, młodzież 
ucząca się w szkołach muzycz­
nych powinna usłyszeć ten rodzaj

sztuki muzycznej 
świetnych artystów

w produkcji

W, W.

Każdy aktywista społeczny,
racjonalizator 
i przodownik pracy-

czytelnikiem prasy
radzieckie!

Mimo 
mowego
r.cceenia Robót Lądowo - Inżynieryj 
nych, zatrudnieni na budowle w Ce- 
wlcaeh koło Lęborka, nie otrzymali do­
tąd butów gumowych, ciepłych ubrań 
ańi kożuchóY/. Zbyt rzadko są też opa­
lane ich pokoje w hotelu robotniczym 
— p)5ze przewodniczący koła ZMP na 
budowie St. Barański. — Jak 2 tego 
wynika, dyrekcja w Bydgoszczy ża ma­
ło troszczy’ się o swoich pracowników’. 
Trzeba to naprawić jak najszybciej.
TO NIE „UZDROWISKA"

P. P. „Uzdrowiska“ w Pucku uzupeł­
nia naszą notatkę pt. „Wszystko już 
jasne" informacją, że odpowiedziało 
terminowo na oba listy dyrekcji MHD 
w Wejherowie w sprawie nadgodzlń ob. 
Gałęzewskiego i że nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności za poruszenie tej 

; sprawy przez MHD dopiero po przeję- 
! ciu przedsiębiorstwa przez „Uzdrowl- 
j ska,“.
| HOLOWNIK TO 
! NfE WĘDZARNIA
| Holownikem żeglugi Przybrzeżnej, 

kursującymi między Nowjan Portem e 
Wlsłoujścierń, dojeżdża do pracy w Ba 
senie Górniczym wiele osób, które 
przed deszczem lub zimnem chroniąj 
się do kabiny — pisze „jedna z dojeż- | 
dżajaeych“, — W kabinie wisi napis: 
„Palenie wzbronione“, mimo to Jednak 
pasażerowie palą i tworzy sie istna wę 
dzarnia, w której trudno oddychać. Za 
loga holownika powinna zatroszczyć 
się o to, aby pasażerowie stosowali się 
do przepisów’, tym bardziej, że prze­
jazd trwa najwyżej 15 minut l przez 
ten okres czasu można powstrzymać 
się od palenia. Wystarczy trochę do­
brej woli.

licytacja w Bonn
Natychmiast po sformowaniu! skiej agencji United Press, stuier 

rządu Adenaucra i po expose, u>, dzil, że to on właśnie zamierza -- 
którym ten najgodniejszy (w Eu-', to sprawie połknięcia Polski — 
ropie zachodniej) mąż zaufania, osiągnąć porozumienie z... „wolną 
■prezydenta Eisenhowera zgłosił Polskątj. z emigranckimi szu*
swoje pretensje do polskich ziem- 
zachodnich -— jawnie hitlerowską 
„Deutsche Partei“, uczestnicząca 
w adenauerowskim rządzie, posta 
nowila przelicytować „kanclerza“
■i zgłosiła jako pierwszy wniosek 
w nowym Bundestagu cynicznie 
odwetową rezolucję. Żąda ona 
„zaktywizowania niemieckiej poli­
tyki wschodnej“ i jawnego... „na 
wązania pertraktacji X przedsta­
wicielami sąsiednich krajów Euro 
py, wschodniej i środkowej, myś 
lącymi kategoriami wolności“.

Chrześcijański demokrata Ade-

Satyra polityczna
W Trizionii pojawił się nowy gatunek cygar marki 

Konrad Adenauer

Jutro w radio
S LISTOPADA 1953 R. 

PONIEDZIAŁEK
5.05 — Wiad. por. 5.10 — And. dla 

wsi 5.20 — „Swojskie melodie“. 6.00
— Gimnastyka. 6.10 — Kalendarz ra­
diowy. 6.15 — Komunikat PII-IM. 6.16
— „Z każdym dniem“. 6.20 — Aktual­
ności ze wsi. 6.30 — DZIENNIK. 6.50 — 
Koncert. 7.50 — Program dnia. 7.55 — 
Wiad por. 8.00 — Muzyka. 8.15 — Ser­
wis CZRM. 8.25 — C. d. muzyki. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — DZIENNIK. 
12.15 — Muzyka lud, różnych naro­
dów’ 12.45 — Aud. dla wsi. 13.00 — 
Koncert 13.15 — Kom. PlHM. 13.40 — 
Utwory skrzypcowe. 13.55 — Komuni­
katy. 14.10 — Aud. dla klas III — IV
— słuchowisko. 14.30 — Popularna mu 
zyka symfoniczna. 15.10 — Dla wy­
chowawczyń przedszkoli. 15.15 — Utwo 
ry Sergiusza Prokofiewa 15.30 — Słu­
chowisko dla dzieci „Pasteur“. 16.00 — 
Muzyka operetkowa, 16.20 — Omówie-

i nie oroąramu. 16.21 -- W rytmie wal- 
’ ca. 16.40 — Notatnik kulturalny. 17.00

— Wiad. popoł. 17 15 — Muzyka roz­
rywkowa. 17.25 — Aud. słowno - mu­
zyczna (wiersze Majakowskiego). 17.50
— Reportaż dźwiękowy 1S.Ö0 — Prze­
gląd wydarzeń. 18.10 ~ Ario ł pieśni. 
18.30 — Odpowiedzi fail 49. 18.50 — 
Recital wiolonczelowy. 19.10 — Kurs 
języka rosyjskiego. 19.30 — Muzyka i 
aktualności. 20 00 — Aud. literacka. 
20.20 — Koncert. 20.58 — Komunikat 
PIHM. 21.00 ~ DZIENNIK. 21.26 — Wla

krawczykami.
Co do nas, to stwierdzamy, iż 

kanclerz bańskich hitlerowców o- 
siągnie, ba już osiągnął pełne po­
rozumienie z Andersem, Sosnkow- 
skim, Mikołajczykiem, Ciołkoszem, 
itd. Pozostaje tylko drobnostka: 
wszystkie te plany i porozumienia 
są^ akurat tyle samo warte, co 
śnieg, który mały Konrad Ade­
nauer oglądał w svjoim dzieciń­
stwie. Albowiem panowie, repre­
zentujący w oczach Herr Adenauc 
ra (i mister Dullesa) tzw. „wolną 
Polskę“, mogą im sprzedać tylkonauer nie mógł rzecz jasna ścier- , , ,

pięć myśli, że mogliby go przelicy 8W? własJ skor*
tować hitlerowcy z „DP“ i w wy j * sprzedali, 
windzie, udzielonym amerykan-\ Już dawno.

/^2%\ i
V %

—- Pańskie cygarka są o key, Herr Adenauer...

Referat nrzewodnicząrego 
KC PZPR na taśmie 

dźwiękowej Polskieqo 
Radia

Dnia 8 listopada o godz. 15 w 
programie I na fali 1322 nr oraz 
w poniedziałek dnia 9. 11. o godz. 
19 w programie II na fali 407 m 
Polskie Radio odtworzy z taśmy 
dźwiękowej obszerne fragmenty wy 
głoszonego na IX Plenum KC 
PZPR referatu Przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława Bieruta pt. 
„Zadania Partii w walce o szybsze 
podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących w obecnym okresie 
budownictwa socjalistycznego“

domoścl sport. 21.36 —• Serwis CZRM. 
21,59 — „Z życia ZSRR". 22.20 — Mau 
rycy Ravel — „Dziecko 1 czary" — 
opera. 23.20 — Muzyka taneczna. 23.50 
— OST. WIAD.
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■ 5.05 — Wiad. por. 5.10 — And. dla 
wsi. 5.20 — Koncert. 6 00 — Gimnasty­
ka 6.10 — Kalendarz radiowy. 6.15 — 
Komunikat PIHM. 6.16 — „Z każdym 
dniem". 6.20 — Muzyka. 6.30 — DZIEŃ 
NIK. 6.46 — Muzyka. 7 50 — Program 
dnia. 7.55 — Wiadomości. 8.00 — Aud. 
satyryczna. 8.15 — Serwis CZRM dla 
rybaków! 12 04 — DZIENNIK. 12.15 —j 
„Na swojską nutę“. 12.45 — Audycja 
dla wsi. 13.00 — Koncert. 13.15 — Ko­
munikat PIHM. 13.40 — Utwory fleto-j 
we 13.55 — Komunikaty. 14.10 — Dla: 
klas III—IV słuchowisko. 14.30 — Dla! 
klas V—VII słuchowisko. 15.00 — Wę­
gierskie melodie ludowe. 15.10 — Aud. | 
literacka. 15.30 —• Dla dzieci. 16.00 —j 
Piosenki radzieckie. 16.30 -— Omówię- ' 
nie programu. 18.21 — . .Nte jesteś
sam" — aud. dla dzieci. 16.40 — Re­
portaż 16.50 — Muzyka rozrywkowa.
17.00 — Wiad. popł 17.05 — Korespon­
dencja s zagranicy. 17.20 — „I rodzi­
ce uczą się w przedszkolu". 17.25 — 
Zagadki muzyczne. 17.45 — Skrzynka 
radiowa. 17.55 — Reportaż z PRC1P.
18.00 — PRZEGLĄD WYDARZEŃ. 18.10
— Koncert. 18.30 «- ,W pracowniach 
uczonych". 18.40 — Koncert solistów. 
19 10 — Audycja literacka. 19.30 — Mu 
zyka l akt. 20.00 — Koncert. 20 58 — 
Kom. PIHM 2100 — DZIENNIK. 21.26
— Wiad. sportowe. 21.36 — Serwis CZ 
RM dla rybaków. 21.50 — Pieśni. 22.00
— Aud. literacka. 22 20 — Muzyka ta­
neczna. 23 00 — J. S. Bach: Preludia 
na organy.
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Hokeiści i piłkarze radzieccy zwyc ężaią w CSR
W czwartek, w Brnie moskiew-; W tym samym dniu w Pradze 

ska drużyna piłkarska Dynamo rozegrano spotkanie hokejowe 
rozegrała spotkanie z reprezenta- miedzy reprezentacjami Moskwy
cją zrzeszenia Ranik, odnosząc w; 
sekie zwycięstwo 5:0 (8:0). Trzy 
bramki strzelił Salnikow., dwie 
Korszunow. Mec* oglądało 10 tYS. 
widzów.

WYTNIJ 

i zachowaj do jutra!

^dzietne imprez) sportowe
nILKA NOŻNA

Gdańsk, stadion Budowlanych, 
godz. 11 — spotkanie o mistrzo­
stwo I Ligi piłkarskiej pomiędzy 
Budowlanymi (Gdańsk) a Ogni­
wom (Bytom).

K O K S
Gdynia, sala ZPGG przy ulicy 

Polskiej 32. godz. 17 — towarzy­
skie spotkanie bokserskie; Kolejarz 
PLO — Włókniarz (Łódź)

YŁKA RĘCZNA
Gdańsk, stadion Gwardii przy 

ul. Elbląskiej godz. 14 - spotka­
nie o mistrzostwo Polski: Gwardia 
(Gdańsk) — Budowlani (Opole).

'-ŁYWANIE
Gdynia, basen Technikum Mor­

skiego. godz. 9 i 16 — pływackie 
zawodv otwarcia sezonu zimowego.

"-ERMTKRKA
Sopot, sala Technikum Finanso­

wego urzy ul. Kościuszki, trod*. 9 
— tróimecz szermierczy z. udziałem 
zespołów': AŻ8 (Wrocław). AZS (fto 
kitu*1 *V'ZS (Gdańsk).

TENIS STOŁOWY
Rumia „ Zagórze, świetlica Do­

mu Dziecka, godz. 9 — indywidu­
alne mistrzostwa powiatu wejhe- 
rowskleeo w +enisie stołowym.

LEKKO AT» ETYKA
Sooot. stadioh Unii. godż. 10 — 

jesienne biegi na przełaj.

i CSR. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem hokeistów radzieckich 
7:3 (2:0, 2:3, 3:0).

! Bogaty bilans
liuedzvnarodnwyrii spotkań

piłkarzy radzieckich
Radzieccy piłkarze mają bogaty 

tegoroczny bilans międzynarodo­
wych spotkań. W roku bieżącym 
rozegrał! om* już 31 międzynaro­
dowych spotkań o’tkarskich * dru 
żynamj Albanii, Weg’er, Rumunii, 
Finlandii, Czechosłowacji, Szwe- 
cjn, Austrii i Indii, z tego 22 na 
własnych boiskach, a 9 za gra­
nicą.

Że spotkań tych 20 zakończyło 
s»~ zwycięstwem drużyn radziec­
kich, 4 remisem, a 7 przegraną. 
v” spotkaniach tych -"^zieccy pił 
karze zdobyli 104 bramki, a stra­
cili 37.

Mecz zaiaś^czy 
Polska - Bułgaria odłożony
Zapowiedziany na niedzielę 8 bm. w 

Warszawie międzypaństwowy mecz za­
paśniczy Polska — Bułgaria nie od­
będzie się że względu na opóźniony 
przyjazd gości. Spotkanie odbędzie sic 
w’ późniejszym terminie.

POKÓJ z kuchnią, łazleń- 
ką. korytarzem, piwnicą — 
zamienię na mieszkanie ta­
kie samo lub wieksze. Gdy 

nia. Warszawska 71/1.
3239-P

FACHOWCA POSZUKIWANI

Inżyniera lub technika - mechanika na stano­
wisko kier. działu starszego mechanika poszuku­
je od dn. 15. XI. 53 r. Rejonowe Przedsiębiorstwo 
Przetwórcze Odpadków Zwierzęcych i Roślin­
nych, Gdańsk, ul. Toruńska 10 b. Zgłoszenia 
wraz z życiorysem przyjmuje zastępca dvrek- 
tora._______________________________ 2057 K

PIanłstę - kosztowca, siłę kwalifikowaną przyj­
mie od zaraz Gdańska Fabryka Farb i Lakierów 
w Oliwie, ul. Czerwonego Sztandaru 104 — zgła 
ssać się w sekcji personalnej. 20S4-K

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

KUPIE otac w Tczewie 
względnie Gdyni (2000 m"). 
nadalacy się mv
ogrodu. Oferty Biuro Ogłn 
szeń „Prasa", Gdańsk - • 
„7374" 72r -G

KUPNO
PIASKOWNICE, łożyska i 
klucze samochodowe używa 
ne kupimy. Auto - Tech­
nika. Gdańsk - Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 179. teł. 315-05 
(Sk>ad części samochodo­
wych), 74 3-G

KAJAK składany w dobrym 
stanie — kupię. Oferty pod 
„Łódź" Biuro Ogłoszeń .Pra 
■sa", Gdańsk. 7403-G

S P R Z E D A Z
łóżko, stolik nocny, łóźecz 
ko (drewniane), stół. buty 
narciarskie, dętkę (600x 16) 
— sprzedam. Sopot, o gro do 
wa 4/1, godz. 16 18.
___________________ 3507-G
SPRZEDAM szafę, kredens 
leźanke i materace (z wło­
sia). Wiadomość: Gdańsk — 
Łąkowa 27/3. 751I-G

SPRZEDAM komplet stoło­
wy, Wrzeszcz. Chrobrego 1 a 
m. 2, Oglądać od godz. Ii-ej.

7437-0

SPRZEDAM radioodbiornik 
6-lamuowy Gdynia. Abraha 
ma 18 m. 10 3205-P

SPRZEDAM kredens stoło­
wy. Oliwa, Bitwy Ollwskiej 

Od godz. 16.30. 7510-G10 a,
SPRZEDAM radio ..Pionier" 
felge pieciodziurową i nowr 
dętkę 600 x 16. Sopot. Ka 
zimierza Wielkiego 11/4. 

_____________ _ 7432-C
PIANINO m-kl „Llpezyńskl“ 
stan b. dobry — sprzedam. 
Wrzeszcz, Kochanowskiego 
3/6. 7475-G

jadalnia — 
Wiadomość: ńr 
od godz. 12 — 

7499-G

PRACA

GOSPOSIA lub pomoc domo 
wa, samodzielna ” referen­
cjami — potrzebna. Warun­
ki dobre. — Wiadomość- 
Wrzeszcz, ul. Chrob-°"o 9 
(warsztat). 750S-Gi

NATYCHMIAST potrzebna 
starsza gosnosia. Warunki 
dobre. Gdańsk - Siedlce — 
Llgnlcka 42/1. 7469 -G

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNA kore­
spondencyjna nowo’usesua 
nauka księgowości. Łódź 1, 
Skrytka 163. 1946-K

LOKALE

ZAMIENIŁ mieszkanie 1.5 
pokoju z kuchnią we Wro­
cławiu — na oodobne w 
trólmieścle. Oferty pod 
..7473“ Biuro Ogłoszeń .Pra­
sa“. Gdańsk. 7473-G

STAŁA pomoc domowa, do 
małżeństwa z dzieckiem — j . 
potrzebna Gdynia, ÄWieto- j aowa,- i* 
Jańsłra 73/16. 7493-G

DYPLOMOWANA nauczyciel 
ka uczy stenografii droga 
korespondencyjna. Prospek­
ty bezpłatnie. Janicka. Szu­
bin koło Bydgoszczy, ogró.

20S3-X

POMOC domowa potrzebna i 
od zaraz. Warunki dobre. —! 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul De- \ 
binki 7 a/5. 7487-0;

KORESPONDENCYJNIE! NO 
woczesna księgowość, steno 
graf la. maszynopisanie., An­
gielski, Łódź, skrytka 57.

1953-K

"NŻYNIER - kawaler poszu­
kuje w Elblągu pokoju do 
wynajęcia “ możliwie bli­
sko dworca ko’ejowego. O- 
ferty pod ,7460“ Biuro Ogło 
szeń „Prasa", Gdańsk.

7460-0

Zarząd Przedsiębiorstwa Miejskiego Han­
dlu Detalicznego Arytkułami Włókienniczymi 
— Odzieżmwmi i Obuwiem w Gdańsku, ulica 
Długi Targ Nr 8 — 10,

zawiadamia,
te z dniem 27. X. 1953 r. zmienił siedzibę 

I OBECNIE MA BIURA 
W Gdańsku przy ul. Gen. Świerczewskiego 

Nr 30, III p. (gmach Sądów). 2065-K

R. S. P.
PRALNIA CHEMICZNA i FARBTARNIA

Zarząd w Sopocie, ul. Stalina 783, Teł. 525-64 
WYKONUJE DLA ŚWIATA PRACY 

oraz instytucji państwowych i uspołecznionych 
Pran’e wszelkiej bielizny domowej i go­

spodarczej
Pranie j czyszczenie chem’czne wszelkiego 

rodzaju garderoby
Pranie i czyszczenie chemiczne Wałówek,

kożuchów i futer
Apreturę wszelkiego rodzaju tkanin 
Wszelkie naprawy podniszczone; bielizny, 

garderoby oraz odzieży ochronnej.
ZLECENIA EKSPRESOWE wykonywane 

są w ciągu 3 dni.
Cenniki w zakresie powyższych usług znaj­

dują się we Wszystkich, niżej wymienionych 
Punktach Przyjęć:

Punkty Przyjęć R. S. P. „ŚNIEŻKA“: 
GDANSKc ul. Zakopiańska 54, tel. 350*-69 
WRZESZCZ: ul. Grunwaldzka 42, teł. 420 79 

ul. Kilińskiego 21, ul. Kochanowskiego 76, 
ul. Srebrniki t, tel. 422-^9.

OLIWA: ul Grunw^zka 517 tek $26-0? 
SOPOT. ul. Stalina 783, teł. 523-09. 

ul Okrzei 8/10, tel. 515-07 
Punkty przyjęć czynne 6ą w godz. 10 — 18 

bez przerwy. ” 2063-K

Z&mÄwtes«. f na -renumerat* „DsietJBftca BaHycWego** btayjmuja Ustćmom - On* pr*ntim«rsty wymoei mPsieezme & zł ~ Dziennik Bałtycki" moten a&bjć
armK ftdafW* Oiaften« mxtsk '£m> 34S11 — w-i-Jtt»

vsivstkicb oumktąeb «przedaży dstanałi^hr i «taaspt*»
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Wspomnienia z Kraju Rad

Tam, gdzie narodził się Wielki Październik
36 lat istnienia państwa radzieckiego — to okres tworzenia sie no­

wej epoki w dziejach ludzkości, epoki krzepnięcia ustroju socjalistycz­
nego na olbrzymich połaciach kuli ziemskiej, epoki rozpadania się sys- 
temu imperialistycznego. Rewolucja Październikowa bowiem nie tylko wy 
zwo.ua spod jarzma kapitalizmu narody byłej -Rosji carskiej, ale zapo­
czątkowała _ proces wyzwalania się całej ludzkości, proces, który trwa do 
onia dzisiejszego, który obejmuje już całą kulę ziemską.

w dniu tej wielkiej rocznicy myśli moje biegną do Miasta * Boha- 
ttra ostatniej wojny — do Leningra du j do tycli miejsc w Leningradzie, 
"tore zwiedziłem w czasie wycieczki do ZSRR w roku 1951. a które łączą 
się ściśle z Wielką Socjalistyczną Rewolucją Październikową,

Potężny Pałac Zimowy, żarnie 
niony dziś na największe w Zwiąż 
ku Radzieckim muzeum mieszczą­
ce w sobie wspaniałą galerię ob­
razów, przypomniał nam chwile, 
v/ których bohaterscy rewolucjo­
niści wkroczyli d0 komnat car­
skich, by położyć kres wyzysko­
wi i uciskowi. Zwycięstwo kłasy 
robotniczej w Rosji przyjęte zo­
stało przez masy pracujące wszy­
stkich narodów jako zapowiedź 
końca ustroju kapitalistycznego 
na całym świecie.

W Smolnym
Z wzruszeniem udaliśmy się na 

zwiedzenie Smolnego, dokąd przy 
był Lenin w dniu 6 listopada 
z twierdzy Wyborskiej, gdzie się 
ukrywał, by ująć w swe ręce bez 
pośrednie kierownictwo powsta­
niem. Przedpokój poprzedzający 
pokój pracy Lenina pełen jest 
rozmieszczonych fotokopii doku 
mentów, odezw i obrazów.

Oprowadzający tłumaczy odez­
wy, przypomina fakty i wprowa­
dza nas w atmosferę tych naj­
większych w historii dni, gdy w 
Smolnym mieściła 6ię siedziba 
Komitetu Centralnego bolszewi­
ków. w7 atmosferę dni, gdy tu w 
przyległym pokoju mieszkał i pra 
cowal Włodzimierz Lenin. Wszy­
stko w tym, jakże skromnie urzą 
dzonym pokoju, w7 którym nicze­
go nie zmieniono, świadczy o wiel 
klej skromności tego tytana his­
torii Obserwujemy każdą rzecz 
z wielką uwagą chcąc całość jak 
najlepiej utrwalić w7 pamięci i 
opowiedzieć po powrocie bliskim 
i znajomym.

W pokoju tym Lenin redago­
wał i podpisał pierwsze dekrety 
pierwszego na świecie państwa ro 
botników j chłopów. Uświadamia­
my sobie fakt, że 36 lat temu 
Włodzimierz Iljicz chodził po tym 
pokoju, tu pisał odezwy i aktyu- 
stawodawcze, które zmieniły ob­
raz świata i stały się początkiem 
końca imperializmu. i

morskich w latach 1909 — 1912, 
brał udział w I wojnie imperiali­
stycznej, ale główną rolę odegrał 
w październiku 1917 r., Ikiedy to 
na rozkaz Komitetu Wojskowo - 
Rewolucyjnego „Aurora“ umiej­
scowiła się przy Nikołajowskim 
moście na Newie.

Z uwagą oglądaliśmy działo, z 
którego w dniu 7 listopada 1917 
r. wieczorem oddano umowny 
strzał w stronę Pałacu Zimowe­
go dający sygnał do rozpoczęcia 
powstania. Obejrzeliśmy fotogra­
fie człoków Komitetu Rewolucyj­
nego „Aurory“ — Biełyszewa, Li 
palowa, Jakiczewa. Na „Aurorze“ 
znajdują się do dziś działa, które 
broniły Leningradu w czasie fa­
szystowskiego .'oblężenia. Dziś też 
jeszcze żyją i pracują starzy ma­
rynarze „Aurory“.

W. Biełyszew był w czasie nasze 
go pobytu w Leningradzie naczeł 
nym mechanikiem stoczni okręto 
wej. Dowiedzieliśmy się, że w ro 
ku 1947, w 30 rocznicę Rewolu­
cji zwiedził on krążownik i «pot­
kał się z nową załogą. „Aurora“ 
bowiem ma teraz nową załogę. 
Odbyła ona swój ostatni rejs 
w listopadzie 1948 r. 1 od tego 
czasu jest szkołą młodych kade­
tów. przyszłych radzieckich ma ' 
rynarzy i dowódców floty przy 
leningradzkiej Morskiej Szkolę 
N achirnowski ej.

W 36 rocznicę
Księga pamiątkowa „Aurory“ 

mieści w sobie całą masę wypo­
wiedzi i podpisów rewolucjoni­
stów całego świata, budowniczych 
nowej ery. Znajdujemy tu wśród 
innych podpis wielkiego rewolu­
cjonisty niemieckiego Ernesta 
Thaelmanna, podpisy Polaków, 
Włochów, Chińczyków, Francu­
zów, Anglików. — Z dumą myślę 
liśmy o tym, że echo wystrzału 
„Aurory“ pobudziło do działania 
szerokie masy robotnicze Rosji i 
innych krajów i porwało je do 
walki o szczęśliwe jutro ludzko-

Dziś w 36 rocznicę Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji, świadomi 
jej historycznego zwycięstwa, 
świadkowie wspaniałego rozkwi­
tu pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego, my budowniczo­
wie ustroju socjalistycznego w 
Polsce Ludowej zapatrzeni w 
przykład Wielkiego Kraju Rad 
postanawiamy pod przewodem 
Związku Radzieckiego wykazać 
równy jemu hart ducha i zbudo­
wać w naszym kraju socjalizm.

Pełną garścią czerpiamy z do­
świadczeń Kraju Rewolucji Paź­
dziernikowej. Uczymy się od je­
go wspaniałych ludzi. Masy pra­
cujące naszego kraju zdają sobie 
sprawę z tego, że ludzie radziec­
cy musieli pokonać olbrzymie 
przeszkody i wykazać hart ducha, 
żeby osiągnąć obecny poziom go 
spodarczy, który nie tylko pozwo 
lił im na przystąpienie do budo­
wy komunizmu, ale pozwala rów 
nież pomóc sąsiednim narodom 
w budownictwie socjalizmu.

mgr Adam Dobrowolski
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ZBIGNIEW SZYMAŃSKI

Moskwa w 1944 roku
Ciszę na Dworcu Białoruskim 
Przerywa głos spikera, który 
Oznajmia nazwy miast i rzek 
Zdobytych w walce. Czarne chmury 
Kotłują się. Nad Moskwą śnieg.

Stolico, która nie ukrywasz 
W całunie mroku swoich ulic.
Czekać już nie chcesz niecierpliwa 
Do końca wojny, Z dział salutem 
Obwieszczasz swata nowe dnie,
Narodom — swą braterską pomoc.

Ja ulicami idąc — słucham 
Radosnych głosów twoich ulic,
Lecz myślą jestem tam, gdzie głucho 
Brzmią kroki wrogów, a świst kul 
Wibruje w ciszy. Płoną krwawo 
Ostatnie podpalone domy 
I dymu slupy nad Warszawą 
Stoją. Niedługo położymy kres 
Zbrodniczej wojnie. W pustce dzielnic 
Znów7 żywa sapulsuje krew,
Jak w ręce, która trzyma kielnię.

Bo tu gdzie jestem właśnie teraz.
Czyjeś zmęczone dłonie kreślą 
Czerwoną strzałkę, która przetnie 
W nieznanym miejscu wstęgę Wisły.

Po drutach telefonów mkną 
Ostatnie wiadomości z frontu.
Moskwa nie zaśnie — Moskwa czuwa, 
Do ofensywy siły zbieraj 
Jej serca uderzenia sły$eę, — 
Tramwaj daleko gdzieś zadzwonił. 
Zegar na Kremlu przerwał ciskę...

Nad lodem rzeki przemknął mostem 
Niebieski, elektryczny w;agon,
W tunelu znikł pod jezdnią miasta, 
Gdzie posąg z brązu ręka nagą 
Wskazuje drogę. Lśnią marmury 
Mijanych stacji. Zwalnia bieg 
Podziemny pociąg. Czarne chmury 
Kotłują się. Nad Moskwą śnieg.

Ü literaturze radzieckiej

Krzewicielka najpiękniejszych uczuć
Staremu górnikowi Sliwicnce w po-jki pokazuje głęboko tkwiący w 

wieści „Wiosna nart Odrą“ Kozakiewi- , . V ,
cza — hitlerowcy uprowadzili córkę ^cach wszystoLh ludzi Kraju 
Galę na przymusowo roboty do Nie- j Rad internacjonalizm, miłość i 
mieć. Sierżant, Siiwienko wkracza najSzacunek człowieka dla człowieka, 
zyrycięzoną ziemię niemiecką i pełen w i , , .
gniewni i wrogości dla faszystów stara!, DOSKOiiale są oddane UCZUCia 
się odszukać córkę w opuszczonych ma !internacjonalizmu i przyjaźni Ma­
jątkach Obszarnlczvch. Lecz Hitlerów- rodów w powieści „Chorążowie 
cy w przededniu wkroczenia Armii Ra- 1 ” R
'dzieckiej zdążyli wywieźć dziewczęta 
radzieckie w głąb Niemiec.

Sierżant Siiwienko zastaje w jednym 
z opuszczanych majątków kilka chło­
pek niemieckich. Ukazanie się żołnie­
rza radzieckiego Niemki zrozumiały, 
jako milczący rozkaz Przygotowania się 
do wyjazdu na zesłanie. Sjiy/wpko jed­
nak nie przyszedł tu w charakterze 
mściciela, lecz jako noszkodowany oj­
ciec...... Spojrzał on na ich duże, czer­
wone ręce, ręce ludzi przyzwyczajonych 
ło ciężkiej pracy na roli... Czy to te 
ręce wypędzały? Czy to te ręce nisz­
czyły?“. żołnierz Siiwienko nienawiść 
do faszyzmu umie oddzielić od słusz­
nego, wspaniałomyślnego stosunku wo­
bec niemieckich ludzi pracy.

Tak oto w prosty sposób, reali­
stycznym obrazem, pisarz radziec

Z doświadczeń nauki radzieckiej

Z kolei zwiedzamy wysoką, jas 
ną salę kolumnową Smolnego. Za 
chowano tu historyczny wygląd 
tej sali, w której 7 listopada 1917 
r. w godzinach wieczornych wła­
dza znalazła się już w rękach 
Piotrogradzkiej Rady i gdzie o- 
twarto II Ogólnorosyjski Zjazd 
Rad. Tu obwieszczono przejście 
całej władzy w ręce Rad, tu u- 
chwalono dekret o pokoju, który 
stal się podstawą pokojowej 
polityki nowego państwa, dekret
0 ziemi znoszący raz na zawsze 
prawo prywatnej własności ziemi
1 tu nad ranem utworzono pier 
wszy Rząd Radziecki — Radę Ko 
misarzy Ludowych z Leninem na 
czele.

Myliłby się ten, kto by sądził, 
że Smolny pozostał dziś tylko za 
bytkiem. Talk nie jest. W Smól 
nym dziś też wre i kipi życie 
prężne i wspaniałe — mieści się 
tu dziś Miejski i Obwodowy Ko 
mitet Partii. W gmachu tym, w 
którym Lenin tworzył zręby 
pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego, wokół nienaru­
szonego pokoju Lenina, rodzą się 
nowe wspaniałe plany. Opowiada 
nam o tym oprowadzający nas 
wczorajszy robotnik a dziś pra­
cownik naukowy, jak wTielu spo 
śród tych, którzy pamiętają wiel 
kie dni październikowe w Smol­
nym.

Na pokładzie „Aurory“
Przewodnicy nasi po Leningra­

dzie sprawili nam wielką niespo­
dziankę umożliwiając nam rów­
nież zwiedzenie historycznego krą 
żownika „Aurory“. Oprowadzał 
nas po statku podoficer, który 
jest z zawodu historykiem sztuki. 
Pisał on wówczas pracę o pół­
wiekowej żołnierskiej służbie krą 
żownika, o strzałach jego dział, 
które obwieściły poeząfek Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji.

Dzieje krążownika sięgają bit­
wy pod Cuszimą ą^r. 1905. Ma on
z» sobą szereg podróży daleko-

Wstrząs równy geologicznej katastrofie
— Jaki żartownisi wymyślił dia Ci­

chego tak nieodpowiednie nazwisko? — 
zawołał jeden z oponentów, ocieńrąc 
z czoła poi po szczególnie gorącej dy­
skusji

Istotnie, prüf. Metody Josifowicz Ci­
chy jest człowiekiem, który z tempe­
ramentem broni swego zdania. „Po­
stęp nauki jest nie do pomyślenia bez | 
polemiki“ — twierdzi.

Rozpoczął on swoją działalność nau­
kową w r. 1909 jako 20-letni młodzie­
niec badaniami pad połowami ryba­
ków rosyjskich, wkrótce jednak zain­
teresował się archeologicznymi pracami 
przy rozkopywaniu dawnych greckich 
miast na Krymie. W wyniku — opu­
blikował w r. 1912 prace pt, „Anczous 
Chersonesa taurydzkiego“.

Jak sie okazuje, starożytni Grecy i 
Rzymianie poławiali w obfitości an­
czous, bardziej w Rosji znany port na­
zwa chamsy, i jak można sądzić 
opakowania, preparowali go bardzo 
starannie. Właśnie podczas tych nrar 
nad archeologiczna ichtiologią prof. 
Cichy natrafił na problem, który uczy 
nił go praktycznym działaczem w dzie­
dzinie gospodarki rybnej.

Metody Cichy zagłębił się w 
jeszcze dalszy rrrok wieków i 
wziął udział w rozkopywaniu sta 
nowisk wieku kamiennego. Tam 
również znaleziono ości rybie. 
Stwierdzono, że przed kilku tysią­
cami łat na Krymie poławiano 
wiele łososi. Klimat Krymu był 
wówczas inny, rosły - tam brzozy 
i płynęły pełno wodno rzeki, do 
których łososie wchodziły na tar 
ło. Obecnie w suchym i gorącym 
Krymie nie ma ani i'zek, ani ło­
sosi. Ten właśnie zanik gatunku, 
.«powodowany zmianami przyro­
dy, stał się głównym tematem 
naukowych badań prof. Cichego.

W epoce radzieckiej, pod wpły 
wem celowej działalności człowie 
ka, przyroda zaczęła szczególnie 
szybko się zmieniać, przedmiotem 
zasadniczego przeobrażenia stały 
się w szczególności rzeki. W 
związku z tym przed ichtiologami 
stanęło wiele problemów. Dla Me 
todego Cichego zasadniczy temat 
jogo zainteresowań — zależność 
między ustrojem rzek a składem 
rodzajowym ryb — przeobraził się 
w zagadnienie praktyczne: n?ech 
rzeki zmieniają kierunek, ale jak 
należy postępować, by ryby za- 
efcąwafy .“if w wygodöifjßaym

dla człowieka składzie? Cichy vy 
konał mnóstwo doświadczeń i o- 
publikował szereg prac. m. in. 
„Hydrobudowa i rezerwy ryb“.

Rozpoczęło się 
od Wolchoujstroju

Na Jeziorze Ładoskim istnieje 
kilka odmian sig (ryby pokrewne 
siei). Rosjanie dobrze znają tę 
smaczną tłustą rybę, cenioną m. 
in. dlatego, że nie posiada ona 
drobnych ości, jakich tak dużo 
bywa w leszczu, szczupaku, rapie 
i in. Wśród ładoekich sig szczegół 
nie ceniona była wołchowska si­
gn. Żyła ona i magazynowała 
tłuszcz, razem z innymi ładoski- 
mi sigami. w dużym i głębokim 
jeziorze. W celach rozmnażania 
się jednak chadzała do opiewanej 
w rosyjskiej narodowej bylinie 
rzeki Wołchow. Tam ją poławia­
no. W pomyślnych latach wyła­
wiano po 300.000 sztuk, a sztuka 
w sztukę — miała po półtora ki­
lograma.

W r. 1925 zbudowano Wołchow - 
ską Hydroelektrostację i rzeka zo 
stała przegrodzona tamą. Sigi pły­
nąc swoją zwykłą drogą w górę 
rzeki napotkały przeszkodę nie do 
pokonania.

Tragedia sig
Przyrodzie dla przeobrażenia 

rzeki i utworzenia wodospadu po­
trzebne byłyby tysiąclecia; w cią­
gu tych tysiącleci .sigi zdążyłyby 
się odzwyczaić od swoich nawy­
ków. Ale w epoce rozpoczynają 
cego się przy władzy radzieckiej 
gigan ■ yczR ego h yd robu d owni etwa 
podobne zmiany następują w cią­
gu jednego roku. Takie przyspie­
szenie zaś geologicznych procesów 
z woli człowieka jest dla istot ży­
jących w wodzie równoznaczne z 
geologiczną katastrofą.

He razy sigi rzucały się w ki­
piące odmęty wody, wyrywające 
się spoci tuabin? Ile razy skłębio­
ne strumienie odpierały ich rot 
paczliwe ataki? Ile czasu ryby 
stały bezradne pod tamą, by

Gonczara. Słuszną dumą narodo­
wą tchnie fragment powieści, gdy 
dawny kołchoźnik — dziś żołnierz 
Choma — zwalnia ludzi różnych I kule pt. „Realizm a 
narodowości, wziętych do niewolij dziecka“. Pisał on:

żek pisarzy radzieckich, myślący 
ludzie wszystkich krajów czerpią 
siły w swej walce o pokój i de­
mokrację, wiarę w ostateczne zyry 
cięstwo światła nad mrokiem.

Wszystko to czyni literaturę r, 
dziecką ogólnoludzką w całyn 
znaczeniu tego słowa. Myśl tę wy­
raził postępowy pisarz amerykań­
ski Hovard Fast w swym arty- 

powieść ra-

Wołchowekie sigi otrzymały na wreszcie opadłe z sił i zrozpaczo- 
zwę od miejsca połow7u. Tarły sięjne zawrócić z powrotem? 
zas nie w rzece Wołchow. Mętna Nic z tego nie wiemy, nie jest 
i mulista woda me przypadała im 
do gustu. Przebywały więc całą 
Wołchow od ujścia do źródła, szły 
mimo Nowgorodu do jeziora II* 
meń, z jeziora zawracały do rzeki 
Msty, płynęły w niej przeciw prą 
dowi i tam dopiero się tarły.

Trzeba stwierdzić, że dobre obrały 
sobie miejsce. Msta przepływa po ka­
mienistym korycie, woda w niej jest 
czysta i przezroczysta. Dobrze sie ma 
w takiej wodzie ikra sigi przez całą 
zimę. Mało jest tam również miętusów, 
pożerających ikrę: miętusy nie lubią 
piaszczystych i kamienistych gruntów, 
przyzwyczajone sa one do szukania 
zdobyczy w mętnej wodzie 
clą schowków.

Bardzo złożona była tarliskowa wę­
drówka sig, nigdy jednak nie zbaczały 
or j z drogi. Chadzały tedy nie tylko 
wówczas, gdy przodkowie dzisiejszych 
Rosjan odbywali wędrówkę „z Ware- 
gów w Greki“, ale j znacznie wcześ­
nie!. Gdybv liczyć. Ile czasu siar* po­
szukiwały tej trasy i do niej się przy­
stosowywały liczba lat ugrzęzłaby w 
mgle tysiącleci.

Tak wędrowah- sigi do r, 1934,

to bowiem dostępne dla obsęrwa 
cji. Ale wszystko to się odbyło. 
W dolnym biegu rzeki Wołchow 
i na Ładoskim Jeziorze rybacy z.i 
czeli wyławiać sigi, które zawró­
ciły od tamy. Miały one niewymio 
tana ikrę, chociaż termin tarła 
dawno już minął. Uczeni zbadali 
ję i stwierdzili, że w organizmach 
ryb życiowe procesy zostały zaha 
mowane, reakcje zakłócone. Doj­
rzała w czasie wędrówki do tar- 

^ liska ikra nie została wymiotana, 
obfito!-! Podważ zabrakło warunków dla 

tarła. Rozpoczął się proces wste 
czny — degeneracji, rozessania 
ikry. Oto, jak wielki był wstrząs 
organizmu, wywołany zahamowa­
niem reakcji, utrwalonych u sig 
w ciągu tysiącleci...

A zdawałoby się, że nie tak 
trudno powinno byłoby sigom, do- 

(Dókoń ozenie s* «te, 8)

przez bandy hitlerowskie. Ludzie 
ei byli zamknięci w szopie na to-, 
rytoriu^MEzechoslowaęjL,i mieli 
być żyWwRn spaleni. Choma praw 
dopodobnie nie zrozumiał pytań i 
okrzyków w różnych językach, je 
dnak uczucia, które ożywiały ura 
towanych, były dlań zupełnie zro 
zumiałe... Starzec — Francuz, ki­
wając brodą, mówił wzruszony:

— Je vous, je vous...
— Żiwu,*) mówisz? — Hajecki 

życzliwie poklepał go po ramie­
niu — żyj na zdrowie, ho-ho-ho!... 
A w przyszłości nie daj się...

Świadomość doniosłości tej 
chwili napawała go szczęśliwą du 
mą. To on dał im dzisiejszy wie­
trzny wieczór i te szerokie drogi, 
prowadzące do ojczystego kraju j 
rozśpiewany dzień jutrzejszy. Od 
dziś nieszczęścia ich muszą skoń­
czyć się raz na zawsze...

Przepojona głębokim uczuciem 
braterstwa narodów literatura ra 
dziecka łatwo trafia da serc czy­
telników rekrutujących się z ludzi 
pracy na całym świecie. Szczegól­
ne wrażenie wywiera twórczość 
literatów* radzieckich na postępo­
wych pisarzy wszystkich krajów.

„Treśeiwość sztuki i literatury ra­
dzieckiej tłumaczy się doniosłością te­
matyki, odtwarzaniem postaci ludzkich 
w procesie działalności twórczej, przed 
stawieniem ducha“ — tak brzmi wy­
powiedź hinduskiego dziennikarza Sin­
ghs,

Ukazując czytelnikom zagranicz 
nym wspaniałe historyczne osią­
gnięcia ZSRR, przedstawiając wv 
soki poziom etyczny ludzi radziec 
kich — budowniczych przyszłości, 
literatura i sztuka ZSRR zaskar­
biły sobie zasłużoną miłość i po­
pularność wśród warstw demo­
kratycznych na całym świecie.

Tacy czołowi pisarze radzieccy, 
jak M. Szołochow, A. Fiadiejew, 
I. Erenburg, A. Surkow, L. Leo- 
now7, K. Fiedin i inni zyskali sze­
roką popularność nie tylko jako 
słynni pisarze, lecz jako wybitni 
działacze społeczni.

W ten sposób ziściły się słowa 
J- Gorkiego, który jeszcze w roku 

1935 nazwał literaturę radziecką 
„najbardziej wpływową literaturą 
świata“.

Pisarze postępowi za granicą 
uczą się na wzorach pisarzy ra­
dzieckich ofiarnej walki przeciw­
ko wrogom ludzkości o pokój na 
całym świecie. o demokrację, uczą 
się sztuki cenienia człowieka, je­
go pracy.

Dlatego to z tak wytężonym za­
interesowaniem i uwagą wito.ją 
tysiączne rzesze w krajać’: k'0: 
talistycznyeh każdą nową 1 'w.kę 
pisarza radzieckiego, film lub wy- 
etępy artystów radzieckich. Z k.ńą

„pełnym przeciwieństwem powieści 
amerykańskiej są powieści 'przychodzą­
ce do nas ze Związku Radzieckiego, 
Przedstawiają one istoty ludzkie, wie­
rzące w życie walczące, kochające i ra 
dujące się, pełne nadziei i szczero­
ści“.

Wiktor Woroszylski opowiada 
w artykule „Światło kultury ra­
dzieckiej“ o wrażeniach słucha­
czy — robotników polskich z wie 
czoiru recytacji wierszy radziec­
kich: •

— „Takich wierszy gotowiśmy 
słuchać całą noc“ — oto opinia 
jednego z uczestników wieczoru.

Literatura radziecka nie tylko 
przyczynia się do ideowo - poli­
tycznego rozwoju swych zagra­
nicznych czytelników, lecz uczy 
:ch również sztuki zwyciężania 
wrogów swego kraju.

Młoda komunistka francuska, 
Raymonde Dien, która zatrzyma­
ła pociąg wiozący broń wrogom 
narodu francuskiego, opowiada, 
jakie wrażenie wywarła na niej 
w więzieniu powieść „Młoda 
Gwardia“:

„...Dowiedziałam sie z tej książki 0 
takich przykładach bohaterstwa, że by 
łam po prostu zawstydzona...“.

Gdy w czerjvcu 1950 roku po­
stępowe organizacje społeczne u- 
rządziły w Bombaju zebranie 7 
okazji 14 rocznicy zgonu Gorkie­
go, przemawiający tam Mahadhar 
oświadczył:

.Obecnie reklamuje się szeroko „cy­
wilizacja dolara“, Ale Gorki już przed 
wielu laty zdemaskował prawdziwą ista 
tę tak zwanego „amerykańskiego stylu 
życia“.,. Utwory Gorkiego są nader sku 
tecznym środkiem w dziedzinie nawią­
zania przyjaznych stosunków z naszym 
socjalistycznym sąsiadem. A przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim rodzi w nas 
prawdziwą miłość dla własnego kraju, 
pomaga nam bronić naszej niezawi­
słości naród o w7 ej“.

W ślad za Gorkim literatura ra 
dziecka do szczętu rozwiała bur- 
żuazyjne teorie i teoryjki o rze­
komo „niepełnowartościowych“ ra 
sach i narodach. W literaturze ra 
dzieckiej narody, które szczegól­
nie ostro doznały na sobie ucisku 
caratu, występują w postaci rów­
nouprawnionych członków jedno­
litego. bratniego związku naro­
dów, zjednoczonych w mocarstwie 
naözieckim.

Literaturze radzieckiej obcy jest 
wyniosły stosunek do innych na­
rodów. Braterska przyjaźń i 
współpraca oraz poszanowanie »u 
werenności narodów — oto nie­
pomna zasada tego piśnreimi- 
ctwa. (m)

żiwu znaczy po polsku: Tu
? brzmienia*



sprawie gdańskich zabytków

Czy muzeum zda egzamin?
2) Dostępne materiały inwenta-Z treści „Naszego komentarza“, za­

mieszczonego w „Dzienniku Bałtyc-, . . ,ki iii“ z dnia 22 października br„ spo- | ryzacyjne 1 fotograficzne pozwoll- 
łeczeństwo gdańskie dowiedziało się o ły na opracowanie pełnej doku-
JS5ÄÄ *> rekonstrukcji dekom
Gdańsku z przydziału odbudowanego cji szeregu najważniejszych pomte
ostatnio zabytkowego „Domu Upha- i szczeń: sieni, antresoli, salonu, ja
gena“ (Długa 12). Przekreśliło to moż- apir,; .• c„r>ia1ni
liwosć zrekonstruowania jedynego w; “ syPjaim- .
swoim rodzaju muzeum, jakim było i «*) W posiadaniu Muzeum Po-
całkowicie zachowane aż do ostatniej i morskiego i Biblioteki Miejskiej
53S,Ä5’äSÄ"'e*“*rt-i?,fid^. * *«*»«»• fotografie

Władze Polski Ludowej z miejsca sta i dekoracji wnętrz oraz poszczegól 
»ęły na stanowisku całkowitej rekon- j nych sprzętów, 
strukcji zniszczonego w r. 1945 Domu j .. ...
i; h?ger>a. Wartość tego budynku w | Misternie wykonana drewnia 
pełni docenili polscy inżynierowie, któ | na rama w nadświetlu portalo­

wym Domu Uphagena świadczyrzy włożyli wiele wysiłku w sumienne 
opracowania jego dokumentacji tech­
nicznej, a także nasi robotnicy, rze­
mieślnicy i plastycy, którym w udzia­
le orzyoadło dźwigniecie z ruin Domu 
Uphagena w stanie surowym, a następ 
ni" wykończenie lego elewacji.

Musieli również dobrze poznać 
zabytkową wartość Domu Upba- 
gena ci, którzy — nieraz bezinte­
resownie — szperali w najodleg­
lejszych zakątkach powiatu i szu­
kając zabezpieczonych na czas 
wojny fragmentów dekoracji 
wnętrz, identyfikowali je, a na­
stępnie zwozili do składnigy w 
Oliwie. a

Znalazł się zespół, który w cią 
gu wielu miesięcy wytężonej, iś­
cie mrówczej pracy wykonał do­
kumentację do rekonstrukcji sze­
regu najcenniejszych wnętrz Do­
mu Uphagena.

Wszystkim tym wysiłkom przy­
świecała nadzieja, że Dom Upha­
gena będzie pod zwierzchnim za­
rządem Muzeum Pomorskiego — 
tak jak dawniej — sam dla siebie 
specjalnym obiektem muzealnym 
pokazującym w jakiej oprawie 
mieszkalnej kwitło życie obywate 
la gdańskiego w XVIII w.

Nadzieje te przekreśla stanowis 
ko Muzeum Pomorskiego dopu­
szczające do pomieszczenia w 
tym domu lokali biurowych „Że­
glugi na Wiśle“. Tym samym prze 
kreślą się ogromny, twórczy 
wkład tylu ludzi w dzieło rekon­
strukcji jednego z najcennejszych 
zabytków Gdańska.

O tym, jak realnym jest odtwo­
rzenie wnętrz Domu Uphagena 
mogą świadczyć następujące fak­
ty:

1) W składnicy w Oliwie zgro­
madzono ogromną ilość elemen­
tów dekoracji wnętrz (boazerie) 
pochodzących nie tylko ze zrekon 
struowanej części budynku, lecz 
także z pomieszczeń oficyn. Nie­
które tak cenne wnętrza jak sa­
lon i jadalnia zachowały się w 
przeszło 50 proc.

o tym, że znajdują się również od 
powiedni rzemieślnicy — snyce­
rze, którzy potrafią na podstawie 
sporządzonej dokumentacji, foto­
grafii i zachowanych autentycz­
nych wzorów — doskonale zrekon 
struować brakujące elementy de­
koracji wnętrza.

ną rekonstrukcję Dworu Artusa,| żynierowie i plastycy zespoleni w 
wespół z przyległą Sienią Gdań-i Miastoprojekcie, Pracowni Kon­
ska, już nie tylko potrzebną, a! serwacji Zabytków i Zakładach 
wręcz konieczną. Wydaje się, że! Politechniki Gdańskiej; artyści — 
na terenie całego Gdańska nie ma plastycy zgrupowani wokół Wyż- 
żadnej odpowiedniejszej od Mu-! szej Szkoły Sztuk Plastycznych w 
zeum placówki, któraby mogła ob Sopocie, pracownicy poszczegól- 
jąć patronat nad odtworzeniem nych wydziałów prez. WRN i MRN 
tych wnętrz. Tymczasem chodzą przyczyniają się do wskrzeszenia 
słuchy, że Muzeum również i od-j tętnicy Starego Gdańska. Swymi 
nośnie Dworu Artusa waha się, a cennymi zbiorami służą tu Biblio 
może nawet już odmówiło przejęl teka Miejska i Archiwum Pań­
cia tego obiektu. stwowe. Piórem o jakość prac

Istnieje jeszcze trzeci problem! walczą literaci i dziennikarze, nie 
zabytkowego wnętrza na ciągu po i mniej cenną na polu ochrony od- 
między Złotą a Zieloną Bramą, j budowywanych zabytków i ich 
Froblem pięknej, renesansowej! propagandy jest również współ- 
sieni Lwiego Zamku. i praca gdańskiego Oddziału PTTK.

Obecnie, kiedy w pełni trwająl .w tym długim wykazie brak 
prace nad rekonstrukcją reprezen niestety . dotychczas tak ważniej
taevineffn ciaim Startern riHańclro PiSCÓWki

Na zdjęciu: Plakat; artysty - malarzy Karpowskiego wydany przez 
wydawnictwo „Iskustwo“ w 1953 roku. Fot — CAP

tacyjnego ciągu Starego Gdańska,' placówki, jaką jest Muzeum Po- 
dawnei „Drogi Królewskiej“, ul.j morskie w Gdańsku.
Długiej i Długiego Targu, powin-l Apelujemy więc do kierowme- 

Z zagadnieniem Domu Uphage-iny we wspólnym wysiłku zjedno-j twa Muzeum Pomorskiego o rewi 
na wiąże się również nie mniej czyć sie wszystkie instytucje i ze\z^ swego dotychczasowego stano­

wiska w sprawie Domu Uphage­
na, a także o zajęcie się sprawą 
Dworu Artusa i Lwiego Zamku.

Wierzymy, że kwestia ta znaj­
dzie wreszcie swój pomyślny finał 
i Muzeum Pomorskie, obejmując 
patronat nad rekonstrukcją tych 
trzech wnętrz, przyczyni się w 
swoim zakresie do wspólnego dzie 
ła, którym będzie przywrócona 
już wkrótce do dawnej świetności 
„Droga Królewska“ Starego Gdań 
ska.

Prof, dr Marian Osiński
kierownik Zakładu Historii Architek­
tury Polskiej Politechniki Gdańskiej

ważna kwestia odtworzenia wnę­
trza Dworu Artusa. Licznie zacho 
wane fragmenty dekoracji ścian, 
świetne materiały ikonograficzne, 
a przede wszystkim wciąż jeszcze 
żywa tradycja dawnego ukształto

społy, które 
swój sposób

mogą — każde na 
wnieść twórczy u-

MAKSYM RYLSKI

Lenin z nami
Kiedy na gruzach zburzonego świata 
Stawał świat nowy — jak pieśń nad pieśniami,
Nieśliśmy av bitwach, w ciężkich, groźnych latach 
Te proste słowa: mądry Lenin z nami.

Kiedy stubarwnie nasze dni błyskały 
I rozkwitały wiecznymi ogniami,
Od gór Kaukazu aż po Finnów skały 
Szły prosto słowa’: mądry Lenin z nami.

Gdy — uskrzydliwszy naród nasz ogromny —
Do świętej wojny z czarnymi wrogami 
Stalin nas wzywa wielki i niezłomny,
Mówimy z mocą: wielki Lenin z nami.

Przełożył Leopold Lewin

Gdańsk w przysłowiach
Podobnie jak nazwy szeregu miast polskich: Krakowa, Torunia, Warszawy 

czy Częstochowy — również i nazwa Gdańska pojawia się w okresie^przed- 
rozbiorowym w wyrażeniach przysło wiowyeh. i to nader popularnych. Lin­
de czy Adalberg przytaczają dość dużo zwrotów tego typu.

Punktem wyjścia była typowość Gdań ska, jego wyjątkowość jako miasta 
nadmorskiego, do którego spławiano zboże, jego bogactwo i zbytek.

Autor „Lekarstwa na uzdrowię i ków wielki, Toruń piękny, El-

Popularne było również powie­
dzenie: „I we Gdańsku cielęta
miodu nie piją“ (Flores trilin- 
ques“, 1702). Szeroko znano: 
„gdańska szafa“, „gdański zegar“ 
czy „gdańskie mleko“ — śmietan 

jka ze startymi migdałami uwa­
rzona, (Troć. — „Dykcjcnarz“),dział w powstające z gruzów dzie nie Rzeczypospolitej (r. 1619) pi- jhląg obronny“

ł0- . |sze: „Niedawno u nas rymują:! Etymologia ludowa łączyła: a]e najbardziej — „gdańrka wód
Robotnicy, technicy i mżymero Gdańsk, koniec państw“. Osła- ] „Gdansko-Chłansko . TaiU zwrot } ^ r a:< a/ta

wie zespoleni w przedsiębiors-wiony ks. Chmielowski przytacza Podaje Czelakowski uT r. IbbO.

Filatelistyka

Kiwi znaczki pols’ ie
W bieżącym miesiącu ukaże się 

nowa seria znaczków7 pocztowych 
pn. „Budownictwo socjalistyczne 
Warszawy“. Emisja ta składać się 
będzie z trzech sztuk. Znaczek 
wartości 80 gr. przedstawia wize­
runek Pałacu Kultury i Nauki, 
znaczek wartości zł. 1.75 Plac Kon 
stytueji i znaczek wartości zł. 2. 
— Sforc Mristo.

wania tego wnętrza — czyni peł- iwach budowlanych; technicy, in- przysłowie:

Wstrząs równy geologicznej katastrofie
.Gdańsk bogaty, Kra Już Klonowicz zaś w „Flisie pi 

sał:
„Na szkutach tych prowadza #

(Dokończenie ze str, 7) 
stosować się do nowych. warun­
ków. W tym samym boyMdrj Ła- 
doskim jeziorze żyją wyłfEmie je 
ziorowe sigi, które nigdzie na tar 
lo nie wędrują, rozmnażają się na 
miejscu, miotając ikrę na kamie 
niste zwały. Organizm ich i ikra 
niczym szczególnym nie różnią się 
od organizmu i ikry wołchow- 
skiej sigi.

Trudno przełamać 
tysiącletnie nauiyki

Ale nie rychło d przełamać 
się tysiącletnie- nawyki. Oto mija 
już trzeci dziesiątek lat, jak rze­
ka Wolchow jest zamknięta tamą 
i nie ma po niej drogi, wiele już 
przeminęło sigowych pokoleń, ale 
te sigi, które obecnie istnieją dzię 
ki sztucznemu rozmnażaniu, wę­

drują, jak i przedtem, z jeziora 
do rzeki i gromadzą się u betono­
wej przegrody pod kipiącym wo­
dospadem.

Przystosują się, czy się nie przy 
stosują?

Pytanie to niepokoiło Metodego 
Cichego. Można było się spodzie 
wać, że żywotne siły przyrody 
wymagania organizmu pokonają 
w końcu nawyki. W jesieni, w 
czasie wędrówki sig, Cichy doko­
nywał obserwacji przy tamie 
przeżywał męczące wątpliwości.

I oto pod tamą wyłowiono sa­
micę sigi z ciekącą ikrą, a sämca 
z wyciekającym mleczem. Było to 
nieomylną oznaką rozpoczynające 
go się tarła. Zaobserwowano i in­
ne oznaki. Odcedzając wodę mu­
ślinowym sitem Cichy wyłowił 
kilka ziaren sigowej ikry. Były

ka“ czy „gdańska gorzałka“. Mó 
wiono więc: „Gdańska gorzałka,

one zapłodnione. Wyłowiono rów­
nież miętusa, którego żołądek był 
wyładowany ikrą sigi jak kaszą.

Na Ładoskim jeziorze również 
wyłowiono wołchowską sigę z wy 
ciekającą ikrą. Ze stada w/izie 
liła się część, która zaczęła przy­
stosowywać się do nowych wa­
runków.

Ale inna część okazała się kon­
serwatywną. Upłynęło już ponad 
ćwierć stulecia od momentu bu­
dowy wołchowskiej hydroelektro 
stacji, dotąd jednak wyławia się 
sigi, które zawróciły od tamy z 
niewymiotaną ikrą. Są one ska­
zane na zagładę, nie pozostawią 
po sobie potomstwa.

Skrót rozdziału TL 
dłuższej pracy naukowej

Iwana Zykowa pt. „Tamy i ryby" 
Oprać. k.

toruński piernik, krakowska pan 
na, warszawski trzewik“, albo 

[do Gdańska j „Gdańska wódeczka, krakowska
Poty cnych kmiotków, a raczej dzieweczka“.[do Chłanska, . ,
Stamtąd ma pycha podżog? Baby gdańskie cieszyły się ta-

[do zbytku, ką samą sławą, jak przekupki
Miasto pożytku“ ' krakowskie czy, później, warsza-

„Pszenica pańska płynie de ws'kie> cenowa podaje zwrot: „Je
Gdańska, a chłopska wszystka mu gęba lata jak gdańskiej
w brzuchu“ „Spuścić do Gdan- i ^abie“.
ska“ czy „popłynąć do Gdańska“ ■ . . -
znaczyło „stracić“, np. „dostatki Używano także wyrażenia. „L- 
swe spuścił do Gdańska“ lub „ro jstrojony jak lalka gdańska“,, a 
zum jego popłynął do Gdańska“, j Solski, w „Geometrze polskim 

W okresie rządów Batorego i (Kraków, 1683 1696) zapisał: „Ko
Gdańsk przeciwstawiał się królo- i ło to powinno być okowane gład-
wi, co utrwalone zostało w przy­
słowiu: „Rozgniewał się bur­
mistrz gdański na króla polskie­
go““, równoznaczne jest ze zwro­
tem: „porywać się z motyką na 
słońce“. Inne znów przysłowie, a

ko po gdańsku“
Jak zatem widać, zwrotów, w 

których zawarta była nazwa 
Gdańska, język nasz posiadał na­
der znaczny zasób.

. . . t , ,, „„„„„ > Stanowią one jeszcze jeden niemianowicie „Lepszy kro] warsza- apraecza,J dow6d polskoM
WSb J -gaa t L , ? i Gdańska i tak przede wszystkim
walk dwóch królów, Leszczyn-- . , , ocenione
skiego i Augusta III o tron pol-jPowinny ^ <xemone*
ski. 1 S. Folfasiński

(t ŁÓWNYM celem wyjazdu na 
J szej delegacji literatów pol­
skich do Moskwy było poznanie 

działalności Związku Pisarzy Ra­
dzieckich W dwudziestukilku 
konferencjach, nieraz wielogo­
dzinnych, zapoznaliśmy się z cie­
kawą strukturą Związku, objaś­
niano nam działalność poszczegól­
nych komisji, Litfondu czyli Fun­
duszu Literackiego, Instytutu im. 
Gorkiego, Wydawn:ctwa Związku 
Pisarzy, słynnej „Gazety Literac­
kiej“, Seminarium Młodych Lite­
ratów, byliśmy także na kilku 
konferencjach literacko - robo 
czych. Z tej przebogatej nauki, 
udzielanej nam hojnie i szczerze, 
bez zastrzeżeń, wyniosłem między 
innymi świadomość dwóch kar- 

mtorem projektów znaczków dynalnych rzeczy, mających w ży 
iest prof. Edmund John. Znaczki' c*u literackim, a Co za tym idzie, 
będą ząbkowane i wykonane tech'1 kulturalnym, wprost zasadnicze, 
niką stalorytniczo-wklęsłodruko-
wą.

« *
Z okazji Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
Poczta Polska używa okolicznoś­
ciowych datowników, które re­
produkujemy.

KAŻDY KIO KOCHA 
POLSKĘ I UDOWĄ - 

CZŁONKIEM TOWARZYSTWA 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

\ MIESIĄC POCtŁSIEMA PRZYJAŹNI
18X1 POLSKO-RADZIECKIEJ

f WZMACNIAJMY PRZYJAŹŃ I SOJUSz')
POLSKO-RADZIECKI- 

OSTOJĘ POKOJU, MEPODLECŁOŚCI | 

I ROZKWITU NASZEJ OJCZYZNY

i 8 XI
IĄC POCteaiENtA PPZ/JAZNI 

POLSKO-RADZIECKIEJ

STOSUJĄC RADZIECKIE MtTODV PRACY 
I DOŚWIADCZENIA 

PRZYŚPIESZAMY BUDOWĘ 
SOCJALIZMU W POLSCE

lAC POGtW HA PRZYJAZMI IlECKifJ
lot Z U,

fundamentalne znaczenie w Kra­
ju Rad. Pierwsza rzec z to pro 
blem, znakonreie rozwiązany, sto 
sunku literatów i literatury ro­
syjskiej do literatów i literatur 
nierosyjskich w Związku Radzie­
ckim; druga rzecz to problem wy­
szukiwania młodych talentów li­
terackich i twórczo - życzliwego 
stosunku starszych pisarzy dc, 
tych młodszych.

4. Stosunek do bratnich 
ludów

Moskwa z natury rzeczy jest o- 
środkiem najliczniejszych i naj­
wybitniejszych pisarzy Związku 
Radzieckiego, pisarzy w języku 
rosyjskim. Ich wpływ na życie 
kulturalne całego kraju, a więc i 
ludów nierosyjskich, jest ogrom 
ny, mógłby być przytłaczający. 
Polityka władz radzieckich, od 
samego zarania, szła nieugięcie 
po linii nie tylko uznawania po-

ARKADY FIEDLER

Garść wrażeń z ZSRR
nierosyjskich ludów Związku Ra­
dzieckiego, ale i po linii pdeczcio 
witej ochrony ich języka i naro­
dowej kultury, a tam, gdzie ta' 
kultura dotychczas jeszcze nie 
przybrała realnych kształtów, na­
wet dopomożenio jej do skrysta­
lizowania się i dalszego jej roz­
woju. Pamiętne słowa Lenina, że 
„wielkorosy jakiemu szowinizmo­
wi wypowiada •'-’•mnę nie na ży­
cie, lecz na śmierć“, były potrzeb­
ne wtedy, gdy przeżytki z car­
skich czasów jeszcze pokutowały 
w umysłach i starych nawykach. 
Lecz od dawna już słowa te nie 
są potrzebne.

Gdziekolwiek nastawiła władza 
radziecka wśród nierosyjskich lu­
dów, tam przy jej pomocy wy­
kwitały ogniwa narodowej kul­
tury. Na przykład dopiero po ro­
ku 1919 powstała literatura — w 
całym tego słowa znaczeniu — li­
teratura w języku białoruskim 
Dziś liczna grupa pisarzy białoru­
skich, wyrażających się w7 ojczy­
stym języku we wszystkich for­
mach literackich, stoi na straży 
krzepnącego białoruskiego ruchu 
kulturalnego równocześnie wzbo­
gacając ogólny dorobek radziec­
kiej literatury.

Maksym Gorki ze swym uni­
wersalnym umysłem genialnego 
humanisty pierwszy zwrócił w do 
bitny sposób uwagę na koniec 
ność udzielenia nierosyjskim in­
dom życzliwej pomocy w dzie­
dzinie literatury. W wyniku jego 
starań i nieustających odtąd wy­
siłków Związku Pisarzy Radzi «w 
kich powstało we wszystkich re^ 
publikach bujne, samodzielne ży-
m Steaaßkfe jjiejędaao roäai

się arcydzieło w języku ojczystym 
lam, gdzie przed Rewolucją Paź­
dziernikową panowała duchowa 
pustynia i ugór pod nahaj ką car­
skiego żandarma.

je się poprzez różne kanały, spra 
wnie przede wszystkim uczciwie 
funk ■snujące

Dajmy na to, że jakiś młody 
adept literatury w małym mieś- 

Specjalna wieloosobowa komi-jcie prowincjonalnym czy zgoła ~~ 
ja centrali Związku Pisarzy Ra- wsi edzieś md Tuła na,misa

wszy utwór, jak Atena z głowy 
Zeusa. W tych roboczych dysku­
sjach kładzie się nacisk na to, że­
by młody autor sam poprawiał 
swe dzieło i żeby starszy kolega 
nie stawał się współautorem, i :cz 
tylko umiejętnie roztrząsał i o 
strożnie poddawał zmiany, dopóki 
dzieła nie doprowadzi się do sta­
nu zdatności do druku.

sja centrali związku Pisarzy 
dzieckich pilnie czuwa nad tym, 
by nurt bratnich literatur rozwi­
jał się coraz świetniej; ze wszyst­
kimi ośrodkami komisja utrzymu 
je stay, żywy kontakt, gdzie trze­
ba, pomaga swym doświadcze­
niem organizacyjnym, doradza, 
wspólne przeprowadza dyskusje 
nad aktualnymi problemami, wszą 
dzie i zawsze zważając na to, by 
głos jej był tylko doradczy i w 
niczym nie ograniczał autonomii 
narodowych ośrodków literackich.
Trudno znaleźć piękniejszy przy­
kład współpracy kulturalnej mię­
dzy narodami, współpracy na za­
sad/ e braterskiej pomocy i po­
szanowania.

5. Stosunek do rzlowieka
11/ Związku Radzieckim każdy 
■■ człowiek, który posiada ta­
lent, jakikolwiek talent, ma moż­
ność rozwijania go; wnęcej nawet, 
w społeczeństwie radzieckim pa­
nuje taki szacunek dla wszelkiej 
twórczości, że człowiek ma mo­
ralny obowiązek rozwijania swe­
go talentu. Na Janków-muzykan­
tów nie ma tam miejsca, ani wa­
runków. Charakterystyczne to że 
przy awansie społecznym rola ku 
moterstwa lub przypadkowości do 
prowadzona jest do możliwego mi 
nimum. Awans opiera się na rze­
telnym wydobywaniu ze społe­
czeństwa jednostek rzeczy wiście j or-zeroDic 

■ w^jtośdowyęb i qö dzj^lram nie zi sie doskonały piegi

wsi gdzieś pod Tułą napisał u 
twrór. Chciałby wiedzieć, czy do­
bry, chciałby go wydrukować. Po 
syła go do najbliższego koła lite­
rackiego. Tam rzecz ocenią, a je­
śli nie czują się na siłach, poślą 
dalej, do zarządu głównego Zwiąż 
ku Pisarzy. Adept mógł był u 
twór swój wprost posłać do Mo­
skwy, do Związku Pisarzy Radzie 
ckich w końcu każdy list dojdzie. 
W odnośnej komisji Związku 
dwóch członków - liter., tów skru­
pulatnie czyta manuskrypt. Jeśli 
utwór nic nie wart, odsyłają go 
adeptowi z dokładną, pouczającą 
oceną i wykazaniem błędów. Je­
śli recenzenci nie są zgodni w oce 
nie, dają do czytania trzecierńu i 
może czwartemu koledze z ko­
misji.

Jeśli są pozytywnie zgodni i u- 
twór w ich mniemaniu wykazuje 
znamiona oryginalnego talentu, 
wtedy czytają go inni członkowie 
komisji, nawiązuje się z autorem 
kontakt korespondencyjny, kry­
tycznie ocenia się utwór wykaz« 
jąc błędy, jakie należałoby usu­
nąć lub poprawić. W niektórych 
wypadkach nawet sprowadza się 
młodego literata na koszt Związ­
ku do Moskwy i omawia z n‘m 
w osobistych dyskusjach wartości 
i słabe strony utworu w ten spo­
sób, ażeby na podstawy otrzyma 
nych wskazówek arbor mVł rzecz 

i poprawić. Nigdy od

W ten sposób np. komisja dra­
maturgiczna rozpatruje około ty­
siąca pięciuset sztuk rocznie, z 
czego poprzez rzeszoto krytyki 
przechodzi zwycięsko tylko jeden 
procent.

To, co podaję, jest oczywiście 
tylko ogólnym, technicznym sche­
matem, przy czym najważniej­
szym czynnikiem twórczym nie 
jest strona techniczna, lecz atmo­
sfera życzliwości, w jakiej wszy­
stko się odbywa. Starszych pisa­
rzy cechuje uczynny duch niesie­
ni młodszym pomocy w tworze­
niu. Młodszym udziela się hojnie 
zasiłków, umożliwia im bezpłat­
ny pobyt w domach rracy twór­
czej. — Szlachetną ambicją star­
szych stało się odkrycie młodego 
talentu i pokierowanie go na wła 
ścjwe tory. Nie tu niskiej za­
wiści zawodowej ani kopania pod 
innymi dołków, tak utrudniają­
cych normalny rozwój twórczości 
w innych krajach. Należy to pod­
kreślić jako jedną z owych donio­
słych a cennych zdobyczy ustroju 
sc rial-'stycznego. Radziecki pisarz 
cieszy się w swym społeczeństwie 
nieznanym gdzie indziej poważa­
niem. Ale też radziecki pisarz to 
nie tylko twórca mniej lub bar- 
dz'ej dobrych książek o życiu ra­
dzieckiego człowieka; to przede 
wszystkim postawa moralna, to 
dumne posłannictwo, to godność.

(Ciąg dalszy nastąpi#


